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T A N IA  K S IĄ Ż K A  DO STĘPNA
DLA WSZYSTKICH. KUK pro
w adzi akc ję  udostępnienia czy­
te ln ic tw a  — str. 2.

P A M IĘ C I A LF R E D A  LA M P E  
(W p ią tą  rocznicę zgonu) — 
str. 3.

D Y S K U S JA  N A D  P R O JE K TE M  
S T A T U T U  ZJEDNO CZO NEJ 
P A R T II — str. 3.

A M E R Y K A  L IN C O L N A  PRZED 
SĄDEM  L Y N C H A  — str. 4.

C zyn  P rzedkongresow y  da l nam w ia rę  w e  w łasne siły

ZAŁOGA TRASY W -Z
znacznie przyspieszyła wykonanie zekowiazaA

* 9

Sztafeta na Kongres przebiegnie przez mes! Sigsko-DgbrowskI
lositaż warszawskiego mostu średnicowego zakończony

W czoraj o grodz- W odbył się w ie lk i wiec pracowników Trasy W —Z.
W  olbrzymim świeco wykończonym tunelu Trasy palą się wszystkie 
lampy. Rozwieszone wzdłuż ścian transparenty głoszą: „Cześć ofiarnej 
pracy polskich robotników, inżynierów, techników“, „Socjalizm to naj­
trwalszy fundament niepodległości PolsM!" i  in.
W  pierwszych rzędach siedzą za-1 i mostów w  Chorzowie, składając ro 

Proszeni goście: I  wiceminister J botnikom Trasy W  — Z gratulacje, 
Obrony Narodowej, Przewodniczący! mówi:
Naczelnej Rady Odbudowy Warsza­
wy tow. M arian Spychalski, M in. 
Odbudowy tow, Kaczorowski, M in. 
Komunikacji ob. Rabanowski, I .  Se­
kretarz K W  PPR tow- S*. Zawadz­
ki, Wiceminister, Komisarz Odbu­
dowy Warszawy tow. Piotrowski i 
in. A  dalej Jak okiem sięgnąć mo­
rze głów. Na wiecu zebrało się 3,5 
ty®, osób.

Przew odniczy zebraniu przewodni­
czący Rady Zakładowej tow. K u l­
czyk. Po powołaniu prezydium , w  
skład którego weszli tow. tow. St. 
Zawadzki, inż. Sigalłn. przodownicy 
Pracy „Mostostalu' 1 „Betonstału“ 
°raz delegaci z Huty Zabrze głos za- 
bi«ra inż. tow K igali* — petaornoe- 
nik Komisarza" Odbudowy W arszawy 
dla realizacji Trasy W —  Z  i  Irfe- 
Równik Pracowni Projektu W —  Z.

»Robotę wykonać w  tak akróco- 
hym terminie pozwoliła robotni­
kom Trasy W  —  Z  świadomość po­
lityczna ora« znakomita organł*»- 
eJa pracy nie tylko odgórna, »Jo ł 
oddolna. Nasz Czyn P rzcd łsw fr*-
*°w y  da} nam wiarę we własne f i ­
br. Niech żyje załoga Trasy W  —  
Z! Niech ły je  zjednoczona polska 
klasa robotnicza!“
Tow. Kaczmarski w imieniu Huty  

Zabrze składa załodze gratulacje z 
Powodu dotrzymania terminów.

—  „Hutnictwo polskie Jest szczę- 
ttiwe, re mogło przyczynie się do 
tego wielkiego Niech
fen most będzie mostem iącsą- 
cym Warszawę ze Śląskiem“. 
Przedstawiciel wytwórni wygonów

„Niech praca twarda, rzetelna, 
ofiarna łączy nas wszystkich jak  
ten most łączy dwa brzeg; Wisły“ .
Następnie przem aw ia ją  p rzodow n i­

cy pracy „B e tonsta łu1“ i  „M ostosta­
lu “  tow . tow . Zagrodzie} j Br oda-
czewski, dyr. „Mostostalu“ inż. Wo­
liński, dyr. „Betonstału“ in i. Rojew- 
ski i in.

Prezydent tow . Tołwiński stwier­
dza, że robo tn icy  T rasy W  — Z  są 
p ion ie ram i N ow ej W arszawy

„po pierwsze realizujecie budo­
wę nowej żywej arterii, po drugie 
przez Wasz Czyn Kongresowy po­
kazaliście nowe metody pracy, po 
trzęsie na równi « arterią budu­
jecie domy mieszkalne dla robot­
ników'*.
Ostatni zabrał głos I  Sekreta« K . 

W. PPR tow. St. Zawadzki:
„W asi wysiłek przedkongresowy 

orać napływające s całej Warsza­
w y 1 całego kraju  meldunki są do­
wodem ja k  bardzo his«* robotnicza 
pragnęła likw idacji rozlania w  s»o  
ich szeregach. N ie zwracaliście u- 
wagi ńa trudności, nie zrażaliście 
się przeszkodami, przeciwko nim  
organizowaliście swój wysiłek. Wasz 
entuzjazm jest dowodem, że Jeżeli 
robotnik wie, że jego praca nie 
pójdzie do prywatnej kieszeni, lecz 
dla dobra ogółu to potrafi w a r­
sztat pracy traktować Jako swą 
własność i pracować z olbrzymim  
wysiłkiem. Wasze osiągnięcia są 
dowodem, jak i dorobek klasą ro­
botnicza wnosi do Zjednoczonej 
Partii. W  imieniu K W  PPR dzlę-

^ e n lę d a  załogi *****  W—Z' *  kt6rych w Ości« skierowa­
nym przez tę załogę do tow. Bieruta 1 tow. Cyrankiewicza biją wszelkie 
ttikordy, Jakie ma dotąd *» *obą klasa robotnicza Polski w dziedzinie 
odbudowy kraju. Oriągnlęda te, zdawałoby się tak nieprawdopodobna, 
*  Jednak prowdaiw#. wywołać m un* zdumienia, a Jednocześni* podziw 
I entmjann w ja j—ewżydi naamA narodu.

Trasa W—Z stal» »ił symbolem naszych sukcesów w odbudowie sto­
licy l j ^  ukochany0  dzieckiem wszystkich warszawiaków. Osiągnięcia 
Robotników, prac«*,łIli6w tedrnkamych 1 Inżynierów trasy W—Z mają 
Jednak także znać**11*® ogólnopolskie, oddziaływają swym przykładem 
»» kraj cały, bud®« wiar$ we wtesne siły, wskazują do jakich wspa­
niałych czynów zdolny jest nasz lad % klasą robotniczą na czele. Po­
twierdzają one coraz szyb9zym krokiem idziemy do nowego, lep­

szego życia.
Nie jest przyPadkiem’ ze wla^n*e w Polsce Ludowej, ie  właśnie 

W naszym kraju, który wszedł na drogę socjalizmu, na tę samą drogę, 
Po której od lat 3® idzie Związek Radziecki — tworzy się w tak zawrot­
nym, niespotykanym*tempie monumentalne dzieła.
‘ Nie jest przypadkiem, że właśnie n nas, w kraju najbardziej znisz­

czonym przez woj®«’ mogIiśmy się porwaó 10 tebi wyczyn- iak Po­
stawienie w ciąg« 75 dni całej n0Śn*j k° nstrukcJi mostu ^ k o -D ą -  
browskiego jak zbudowanie w ciągu 168 dni tunelu na trasie W—Z,
in t .. ” ’ . 19-dniowym terminie domów na Mariensztacie,jak wznoszenie &

Nie jest przypadk‘em. że właśnie u nas załogi ośrodków pracy, Jak 
Załoga Zabrze - Wschód, czy załoga trasy W—Z przyjmują niezwy­
kle śmiałe zobowi%zania’ ktare mcbyTi'a,e skracają terminy planów 
1 ie Potem zo b o u i^1'13 te są w pełni dotrzymane.

Ił0 tylko w kraj®, którego klasa robotnicza ma pełną świadomość, 
żfi Pracuje dla siebie, dla swojej przyszłości, a nie dla kieszeni kapita­
listów, to  tylko W kraju, który buduje socjalizm — możliwe są takie 
Rzeczy, | wja§D}e ta świadomość polityczna pracowników trasy W—z, 
której (j.)]; «ryraz swym czynem przedkongresowym dla uczczenia zje­
dnoczenia ruchu robotniczego, świadomość, która Ich pobudziła do ini­
cjatywy w dziedzinie stosowania nowych metod pracy, świadomość, 
która była głównym motorem ruchu współzawodnictwa na terenie tra­
sy W—-z   stanowi ową „tajemnicę“ wspaniałych sukcesów.

Załoga trasy W—Z ze swą organizacją partyjną PPR i PPS na cze- 
le c*ynem swym, który sprawił, te Jest ona chlubą całej Polski, wska- 
*ała masom pracującym naszego kraju drogę do lepszego Jutra,

kuję wam wszystkim robotnikom, i wam przyświeca idea socjalizmu“, 
inżynierom i  technikom } życzę, by Po przemówieniach zebrani jędno- 
w przyszłości osiągnięcia wasze głośnie uchwalił; następującą rezo-
były jeszcze większe. Niech lueję:

Załoga Trasy W — Z  w  Warszawie: robotnicy, inżynierowie,* technicy, 
majstrowie, urzędnicy, zatrudnieni w „Mostostalu“, „Betonstału“, „P ra­
cowni Projektowej W — Z “ i w  „Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy“, ze­
brani na wiecu w dniu 9 grudnia 194* roku, w liczbie 3.500 ludzi, po 
stwierdzeniu, że dotrzymaliśmy wszystkich zobowiązań przyjętych przez 
nas na dzień 1 grudnia i przyśpieszyliśmy ich wykonanie, po stwierdze­
niu, że wykonaliśmy dodatkowe zobowiązania przedkongresowe na dzień 
8 grudnia zakończyliśmy całkowicie montaż konstrukcji neśnej mo­
stu Śląsko -  Dąbrowskiego i budowę tunelu drogowego w  stanie suro­
wym oraz zbudowaliśmy poza czterema domami mieszkalnymi na M a ­
riensztacie jeszcze jeden i to w ciągu 19 dni, P O S T A N A W IA M Y  D L A  
UC ZC ZEN IA  D N IA  KO NG RESU ZJEDNOCZONEJ P A R T II — 15 G RUD  
N IA  1948 R O KU W Y K O N A Ć  DODATKOW O:

Prace konstrukcyjne i drogowe dla dania PRZE LO TN O Ś C I CAŁEJ  
TRASIE W  Z, tak, aby sztafeta zdążająca na Kongres z terenów na 
Wschód od YVisły mogła przebiec do gmachu Politechniki przez Trasę 
W —Z na odcinku Praskim, przez most Śląsko - Dąbrowski, przez oba 
wiadukty, tunel i Trasę W —Z  na odcinku warszawskim.

Zakończyć budowę w  stanie surowym 4 domów IV  serii na kolonii 
mieszkaniowej na Mariensztacie: Bednarska 6, Bednarska 6a, Dobra 89, 
Bialoskórnlcza 1.

Załoga Trasy W — Z  w  poczuciu dobrze spełnionego obowiązku wobec 
klasy robotniczej, w yraża przekonanie, ie  dzięki dalszemu umasowleniu 
wsp^teawodnictwa pracy i  powiększeni» szeregów przodowników pracy 
wykona 1 te dodatkowe zobowiązania i ‘Zm samym godnie uczci dzień 

S & S g & S S S ” * "  dZleÓ powstanl*  Złednoczonej P arta  Polskiej

^ ł0^ „ 3 , r3f y Vy~~z  pomnoży Jessuae swoje w ysiłki 1 osiągnięcia 
p m Pm  * *  Pomoże tym  klssie robotniczej Warszawy —  Stolicy
Folsfel Ludowej, rają« w  Czynie Kongresowym zaszczytne czołowe m iej­
sce obok klasy robotniczej Slaska *  załogą kopalni Zabrze - Wschód na 
czele. n

Zah&a Trasy W — z  zaprasza delegatów na Kongres Zjednoczeniowy, 
aby w czasie wolnym  od prac Kongresowych zwiedzili naszą W arszaw- 
słcB. x ras6 w*-—7. *»> .zbą Trasę W - Z  w  budowie.

„B e tonsta łu “  S  (1
ty», i 8 tys.) Naczelne, Radl odhu 
dowy S tolicy, prócz tego'd u ża  ilość
otrzym ała prem ie od .M os tos ta lu “  i „B e tonsta łu ". „M ostosta lu

W  imieniu Zarządu Miejskiego
prezydent Tołwiński w ^ kaiy
mieszkaniowe na mieszkań^ w nu- 
wowybudowanych domach tow tow.

przodovvnikom pracy: Brodaczewskle 
mu. Zielińskiemu, Sience, Luliśzy, 
Pruchnickiemu, W iniarskiemu Sterna 
tcilo i Majerskiemu,

Odśpiewaniem hym nów  robo tn i­
czych zakończono część ofic ja lną ,, po 
którcj__gdbył s ię koncert.

" W - z  D LA  KONGRESU ZJE- 
DNOCZENIOW EGO -  str. 5.

Na moście średnicowym
„ konstrukcji nośnej warszawskiego mostu średniar

wago swatał uJeończony 8 grudnia o godŁ 13,15 tj. na 7 dni przed term i- 
nefn prry j^ tyni w  zobowiązaniu przedkongresowym. O tym  wieifcim 

„ if i°® i -^ostoetalu“ same! do wek m inistrowi komunikacji toż. 
Rabanowsfclernu przedstawiciele: Dyrekcji Odbudowy Warsa. Węzła Ko­
lejowego oraz robotników zatrudnionych przy budowie na w ielkim  wte- 
eu. zorganizowanym w  to lu  » bm.

« wie* pr*yby& mjajgtra
odbudowy

to ^ . Kaczorowakl, to*w. e&n Z iw & < ^
Partii ^ o tn ic z y c h , związków zawodowyefc t

tpołecmytdi.
W  złożonych meldunkach wyróżnię 

nl przodownicy p raCy Nowakowski i 
Kowalewski stwierdził;, ie  to poważ­
no osiągnięcie zostało dokonane dzię­
ki braterskiej współpracv całcj zało­
gi: inżynierów, techników i robotni­
ków. którym przyświecał jeden w ie lk i 
cel, by w przededniu Kongresu Zjed- 
noczenia Klasy Robotniczej zadoku^ 
mentować wzmożoną pracą wolę wal 
ki e Polskę dobrobytu mas pracują­
cych, Polskę Socjalistyczną,

p rz y jm u ją c  m e ldunek m in is te r Ra- skŁ

bano we k i M rdeczni* podztękowel
wezyatwim zatrudnionym  przy budo­
wle robotnikom  i  inżynierom  oraz 
hutnikom śląskim podkreślając, że w y  
konanie montażu w  tak  szybkim tom  
ple, mogło być dokonane Jedyni* w  
ustroju demokracji ludowej, gdzi# ro ­
botnik czuje się odpowiedzialnym  
współgospodarzem kraju.

Następn ;e zabra ł głos tow . gen. Za­
wadzki, stw ierdzając, że osiągnięcia 
robo tn ików  załogi „M ostosta l", ich 
zryw  przedkongresowy są jeszcze ied 
nym  dowodem, że w  Polsce Ludow e j 
dla rob o tn ika  wzmożona praca nie 
jest w yrazem  w yzysku kap ita lis tycz ­
nego, lecz zaszczytem i  pragn ien iem
b u do w an a  n0w ej szczęśliwszej P ol-

T y m c zaso w y  rz ą d  g reck i
p o n o w n i e  s t w i e r d z a  g o t o w o ś ć

zaw arc ia  dem okratycznego p o ko i u
P AR YŻ, 9.12 (PAP), nad io  W olnej 

G rec ji podało w  czw artek po po łudniu 
deklarację  tymczasowego rządu demo­
kratycznego następUj ącej  treści:

„Wobec zgłoszenia przez 105 posłów 
do parlam entu  j  :n,nych osobistości b ry  
tyjsteich w n iosku  o wszczęcie kroków , 
w  celu doprowadzenia do pojednania 
w  G recji, tym czasowy rząd dem okra­
tyczny d e k la ru je  pon()wnie gotowość 
p rzy jęc ia  w sze lk ie j in ic ja ty w y  z k tó ­
re jk o lw ie k  bądź strony, zm ierzającej 
do p rzyw rócen ia  G re c ji pokoju i  n ie ­
podległego b y tu  narodowego oraz za­

pew nien ia w  naszym k ra ju  swobód o.
bywatelskich.

M im o, jż  rząd b ry ty js k i od rzuc ił 
wspom niany wniosek, tym czasowy 
rząd dem okra tyczny w  G rec ji w ie rzy , 
że je ś li op in ia  publiczna św iata będzie 
kon tynuow a ła  w ys iłk i w  celu dopro­
wadzenia d'o pokoju w  G recji, — im ­
pe ria liśc i de fin ityw n ie  cofną się, a to 
tym  ba rdz ie j, że arm ia dem okratyczna 
zadała d o tk liw e  ciosy wojskom  podle­
g łym  rządow i ateńskiemu, k tó ry  chce 
u top ić  w  m orzu k rw i wolność ludu 
greckiego“ .

N a  I r a s i ©  W  — Z

Tak w yglądał* praca przy montowa nin przęsła mostu Śląsko -  Dąbrow­
skiego, Dnia 6-go grudnia konstrukcja nośna mostu została ukończona.

Z A Ł O G A  T R A S Y  W - Z
do S e k re ta rza  G eneralnego K C  P P R

t o w .  B o l e s ł a w a  B I E R U T A
i Sekretarza Generalnego C K W  P P S

to w . Józefa C Y R A N K IE W IC Z A
Załoga Trasy W —Z w  Warszawie: robotnicy, Inżynierowie —  kierow ­

nicy robót, inżynierowie -  projektanci, technicy, majstrowie, urzędnicy 
meldują wykonanie zobowiązań przyjętych dia uczczenia Kongresu 
Zjednoczonej P a rtii

Wszystkie zobowiązania przyjęte na dzień 1 grudnia zostały dotrzy­
mane, term iny Ich wykonania —  przyśpieszone.

M im o ciężkich w a run ków  atm osferycznych wykonane ze tta ły  dodat­
kow o na dzień 8 g rudn ia  prace, k tó rych  tem po w ykonan ia  czyn i w y ło m  
w technice po lsk ie j:

W reko rdo w ym  czasie 75 d n i postaw iona została na W iśle cała ko n ­
s tru k c ja  nośna m ostu Śląsko -  Dąbrowskiego — na 45 d n i przed za­
planow anym  term inem .

W i63 dn i zbudow any został w  stanie surow ym  ca ły  tun e l d rogow y 
pod u licam i K ra ko w sk ie  - Przedmieście, Senatorską i  M iodow ą — na 
55 dn i przed zaplanow anym  term inem .

W 19 dn i zbudow any został w  stanie surow ym  3 kondygnac jow y 
dom m ieszka lny na M ariensztacie, jeden z ośm iu dom ów zakończonych 
na M ariensztacie  w  ram ach Czynu Kongresowego.
W ykonanie tych  trudn ych  zadań by ło  m ożliw e dz ięk i um asow len iu na 

naszej budow ie  w spó łzaw odn ic tw a pracy, k tó re  zrodziło  dz ies ią tk i i  set­
ki w p raw n ych  budow niczych —  p rzodow n ików  pracy.

W ykonanie tych trudnych zadań było m ożliw e dzięki zrozumieniu 
przez załogę Trasy W—Z  historycznego znaczenia d la  polskiej klasy ro­
botniczej i  dla całego narodu złączenia się obu partii robotniczych 
i powstania Zjednoczonej P artii Polskiej Klasy Robotniczej.

Załoga Trasy W—Z na wiecu w  dniu 9 grudnia powzięła rezolucję 
o przyjęciu jeszcze dodatkowych zobowiązań dla uczczenia dnia Kon­
gresu — 18 grudnia:

Wykonanie prac konstrukcyjnych i  drogowych dla dania, p rzelo t­
ności całaj Trasie W —Z,
■•kończeni* w  Stani* surowym  budowy jeszcze 4 domów miesz­
kalnych na M ariensztacie.

Zobowiązania te, tak  i  poprzednio, »ostaną niewątpliw ie dotrzym an*. 
Załoga Trasy W— Z  świadoma fest tego, że je j Czyn Kongresowy przy­

czyni sdę do uświetnienia uroczystego dnia Kongresu, przyczyni *Ię  do 
przyśpieszenia Odbudowy Stolicy Polski Ludowej —  Warszawy, przy­
czyni się do zbudowapia na czas i  w  pe łnym  zakresie T rasy  W —Z  
w  Warszawie. "

ln * .  a rc h . J O Z E F  S IG A I. IK
P e łn o m o c n ik  K o m is a rz a  O d b u d o w y  

W a rs z a w y  d la  r e a liz a c ji  T ra s y  W  — Z  
1 K ie r o w n ik  P ra c o w n i P ro je k tu  W  — Z

-  A l e k s a n d e r  w o j d y g a  in ż . w a c ł a w  s t e r n e r  ~ ~
S e k re ta rz  K o m ite tu  P P R  W ic e d y re k to r  W arsz. D y r .  O d b u d o w y

„M o s to s ta l“  — YVZ — W schód

B R O N IS Ł A W  P O P Ł A W S K I 
S e k re ta rz  K o m ite tu  PPS 

„M o s to s ta l“  — W z  — W sch ó a

W Ł A D Y S Ł A W  P E N R Y C H  
S e k re ta rz  K o m ite tu  P P R  

„B e to n s ta l“  — W Z  — Z a ch ó d

Inż . Z E N O N  W O L IŃ S K I 
D y re k to r  „M o s to s ta lu “

W Z  — W schód

ln * .  M IC H A Ł  R O J O W S K I 
N a cze ln y  D y re k to r  „B e to n s ta łu “  

W Z  — Z a ch ó d

H E N R Y K  R Z E D O W S K I 
S e k re ta rz  K o m ite tu  PPS 

„B e to n s ta l“  — W Z  — Z a ch ó d

P rz o d o w n ic y  p ra c y  „B e to n s ta łu “  — W Z  — Z a c h ó d : A L E K S A N D E R  Z A G R O D Z - 
K I, JO Z E F  L E W A N D O W S K I, S T A N IS Ł A W  K O W A L E C .

P rz o d o w n ic y  p ra c y  „M o s to s ta lu "  — W Z  — W sch ó d : W Ł A D Y S Ł A W  R E O D A - 
C Z E W S K I, W Ł A D Y S Ł A W  H IE R O P O L I T A Ń S K I,  M A R IA N  S T A N IC K I.

Zmiana w składzie delegacii ausiiiaekiej 
na Kongres Z jed noczen io w y

W IED EŃ, 8. 12. (PAP). Zaszła
»miana w  składzie delegacji austriac 
klej part;; komunistycznej na Kon­
gres Zjednoczeniowy polskich par­
tii robotniczych. Ze względu na prze 
sunięcie terminu Kongresu dr A lt-  
man —  jeden z członków delegacji 
austriackiej nie będzie mógł z po­

wodu ważnych zajęć przy-yć do
W arszawy.

Na jego miejsce Komitet Central­
ny austriackiej partii komunistycz­
nej wyznaczył członka Biura Poli­
tycznego Gotliba Fiale, który wspól­
nie z drugim delegatem M arkiem  re  
prezentować będzie na Kongresie 
austriacką partię komunistyczną.

Cześć of iarnej  pracy polskich robotników,  inżynierów,  t echników!  
C z e ś ć  p r z o d o w n i k o m  p r a c y ,  bohaterom o d b u d o w y  Ojczyzny!



S f c O S L I D U N r  340

na tem

S ztu c zk i p o lityczn e  
nie pom ogą

Fiasco am erykańskie j p o lity k i w  
B e rlin ie  jes t n iew ą tp liw e . N ie  nie 
pomaga „m ost po w ie trzny “ , n ic  nie 
pomaga preparow anie „w y b o ró w “  
m ag is track ich  w  zachodnich sekto* 
rach  Berlina» Rację m ie li c i w szy­
scy,. k tó rzy  tw ie rd z il i i  tw ie rdzą  
prze* ca ły czas, żc n ie  podobna je ­
dną ręką niszczyć k la u zu l uk ładu 
Poczdamskiego, a drugą podpisywać 
„żądan ia“  pozostania w  B erlin ie , 
skoro jes t się w  ty ia  mieście w łaś­
n ie  na podstaw ie tegoż samego u k ła ­
du Poczdamskiego.

A m erykan ie  u s iłu ją  to jednak ro ­
bić. Czując, ja k  z każdym  dn iem  
zb liża ją  się do sy tua c ji bez w yjścia , 
p ró bu ją  równocześnie usp ra w ie d li­
w ić  się przed op in ią  publiczną, p ró ­
b u ją  z w a ić  z s ie lie  cdpo-wiedziai- 
ność za fa ta  my s»au ap* ow izacy juy 
zachodnich sekto rów  B eriina .

Rekord tak ich  sziuczek po litycz ­
nych, to  ostatn ie przem ówienie p ik . 
F ranka  How leya, kameiTda.ua ame­
rykańskiego sektora Berl-na. W  prze 
m ów ien iu  sw ym  próbow a ł on n i ■- 
m n ie j, n i w ięcej, ty lk o  zw a lić  na 
w ładze radzieckie odpowiedzialność 
za to, że „w  trzec ie j z.m ie od zakonu 
częjsia w o jny , obywate le B e rlin a  bę 
uą m usie i  znosić b ra k i |  c ie rp ie ­
nia,..".

■Może zna leźliby się na iw n i, k tó ­
rzy  da liby  tem u p i cw skacyjnc;-, j  
„tłum aczen iu “  w iarę . Może, gdyby... 
G dyby n.e to, że w szystk im  doskona 

'  le  w iadom o, a ludności b e rliń sk ie j 
chyba na jle p ie j, że sektor radz ieck i 
B e rlina  po d ją ł się —  na zarządzenie 
w ia t. ’, radzieck ich — zaopatryw ania  
w  żj3»vnesć ka rtkow ą  wszystk ich w  
ogóle!m ieszkańców tego m iasta, n ie ­
zależnie cd tc „  J, w  ja k im  sektorze 
m ieszkają, i  tak tyczn ie  z tego w łaś­
nie, a nie z bzdurnego, propagando­
wego „m esia  pow ie trznego“ , żyje iu  
dac ie  zachodnich sektorów  B erlina .

M im o w th  nasuwa się pytanie , 
k tó re  war.fc by łoby postaw ić ta k ie ­
mu panu I . t  w ieyow i: k to  ponosi oń- 
pcw iedziahłeść za to, że w  trzecie j 
zim ie cd zakończenia w o jny , sy tua­
cja szerokich mas ludow ych  pogar­
sza się wszędzie tam , gdzie decydu­
ją  w p ły w y  am erykańskie? k to  po 
n -s i odpowiedzialność za to, że n ie  
ty lk o  w  zachodn.ch sektorach B e r l i­
na, ale w  Londynie i  innych  m ia ­
stach b ry ty js k ic h  ludność m usi zno­
sić b rak i j  c ie rp ien ia  ju ż  trzecią  z i­
mę cd- zakończenia w o jny . Ba, teraz, 
w  te j trzec ie j zim ie jes t ludności 
b ry ty js k ie j gorzej jeszcze n iż w  cza­
sie trw a n ia  w o jny ! - !J

W ątp im y, czy p ik . H ow ley, albo 
k tó ry k o lw ie k  z jego mocodawców 
na tak  postaw ione pytan ia  odpowie. 
Bo trudno  przecież odeń wym agać, 
by wyznał, że zarówno obywate le za 
chodnich sekto rów  B e rlina , ja k  
m ieszkańcy Londynu, c ie rp ią  d la te ­
go. że A m erykan ie  podporządkow ali 
ich życiowe in teresy potrzebom  swo 
je j im peria lis tyczne j p o lity k i.

(w ik )

M a rs za łe k  Żym ierski
w r a d z

PR AG A, 9.1t (PAP). —  W  o rw a rte k  9 bm. p rz y b y ł do s to licy  Czecho­
s łow ac ji m arszałek M ich a ł Żym ierski, w  tow a rzys tw ie  sw e j m ałżonki oraz
św ity , złożonej z w yższych oficerów  A rm ii P o lsk ie j z generałem M ieczy­
sławem  W ągrow skim , pu łko w n ika m i: B ronis ławem  Bochenkiem  i  M a ria ­
nem Bartonem  na Czele.

Gościom po lsk im  tow arzyszy ró w - waekiego Zgrom adzenia Narodowego,
nież attache w o jskow y  ambasady cze 
chosłowackie j w  W arszaw ie — pu łk. 
Bedrich ,

Na pe ron ie  dw orca praskiego, ude­
ko row anym  flagam i na rodow ym i po l­
sk im i i  czechosłowackim i, po w ita li 
m arszałka Żym ierskiego: czechoslcwac 
k i m in is te r obrony narodow ej generał 
a'-m ii L u d w ik  Svcboda, ambasador 
RP w  Pradze Józef O lszewski, szef 
sztabu głównego genera ł Brgac oraz 
w yżs i o fice row ie  a rm ii z generałam i 
K iapa ik ie rn  i  E jem em  na czele.

M arszałek Ż ym ie rsk i dokonał prze 
głąbu kom p an ii honorow e j, po czym 
w raz ze św itą uda ł s.ą do salonu re ­
cepcyjnego na dw orcu ,- gdzie p o w ita ­
l i  go przedstaw ic ie le  rządu czechosło­
wackiego, m in is tro w ie : spraw  w ew nę 
trznyeh Nosek, ko m u n ikac ji Petr, 
przewodniczący Czeskiej K ra jo w e j 
Rady fJarodów ej poseł Kopriva, szef 
p ro to kó łu  dyp lom atycznego d r  Ska- 
Iłoky , p rezyden t m iasta P rag i dr Va- 
oek, cz łonkow ie  ambasady po lsk ie j 
oraz liczn i -przedstawiciele a rm ii cze­
chosłowackiej.

W godzinach rannych m arszałek 
Ż y m ie rs k i z łoży ł w izy tę  p rezydento­
w i m. P rag i, d r  Vackow i, a następ­
nie  udał się na rynek  Starego Mirs-ta, 
gdzie z łożył w ieniec na grobie Niezna 
n e to  Żołn ierza.

W po łudn ie  marszałek Ż ym ie rsk i w  
gmachu am basady RP., w  obecności 
ambasadora Olszewskiego, generała 
W ągrowstóego, oraz attache w ojskow e 
go p łk . Matuszezaka udeko row a ł m in i 
stra ob rony narodow e j generała Svo- 
bodę — K rzyżem  G runw a ldu  I  k lasy, 
generałów : Prcchazkę i  K la p a rka  — 
K rzyża m i G runw a ldu  I I  k lasy, da l - 
szych 29 o fice rów  a rm ii czechosłowac­
k ie j w ysok im i odznaczeniami po lsk i - 
m i.

W  przem ów ien iu, w yg łoszonym  z 
te j ckaz ji, m arszałek Ż ym ie rsk i p o d ­
k re ś lił znaczenie p rz y ja ź n i polskcv 
czechosłowackie j 1 b ra te rs tw a  b ro n i 
obu k ra jó w .

W im ie n iu  odznaczonych podzięko­
w a ł m arsza łkow i m in is te r ob rony na ­
rodow ej, generał Svoboda, oświadcza­
jąc, iż  żołn ierze i  o fice row ie  a rm ii cze 
chosłowackie j nosić będą z dum a na ­
dane im  odznaczenia, ja k o  w idom y 
znak g łębokie j przyjaźn i,- łączącej, oba 
na rody i obydw ie arm ie.

Po p o łu d n iu  m arszałek Ż ym ie rsk i 
p rz y ję ty  został w raz. ze św itą  przez 
prezydenta R e p u b lik i Czechosiowac - 
k le j K lem eń ta  G o ttw a lda  na zam ku 
H radczyńskim .

W  godzinach w ieczornych m in is te r 
ob rony na rodow e j genera ł Svoboda 
w y d a ł na cześć gości po lsk ich p rz y ję ­
cie w  salach Domu Reprezentacyjnego 
m iasta P ra g i

W p ie rw szym  dn iu  swego po by tu  w 
Pradze, m arszałek Ż ym ie rs ld  z łożył 
w izy tę  przewodniczącem u czecheclo -

d r Johnovi, oraz w  P rezyd ium  Rady 
M in is trów , gdzie w  im ien iu  nieobecne 
go p rem iera  Zapotoekyego p o w ita ł go 
w iceprem ie r Zdenek F ie rlitige r.

♦

Parsa czechosłowacka na ty-tuło -

wych stronach podaje wiadomość o
przybyc iu  do P rag i m arszałka Ż ym ie r 
skiago. O rgan a rm ii czechosłowackiej 
..Obrana L id u "  s tw ie rdza  m. in.: ,,W i 
tając drogich gości po lskich, przedsta 
w ic ie li b ra tn ie j ludow o - dem-ckratycz 
nej a rm ii, wspom inam y te chw ile , gdy 
p rzy  boku boha te rsk ie j A rm ii Czer - 
wonej szliśm y do bo-jiu z ba rba rzyń ­
stwem  h itle ro w sk im . Pam iętam y, że 
aby stolica nad W ełtaw ą mogła 
wyzwolona, k rw a w il i nad Odrą i 
są żołnierze radzieccy i  po lscy“ .

być
N y -

Depesza m inistra  z d ro w ia  CSR  
do m inistra  M ichejdy

B aw iący niedawno w  Polsce czecbo 
s łow ack i m in is te r zdrow ia  ks. P lo jh a r, 
0.puszczając Polskę, przesła ł z gran icy 
następującą depeszę do m in is tra  zdro 
w ia  dr. M iche jdy.

„Opuszczam W  aa: pięlony k ra j z 
uczuciem szczególnego szaounku dla 
w ys iłku  ludu  polskiego w  odbudow ie

k ra ju . Zarazem  dzięku ję  ja k  na jse r­
deczniej za gościnne przyjęcie , k tó re  
było  jednym  z p rze jaw ów  Waszego 
nieustannego dążenia do zbliżen ia obu 
narodów polskiego i  czechosłowackie­
go. Przesyłam  b ra te rsk ie  pozdrow ie­
nia Wam i  po lskiem u lu d o w i“ .

Konkurs  l i te ra c k i
k u  czci z jednoczen ia  ruchu robotn iczego

Dla uczczenia historycznego fa k tu  
zjednoczenia ruchu  robotniczego w  

sls-ce — Zarząd G łów ńy Z w iązku  Za 
wedowego L ite ra tó w  P olskich ogłasza 
konkurs  o tw a rty  na powieść, zw iąza­
ną z zagadnieniam i, k tó re  są głęboko 
istotne dla  zjednoczenia ruchu  ro b o t­
niczego.

Zarząd G łów ny Z Z P L  n ie  precyzuje 
ściśle tem atów , pozostaw iając p isa­
rzom, k tó rz y  wezmą udz ia ł w  k o n k u r 
si-e, pełną inw enc ję  w  te j dziedzinie 
Mngą to być zarówno powieści z dzie 
jó w  polskiego i m iędzynarodow ego ru  
chu rew olucyjnego , także o cha rakte ­
rze b iog ra ficznym  (np. powieść o Ja­
ros ław ie  D ąbrow skim , W aryńskim . 
Kasprzaku, Okrzei), ja k  i  powieści 
obrazujące po lśko -  radzieck ie  b ra te r 
stwo b ron i, zagospodarowanie Z iem  
O dzyskanych, przebudowę społeczną 
i  gospodarczą k ra ju , odbudowę W ar­
szawy ift.p.

Sąd kon ku rso w y  przyzna t rz y  na ­
grody, z k tó ry c h  pierwsza w ynos ić  bę

zł,
od

dzie 250.000 zł, druga —  150.000 
trzecia — 100.000 zł. N iezależnie 
przyznanych nagród Zarząd G łów ny 
Z ZLP  gw ara n tu je  . w ydan ie  prac na­
grodzonych.

Ostateczny te rm in  nadsyłan ia  prac 
konkursow ych (na adres Zarządu Gł. 
Z ZLP  — Warszawa, Śniadeckich 10) 
up ływ a  i  dniem  1 październ ika 1949 
roku.

Skład sądu konkursow ego zostanie 
ogłoszony w  te rm in ie  późniejszym .

Generalissimus S T I Ł I H
p rz y ją ł delegację rz ą d u  czechosłow ackiego

MOSKW A, 9,12. (PAP). -  Ge­
neralissimus STALIN przyjął w środę 
wieczorem delegację rządu czechosło­
wackiego w osobach premiera ZAPO  
TOCKY*EGO, ministra spraw zagra

nłcznych CLEMENTISA, m in is tra  P* 
nansów DOLANSKY‘EGO i tnJnisłr: 
przemysłu KLIM ENTA, W  rozzno 
wie wziął również udział radziecki mi 
mister spraw zagranicznych Mołotow

0@pess!i górników -  przodowników prąci
d o  m in is tra  M in c a

Ną ręce m in is tra  przem ysłu i  han­
dlu  w p łynę ła  depesza podpisana przez 
13 p rzodow n ików  p ra cy , gó rn ików  Z je  
dnoczenia Rybnickiego.

„M y , przodow nicy p racy G łów nych 
W arsztatów  R ybnickiego Zjednoczenia 
Przem ysłu Węglowego, k tó rzy  w yko ­
na liśm y no rm y w  180 i  w ięce j procen-

tach, przyrzekam y Cl, ob. m inistran 
że będziem y da le j wytężać ew« siiy noś 
szybkim  dostarczeniem naszym kop a l­
n iom  urządzeń górniczych, napraw io­
nych s iln ikó w , maszyn i  części zapa­
sowych, aby w  ten sposób p rzyczyn ił 
sle do przyśpieszenia odbudowy Polak) 
Ludow e j".

P la n  ro c zn y  w y k o n a n y
W dalszym ciągu na p ływ a ją  w iadom ości z całego k ra ju  o w ykonan iu  

rocznych planów.
W dn iu  9 bm. w ykona ło  p lan roczny w ydobycia  węgla kam iennego 

B ytom skie  Zjednoczenie P rzem ysłu Węglowego.
Skrócenie te rm in u  w ykonan ia  p lanu przypisać należy przede wszyst­

k im  przedkongresowem u w spółzaw odn ictw u pracy.
Na specja lnym  zebraniu z okaz ji w ykonan ia  p lanu załog i kopa lń  Z jed ­

noczenia zobow iązały się w ydobyć do końca roku  bież. około 390.000 ton 
węgla ponad plan.

*  *  •

D nia  9.12. hr. o godz. 12.50 G liw ic k ie  Zjednoczenie P rzem ysłu W ęglo- 
wego w ykona ło  roczny p lan w ydobycia  węgla kamiennego, w yprzedza­
jąc w  szlachetnej ry w a liz a c ji o pięć godzin Z jednoczenie Bytom ski«.
O fakc ie  tym  pow iadom iono depeszą m in is tra  M inca.

P lan w y s y łk i w ykona ło  G liw ic k ie  Zjednoczenie już  dn ia 2.12. br.
Do końca bieżącego ro ku  kopa ln ie  G liw ick iego  Zjednoczenia w ydo- 

będą jeszcze przeszło pół m ilion a  ton węgla kam iennego ponad plan.
*  *  *

Przem ysł po lig ra ficzn y  w yko na ł w  p ierwszych dniach g rudn ia  roczny 
p lan  p ro du kc ji w  następujących asortym entach: w  drukach, w  farbach 
g ra ficznych i  w  p ro d u k c ji czcionek drukarsk ich .

•  *  »

Centra la H and low a Przem ysłu M etalowego zam eldowała m in is tro w i
przem ysłu i hand lu, że roczny p lan zbytu , p rzew idz iany d la  C entra li, 
— w ykonany został w  dn iu  4 bm. w  103 proc.

Do końca br. p lan przekroczony będzie o 12 proc.

Sztafety młodzieżowe ze wszystkich zakątków kraju
Młodzież ZMP pozdrawia Kongres Zjednoczeniowy

Sztafeta młodzieżowa, biegnąca z j 9 g rudn ia  sztafeta w ys ta rtow a ła  w
Rzeszowa przyby ła  do B ochn i w  dn iu  
8 bm. o godz. 12.42. O dcinek T a rnów  

Bochnia lic zy  42 km . W sztafecie 
na tym  odcinku bieg ło 302 chłopców 
I 60 dziewcząt.

B&skikowe wpkty nu Wspólny Dcm
sym bolem  en tu z jazm u  k la s y  robo tn icze j

Na dzień 1 g rudn ia  b r. stan zb ió rk i 
na fiiudusz budow y Centra lnego Do­
m u Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej

P ro je k t  b u d że tu  
i  planu inwestycyjnego 

zatw ierdzony
K o m ite t Ekonom iczny Rady M in i­

s trów  na osta tn im  posiedzeniu p rz y ją ł 
uchw a ły  w  spraw ie p ro je k tu  ustawy
skarbow ej w raz z p re lim ina rzem  bud­
żetu Państwa na ro k  1949 oraz p ro je k t 
uchw a ły  Rady M in is tró w  o p lan ie  in ­
w estycy jnym  na ro k  1949' k tó re  to  pro 
je k ty  przedstaw ione zostaną w  n a j­
bliższym  czasie Radzie M in is trów .

------ o------

P isa rze  polscy 
n ą  z je źd z ie  

p isarzy  u k ra iń s k ic h
M O S K W A , 9.12 (PAP). W dn iu  8 gru

dn ia br. p rzyby ła  do K ijo w a  delegacja 
p isarzy po lsk ich w  osobach Adam a 
Ważyka i  S tanisława Ryszarda D obro­
wolskiego, zaproszona na I I  zjazd p i­
sarzy U k ra in y  Radzieckiej. Delegatów 
po lsk ich  p o w ita li na dw orcu  pisarze 
uk ra iń scy  Korn ie jczufci R y lsk i, Perw o 
m a ja k1 i  in n i.

------ o— .

C z y n  przed kon gresow y  
„ F a b lo k u “

Sukces za sukcesem m eldu je załoga 
Chrzanow skie j F a b ry k i Lokom otyw . 
W r. bow iem  bieżącym w ypuśc iły  te 
zakłady parow óz — o lbrzym  PT-47, 
k tó ra  io lokom otyw a należy do n a j­
w iększych produkow anych  w  Europie. 
D la uczczenia K ongresu Z jednoczenio­
wego w ykona ła  załoga F A B L O K U  
przedterm inow o i  dodatkow o jeden pa 
rowóz pośpieszny PT-47 ważący 
le z  tendra ok. 97,5 tony.

Lokom otyw a ta — dar załogi FA­
B LO K U  z okazji Kongresu, w y j*chała 
ju ż  do Wrocławia, skąd w składzie 
siedm iu pullmanów, wyprodukowa­
nych przez siostrzaną Wrocławską Fa­
brykę Wagonów .,PAFAWAG“ powie­
zie delegatów na Kongres Z jednocze­
niowy.

w yn iós ł 826.682.723 zł, to  znaczy prze­
k roczy ł o  blisiko 10 proc. zadeklaro­
wane na ten okres sumy.

W ciągu lis topada suma w p ła t wzsro 
sła o przeszło 165 m ilion ów , p rzy  czym  
dało się zauważyć w ie lk ie  zainte>rers-o- 
wanie budow ą W spólnego Dom u przez 
poszczególne zespoły fabryczne i  in ­
stytucje .

L is ty , depesze, rezo luc je  nadsyłane 
ze w szystk ich  s tron  k ra ju  zaw iadam ia 
ją  głównego * pe łnom ocn ika budow y 
W spólnego Dom u o nadprogram ow ych 
zobow iązaniach, piszą do K o m ite tu  
C entra lnego robo tn icy , rzem ieśln icy, 
załogi fa b ry k  i  hu t.

Załoga Państw ow ej W y tw ó rn i N r  8 
w  Pionkach, jednogłośnie u ch w a liła  
rezolucję, w  k tó re j zobow iązała się 
wpłacić całodzienny zarobek z dn ia  
4 g rudn ia  br. na fundusz budow y 
Wspólnego Domu. Podobną akc ję  pod­
ję l i  p racow n icy  ZPW G  na kop a ln i 
„K ościuszko“ . Nowa budowa szybu 
w enty lacy jnego  N r  1 „Le o p o ld “ , prze­
kazu je  na kon to  zb ió rk i p rem ie  uzy ­
skane we w spó łzaw odn ic tw ie

Załoga h u ty  „M jiłow ice “  docenia - 
Jąe znaczenie zjednoczenia ru ­
chu robotniczego —  dała termu sw ój 
w yraz, przesyła jąc kom ite to w i budo­
w y  Centra lnego Dem u Zjednoczonej 
P a r t ii K la sy  Robotniczej 54.690 z ł ja ko  
doda tkow y da r do uprzednio zadekla­
row ane j sumy.

Również rzem iosło w arszaw skie za
pośredn ictw em  Zw . Cechów nadesłało 
kw o tę  500 tysięcy z ł, w  .ten sposób do 
k ła da jąc  swą cegiełkę do w ie lk ie j bu­
d o w y  Wspólnego Domu.

N iek tó re  zespoły pracujące w  prze­
m yśle, np. p racow n icy  spółdzie ln i w y  
tw órcze j szkieł specja lnych ,,P hyro flex ’ 
pode jm u ją  uch w a ły  m ie jscow ych k ó ł 
1 ogółu p racow ników , o fia ru ją c  po­
trzebne  do w ykończenia budynków  
m a te ria ły  budowlane.

U a k tyw n ie n ie  kom ite tó w  zb iórko­
w ych , ja k  rów n ież entuzjastyczna po­
stawa scerokich rzesz członkow skich 
—  w  przededniu kongresu są jeszcze 
je dn ym  dowodem, ja k  żyw o i  sponta­
n iczn ie  m an ifes tu je  k lasa robotnicza 
sw r radość ze zjednoczenia.

Frotes! wychodźstwa polskiego we Franci!
p rzec iw ko  o d d a n iu  Z a g łę b ia  R u h ry  N iem com
P A R Y Ż. 9. 12. (PAP). Zw iązek

Polaków , b. Uczestn ików R uchu Opo 
ru , Zw iązek In w a lid ó w  W ojennych i  
O rganizacja Pomocy O jczyźnie ■'Wy­
d a ły  odezwę do wycbodźctw a P ° l-
skiego we F ranc ji, k tó ra  stwierdza 
m. in .:

„Zag łęb ie  R uhry , ten arsenał wszy 
s tk ich  agresji n iem ieckich  na prze­
s trzen i w ieków  ma być znów odda­
n y  w  posiadanie h itle ro w sk ich  m aS- 
na tów  niem ieckiego ciężkiego prze­
m ysłu. Decyzja ta  w yw o ła ła  najS łób 
sze zaniepokojenie wśród wszy®*" 
k ich  na rodów  m iłu ją cych  pokój. Sto 
no w i ona dalszy k ro k  ze s trony  
państw  anglosaskich do odbudow a­
nia  potęgi n iem ieckie j, k tó ra  w ie lo ­
k ro tn ie  zagrażała bezpeczeństwu na­
rodów .

W ychodźstwo polskie we Francji

któ re w  ciągu czterech la t okupac ji
h itle ro w sk ie j w a lczy ło  w raz z na ro­
dem francuskim  przeciw ko wtspólne- 
m u w rogow i faszystowskiem u o w o l­
ność 1 o lski i  F ranc ji, i  którego ty ­
siące najlepszych synów i córek od- 
darO swe życie w  te j walce, podzie-

? cł,n i t r ? ć »świadczeń narocioweg 
k  4 , ! r L ;  ' W lew skiee°  1 prezydcn- sy g łosiły:

dalszą drogę do K rakow a . T ow arzy­
szy ły  je j k ilku tys ięczne  t łu m y  w idzów . 
Po pożegnaniu przez p rzedstaw ic ie li 
p a r t i i robotn iczych i  Z M P  oraz złoże­
n iu  podpisów na n iesionym  przez szta 
fetę pergam inie, sztafeta opuściła Bo­
chnię, szosą w  k ie ru n ku  na K raków .

W K ra k o w ie  począwszy od 3 mostu 
m łodzież u tw o rzy ła  n iep rzerw any dw u 
k ilo m e tro w y  szpaler aż do R yn ku  Głó 
wnego, gdzie zebrało się b lisko  30.000 
m łodzieży. M łodzież w ita ła  nadbiega­
jących zaw odników  o w acy jn ym i oklas 
kam i.

Z  o ka z ji uroczystości gm achy R ynku  
Głównego udekorowane zostały boga­
to czerw ien ią oraz ogrom nym i po rtre  
tam i przyw ódców  polskiego i  m iędzy­
narodowego ruchu  robotniczego. Napi

ta A urio la

Wychodźstwo polskie stw ierdza z 
zadowoleniem, że w ie rn y  duchow i 

.współpracy m iędzynarodowej rząd 
R. P. nadal p rok lam u je  konieczność 
rozw iązania problem u R u h ry  i  B e r­
lina, ja k  również problem u ogólno- 
niemieckiego^ nie drogą jednostron­
nych decyzyj, lecz decyzjam i p rzy ję ­
tym i wspólni« przez w szystkie czte­
ry  mocarstwa

„Z M P  u boku Zjednoczonej P a rtii 
K lasy Robotniczej budu je  Polskę So­
c ja lis tyczną", „N iech  ży je  Kongres 
Jedności K lasy Robotniczej —  K o n ­
gres Budow niczych Socja lizm u“ , „Je d ­
ność K lasy  Robotniczej to t r iu m f w ie l­
k ie j ide i M arksa, Engelsa, Lenina i  Sta 
lin a ” .

P un k tua ln ie  o godz. 15.14 na metę 
pod budynk iem  K W  PPR w b ieg ł ostat 
n i zaw odnik st. strzelec Jan Cichosz,

Tania książką dostępna dla wszystkich
KUK prowadzi akcję upowszechnienia czytelnictwa

Pod ty m  hasłem odbyła się dn ia  9 bm, w  M in is te rs tw ie  O św ia ty pod 
przew odnictw em  m in . d r S. Skrzeszewskiego konferencja poświęcona spra­
w om  zw iązanym  z upowszechnieniem  wśród szerokich mas robotniczych 
i  ch łopskich książek, w ydanych w  ra  mach a k c ji K om ite tu Upowszechnienia 

K siążk i. ,

W  kon fe ren c ji w z ię li udzia ł p rzed­
staw icie le o rgan izacji po litycznych, 
społecznych, ośw iatow ych, m łodzieżo­
w ych  i  prasy.

Zebranie zagaił m in . Skrzeszewski, 
precyzując zadania K o m ite tu  U p ow ­
szechnienia K s ią żk i, k tó re  sprowadza 
ją  się do w ydaw ania  w artośc iow ych 
książek po bardzo n is k ie j cenie, do roz 
szerzenia sieci b ib lio te k  w  całym  k ra ­
ju  oraz do upowszechniania czyte ln ic ­
tw a  wśród najszerszych mas.

Działalność K o m ite tu  Upowszechni® 
n ia  K s iążk i om ów ił szczegółowo dy re k  
to r  b iu ra  K U K  dr S. Pazyra.

W zakresie p lanow ania  ICUK opra­
cow ał m. in. p ro je k t Państwowego 
P lanu W ydawniczego na ro k  1949 dt> 
uzgodnienia z C entra lnym  Urzędem 
P lanowania. P rze jrzano i  skorygow a­
no na podstaw ie o p in ii rzeczoznawców 
kata log b ib lio te k  gm innych i  przygo­
towano m a te ria ły , w  celu uzupełnie­
nia tego kata logu.

W  zakresie spraw  bib liotecznych 
przew idziane je s t uaktyw nien ie  ju ż

is tn ie jących b ib lio tek i  uruchom ien ie 
nowych punk tów  bib liotecznych. Ogó­
łem  czynnych mą być do po łow y stycz 
nia 1949 r. —■ 19.700 p u n k tó w  b ib lio ­
tecznych w  całym  k ra ju , w  tym : 11.500 
punk tów  zorganizowanych przez b i­
b lio te k i gm inne już is tn ie jące i  tw o ­
rzone w  ram ach Planu Inw e s tycy jne ­
go; 8.100 punktów  zorganizow anych 
przez b ib lio te k i pow iatowe; 100 p u n k ­
tów  zorganizowanych przez b ib lio te k i 
publiczne w  miastach w ydzie lonych 
(peryfe rie  miasta).

Przechodząc do głównego tem atu 
kon fe renc ji, ja k im  była  akcja  w yd a w ­
nicza K U K , dy r. Pazyra w y ja śn ił, że 
akcja ta zm ierzająca do upowszechnię 
n ia  ks iążk i wśród rob o tn ików  i ch ło ­
pów prowadzona jest p rzy  wsipółudzia 
le następujących in s ty tu c ji w yd a w n i­
czych: Państwowego In s ty tu tu  W y­
dawniczego, Spółdzielni W ydaw nicze j 
„C zy te ln ik ". Spółdzielni W ydaw nicze j 
„K s ią żka “ , „Książnica A tlas " i wyd. 
Gebethnera i W olffa.

Z 16 zam ierzonych ty tu łó w  wydano

D n ia  7 g rudn ia  1948 r. po k ró lr ich  c ie rp ien iach zm arła

U K  S Z  P  A  N  A N N A
przeżywszy la t 63

0 czym zaw iadam iają pogrążeni w  g łębokim  żalu

Syn, synowa i  w n u k i

dotychczas 12 pozycji w  liczb ie  22 to ­
m ów  po 50.000 egz. każdego tomu.

W ażnym  osiągnięciem K U K  jest u- 
sta lenie bardzo n isk ie j ceny każdego 
tomu, k tó ra  w ynosi 100 z ł w raz z P»‘ 
leconą przesyłką.

W zw iązku z rea lizow aniem  pod­
stawowej zasady podniesienia czyte l­
n ic tw a  i zdobycia dla ks iążk i ja k  n a j­
szerszych w a rs tw  społeczeństwa, książ 
k i rozprowadzane będą w sze lk im i 
m oż liw ym i sposobami, a w ięc: przez 
sieć b ib lioteczną, za pośrednictwem  
prenum eraty zb iorow ej i  in d y w id u a l­
nej oraz za pośrednictwem  zorgan i­
zowanej sieci księgarskie j.

A by  akcja K o m ite tu  Upowszechnie­
nia K s ią żk i dała jednak zamierzone 
rezu lta ty , aby książka tra f iła  do rąk  
nie ty lk o  tych, dla k tó rych  jest sta­
łym  pokarm em  duchowym , ale także 
tych w ielo tysięcznych rzesz ro b o tn i­
czych i  chłopskich, k tó re  m ia ły  do­
tychczas u tru d n io n y  dostęp do książ­
k i, z K om ite tem  Upowszechnienia 
K s iążk i w in n y  współpracować orga­
nizacje społeczne i  zw iązk i zawodowe.

W inny one zgłaszać zapotrzebowa­
nie na m a te ria ły  propagandowe, roz­
syłać dostarczone m a te ria ły  w raz z 
in s tru k c ja m i do swoich kom órek o r ­
ganizacyjnych, w in n y  zachęcać do czy 
te ln ic tw a  i  organizować zbiorowe pre 
num eraty książek K U K .

Chodzi tu  o prze łam anie błędnego 
ko ła  ja k ie  is tn ia ło  dotychczas: małe 
nakłady, bo m ało odbiorców , mało 
odbiorców, bo wysoka cena.

K onferencję  zakończył m ;n S krze­
szewski, podkreśla jąc znaczenie sze­
ro k ie j akc ji podjęte j przez K U K  i po­
trzebę je j poparcia przez organizacje 
po lityczne i społeczne, przez zw iązk i 
zawodowe, prasę, f i lm  i radio.

trzym a jąc  w  ręku  pergam in *  Rzeczo­
wa.

Na etapie Bochnia —  K raków  bie­
gło 366 zaw odników , w  tym  52 dziew­
cząt. Ogółem od Rzeszowa do K ra ko ­
wa udz ia ł w  sztafecie wzię ło  1.238 za­
w odn ików  i zawodniczek. Zaw odn icy 
przebyw ają etapy w  tem pie znacznie 
szybszym niż to przew idyw ano.

★
N iezależnie od w ie lk ie j ogólnopol­

skie j sztafety Z M P  z pozdrow ieniam i 
na Kongres W ojew ódzki Zw iązek Sa 
mopomocy C hłopskie j w  Bydgoszczy 
zorganizow ał sztafetę innego typu .

7 bm . o godz. 9 rano z grom ad w o­
jew ództw a pom orskiego w y ru szy ły  
sztafety, złożone z m łodzieży PRW , lu  
dowych zespołów sportow ych p rzy  
Zw . Sam. Chł. oraz cz łonków  „Sa­
mopomocy C h łopskie j“ . Uczestnicy 
tych sztafet pobieg li z depeszami gra 
tu la c y jn y m i do zarządów ZSCh. w  po­
szczególnych gm inach. Prezesi zarzą­
dów gm innych ZSCh. po odczytaniu 
depesz w ys ła li z ko le i sztafety row ero  
we do zarządów pow ia tow ych  ZSCh.

8 g rudn ia  zarządy pow ia tow e ZSCh. 
w ys ła ły  sztafety m otocyklow e do za -  
rządu w ojew ódzkiego ZSCh w  B yd ­
goszczy. Sztafety p rz y b y ły  do Bydgosz 
czy z 18 pow ia tów  w o jew ództw a po­
morskiego. Zosta ły  one p rzyw itane  
przez p rzedstaw ic ie li w ładz, organiza­
c ji i  p a r t i i po litycznych  z w o jew odą 
pomorskim ob. Kubeokim oraz preze­
sem Zarządu Wojewódzkiego ZSCh 
ob K ró lem  na czele.

Depesze Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j z Pomorza przekazane zo -  
sta ły do Warszawy. t

*
Sztafeta gdańska biegnąca na K o n ­

gres Z jednoczeniow y w yruszy ła  9 
byn. z Tczewa do Grudziądza. Do lica 
nie zebranych na starcie m ieszkańców 
m >asta p rzem ów ił bu rm is trz  Ozganist. 
M łodzież tczewska sam orzutnie 
łączyła się do biegnących.

Na 84 -  k ilo m e tro w ym  odcinku 
Tczew — G rudziądz biegło 220 uezest 
n ików , w  tym  49 kobiet. W  G rudzią­
dzu oczekiwało biegaczy ponad 12 
ty  s. ludzi. P rzy ję to  ich orkiestrą. 
P rzem ów ienia w yg ło s ili: prezydent 
m iasta Zygm untow icz, d ru g i sekre­
ta rz  PPR tow. P ryga n t i przedstawi"! 
c ie l W, p,

★
Sztafeta w rocław ska, w yruszy ła  w  

czw artek 7. Oleśnicy. Na ry n k u  żegna 
ła biegaczy 4-tysięczna rzesza p u b li­
czności.

M ieszkańcy, leżących na tras ie  bie 
gu miasteczek i  wsi, gorąco w ita li bie 
gnących. W n iek tó rych  m iejscowoś­
ciach wyw ieszone b y ły  transparenty, 
a delegację organ izacji społecznych 
1 Politycznych w ys tą p iły  z pocztam i 
sztandarowym i. Po niespełna 3 godzi­
nach, sztafeta p rzyby ła  do Kępna, 
w itana ow acyjn ie  przez m ieszkań­
ców miasta.

*

Sztafeta szczecińska w yruszy ła  dziś 
do 4-go etapu S kw ierzyna — P niew y. 
Na całej trasie sztafeta spotykała się 
z serdecznym przyjęciem  m ieszkań­
ców wsi i  m iast.

O godz. 13.30 sztafeta zakończyła 
etap w  Pniewach, gdzie w itana  by ła  
przez w ielo tysięczną rzeszę mieszkań 
ców miasta.

V/ etapie b ra ło  udzia ł 142 biegaczki 
w  tym  21 kobiet.

p rzy -



CKOS LODU
S T E F A N  W I E R B Ł O W S K I

C z ł o n e k  K C  P P H

P a m i ę c i  A l f r e d a  L a m p e
PRZED 5 laty zmarł w Moskwie 

Alfred Lampe. Umarł w przede 
dniu wyzwolenia Polski spod okupa­
cji hitlerowskiej przez Armię Radzlec 
ką I Wojsko Polskie, którego był 
Współtwórcą. Umarł na progu nowej 
ery w dziejach naszego kraju. Umarł, 
gdy odwracała się karta historii Pol­
ski, a władzę w wyzwolonej, niepo­
dległej ojczyźnie brał w swe ręce lud, 
na czele z robotnikiem polskim, by 
kłaść pierwsze cegły gmachu demo­
kracji i socjalizmu na polskiej ziemi. 

*
Alfred Lampe należał do tego poko 

lenia rewolucjonistów, które w okre­
sie 21 lat międzywojennych, w okre­
sie dyktatury sanacyjnej, w czasach 
białego terroru, Brześcia, Berezy, ma­
sakrowania strajkujących robotników, 
Panoszenia się defensywy i granato­
wej policji, w czasach bezwzględnego 
i?pienia każdej wolnej myśli, walczy­
ło niezłomnie o wolność, demokrację 
1 socjalizm.

To pokolenie wychowywał i ksztal 
cii Alfred Lampe, jako jeden z ideo­
logów ruchu komunistycznego w na­
szym kraju, jako jeden z teoretyków 
marksizmu - leninizmu w Polsce. Te­
mu pokoleniu w bojach przewodził 
jako sekretarz Komitetu Centralnego 
Komunistycznego Związku Młodzie­
ży Polskiej i jako jeden z czionków 
Biura Politycznego Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Polski.

Poprzez w ięzien ia  i obozy izolacyj 
ne pokolen ie  to z honorem niosło czer 
W ony sztandar w a lk i o Polskę ludu 
pracującego i socjalizm .

Poprzez lata nielegalnej, podziem­
nej pracy, tropiony nieustannie przez 
szpicli sanacyjnych, poprzez lata i la- 
t» więzień, żołnierz sprawy robotni­
czej — Alfred Lampe przeszedł moc­
ny duchem, nieugięty, pełen wiary w
Przyszłość i w zwycięstwo*

Sył patriotą.
Głęboko umiłował kraj swój, robot 

nika i chłopa polskiego. Związany był 
na śjpierć i życie z polskim ruchem 
robotniczym. Dał tego dowody, Jak
i całe pokolenie rewolucjonistów, do 
którego należał całą swą działal­
nością rewolucyjną na przestrzeni

Nasi delegaci na Kongres

TO W. D E C B M K
Syn m ałorolnego chłop»- W  18 r. ż y ­

d a  zmuszony test em1?r ować za ch le­
wem do A rg e n ty n ^  J  
k ra ju  zostaje uw łęz,OTir s  dz ia ,a l- 
ność w  K P P

Uczestnik 'a kc ji 
J  « w ie  okupacji. ° ? C w  
fcara. Sam. Chi. Lublinie. Jest po ­
słem na Sejm  RF.
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T o w . JASTRZĘBSKI A R TU R
2 organizatorów Kom Zw. m

- ls*ie j w ł  omży. Członek K .’P.a ..7‘VT J w  Łom ży. . .
aresztowany w 1929 r., w ięz iony ..

u,Unie> Krasnymstawie i Wronkach, 
f t i i ,0 iK w ie  okupacji w alczy! w G w ąr- 
iv .. Ludowej, obecnie jest szefem 

0j' UBP w Lublinie.

(W p ią tą  rocznicę  zgonu)
gruzach władzy kapitalistów 1 obszar 
ników, tylko jako państwo ludu pra­
cującego.

ówierćwiecza, swą postawą politycz­
ną w pamiętnym wrześniu 1939 r. •

Dal tego dowody w latach wojen­
nych, jako wspóltwór 
ca Armii Polskiej w 
ZSRR, jako współ­
twórca Związku Pa­
triotów- Polskich, jako 
ideolog emigracji pol­
skiej w Związku Ra­
dzieckim, skąd głos 
jego docierał do od­
dzielonego frontem 
kraju, daleko rozcho­
dził się po świecie, 
wołajac i zachęcając 
Polaków wszędzie, 
gdzie się znajdowali, 
do walki o wolność i 
niepodległość

N a  l a m a c h
pism „Nowe 

Widnokręgi“  i „W o l 
na Polska" nie tylko 
w-zywał Polaków w 
ZSRR do czynu, do 
broni, lecz kreślił li­
nie rozwojowe przy­
szłej-wyzwolonej Pol 
ski. Jego koncepcje 
zbieżne z koncepcja­
mi Polskiej Partii Ro 
botniczej w kraju, le­
gły u podstaw nasze­
go Odrodzonego Pań 
stwa. To właśnie on 
niezmordowanie udo­
wadniał prawa Polski do Ziem Od- 1  Był patriotą. I był Jednocześnie in- 
zyskanycłi, do naszych granic za- ternacjonalistą z krwi i koścL 
chodnlch 1 północnych. To on udo- Entuzjazmowała go każda wieść o 
wadniał, że Polska odrodzi się no | sukcesach budownictwa socjalistycz-

nego w ZSRR. Ci, którzy odsiady 
wali razem z nim długoletnie wyroki 
w więzieniu rawickim, pamiętają, jak 
w murach więziennych żyl walką lu­
du hiszpańskiego o wolność, triumfo­
wał na wieść o każdym zwycięstwie 
republikańskiej Hiszpanii i głęboko 
przeżywał wraz z ludem Hiszpanii 
każdą porażkę armii Republiki.

Z  jaką pasją wgłębiał się W me­
chanizm walki Frontu Ludowego we 
Francji z reakcją francuską, z kagu- 
lardami, z przyszłymi sprzymierzeńca 
mi Hitlera z obozu Vichy.

Jak bolała go klęska riąrodp etiop­
skiego w walce z włoskim faszyz­
mem.

Jego ¡internacjonalizm nie znał wy­
jątków. Losy wszystkich narodów 
wielkich i małych, losy robotników 
białych, żółtych czy czarnych były 
mu niezmiennie bliskie. I hasło „Pro­
letariusze wszystkich krajów łączcie 
się!“ , pod którym walczył przez całe 
życie, nigdy nie było dla niego od­
świętnym frazesem, a było zawsze 
wezwaniem do praktycznego działa­
nia politycznego, drogowskazem- W 
codziennej walce z wrogiem klaso­
wym.

UM IAŁ czerpać z doświadczeń 
kraju Wielkiej Listopadowej 

Rewolucji Socjalistycznej .— Związ­
ku Radzieckiego. Znał Związek Ra­
dziecki, jego bohaterską historię i mi­
łował kraj socjalizmu. Pełen był po­
dziwu dła j-ego wielkich osiągnięć. 
Uczył się wytrwałe sztuki zwycięża­
nia 1 budowania socjalistycznego od 
przodującej partii proletariackiej

W KP(b), od jej wielkich wodzów: 
Lenina i Stalina. W  najcięższych cza­
sach zwycięstw hitlerowskich żołda­
ków wierzył w siłę i potęgę ZSRR. 
W ierzył w wielkie rezerwy kraju so­
cjalizmu, w ofiarność bez granic ra­
dzieckich ludzi. Polski komunista, 
wiemy tradycjom polskiego ruchu re­
wolucyjnego — tradycjom „W ielkie­
go Proletariatu" i SDKPiL, wiedział 
dobrze, że zwycięstwo proletariatu 
w Polsce może nastąpić jedynie w 
braterskim sojuszu z ludem pracują­
cym rosyjskim i wszystkimi naroda­
mi ZSRR.

Internacjonalista i  patriota Alfred 
Lampe rozumiał, że hasło „Proleta­
riusze wszystkich krajów łączcie się" 
nie jest tylko hasłeal międzynarodo­
wej solidarności klasy robotniczej. 
„Łączcie się..." oznacza wspólną wal­
kę i jedność wszystkich wyzyskiwa­
nych, wszystkich pracujących najem­
nie i w ramach jednego kraju.

*

DZIŚ, kiedy idea jedności pracu­
jących w Polsce triumfuje osta­

tecznie, stając się rękojmią naszego 
zwycięstwa a klęski wroga klasowe­
go, należy przypomnieć, że teoretyk 
i praktyczny działacz KPP .— Alfred 
Lampe całe życie walczył o jednolity 
front klasy robotniczej w Polsce. 
Walczył z agenturą piłsudczykowską 
i z reformistami i ugodowcami z PPS. 
Walczył z sekciarstwem, hurra -  re- 
wolucyjnością i ultra - lewicowością 
we własnych szeregach. Jednolity

Dyskusja nad  projektem  Statutu
Z j e d n o c z o n e )  P a r t i i

K lasy  Robotniczej po w in ie n  trw a ć  k ró
cej ’•

Tow.
*

Hołownia

Podajem y dziś dalsze wypowiedzi z lis tó w  nadesłanych przez członków  
partM i organizacja terenowe do Kom isji Statutowej. ,

Czy członkowie ?MP powinni korzystać 
ze skróconego stażu kandydackiego?

Z M P  je *t organizacją bezpartyjną.
W id u  towarzyszy uważa, że szeregi 
ZM P, ja k o  przodującej o rgan izacji 
m łodego poko len ia  są szkołą p racy spo 
lecznej 1 uśw iadom ienia politycznego, 
k tó ra  pow inna być uw zględn iona w  
ocenie do jrza łośc i kandyda ta  na człon 
ka  p a rtii.

Tow . Przybylski z Koła M Z K  w
Szczecinie pisze:

„P o  p rzestud iow aniu  i  rozważeniu 
p ro je k tu  S ta tu tu  Z jednoczonej P a r t ii 
K lasy  Robotn iczej, doszedłem do 
wniosku, że w  rozdzia le  I,  p u n k t 4, 
na leżałoby wyszczególnić ja k i okres 
kandydow ania po w in ie n  odbyć czło­
nek Z w iązku  M łodzieży Polskie j, k tó ­
r y  po ukończeniu 18, czy w ięcej la t  ma 
zam iar wstąp ić w  szeregi Z jednoczo­
ne j P a r t ii K la sy  Robotn iczej.

Osobiście uważam , ¿a okres roczne­
go lu b  też półrocznego kandydow ania 
na ró w n i z in n y m i kandyda tam i b y łb y  j 
d la  cz łonków  Z M P  krzyw dzący. Okres 
kandydow ania  cz łonków  Z M P  prze­
chodzących do Z jednoczonej P a r t ii

— „ ™ r  „  —  H enryk *  Kola 
przy RS W  „Prasa" pisze m. in.:
„...W  § 4 p u n k t „a "  —  ostatn ie zda­

nie, p roponow ałbym  zm ianę w ieku  z 
18 la t  na 21 la t. ,rI><> p a r t i i p rzy jm u je  
się osoby, k tó re  uko ńczy ły  21 la t ” .

Poprawkę tę  uzasadniam  tym  że w 
w ieku  18 la t, cz łow iek n ie  jest g run­
tow n ie  ustab ilizow any a często chw ie j 
ny . Zatem m łodzież do 21 la t  pow inna 
pracować społecznie w  organizacjach 
m łodzieżowych, aby po ty m  doświad­
czeniu przechodzić na kandyda tów  pa r 
t ii.

W punkcie „b ’‘ wspom nianego para­
grafu, w  przedosta tn im  zdaniu dodał­
bym : „ókres kandydow an ia  trw a  1 ro k  
z w y ją tk ie m  zasłużonych i  uświado­
m ionych cz łonków  Z M P , posiadają­
cych w ie k  przew idz iany statutem , któ  
ry m  ókres kandydow an ia  może być 
Skrócony do 6 m iesięcy na podstawie 
uzasadnionej uch w a ły  K o ła , za tw ier­
dzonej przez K o m ite t P ow ia tow y".

yaow ania cz łonków  Z M P  prze- | uzasaam w ej uw -w aty K o ła , żart 
zących do Z jednoczonej P a r t ii I dzonej przez Komitet Powiatowy"

Jacy członkowie partii winni mieć prawo 
udzielania opinii polecających nowo- 

wstępującym?
_____  x . . łM<r r t r a ’Sekretär* Komitetu Powiatowego 

PPR w  Kluczborku tow. W . Czer­
niec pisze:
„O p ie ra ją c  się na w ypow iedziach to 

warzyszy na K o łach  p a rty jn y c h  p rzy  
p rze rab ian iu  p ro je k tu  s ta tu tu  Z jedno­
czonej P a r t i i p roponu ję : odnośnie 
p ierw sze j części p ro je k tu  s ta tu tu  
„C z łonkow ie  p a rtii,  ich  obow iązki i  p ra  
w a " lite ra  c) o p rzy ję c iu  kandyda tów  
w  poczet członków, popraw ka nasza 
b rzm i: „cz łonkow ie  p a r t i i podp isu jący 
op in ię  polecającą w prow adzenie k a n ­
dydata w  poczet członków , w in n i m ieć 
n ie  m niejszy, ja k  d w u le tn i staż par-

tyjny, a r»2 rocznit  Współpracę i  zna­
jomość z danym  kandydatem  w  prący 
po litycznej, społecznej i ub zawodo­
w e j."

p ro je k t s ta tu tu  m ó w i o rocznym  sta 
żu p a rty jn y m  podp isu jących opin ię po 
lecającą kandyda tow i na cztem*a p a r­
t i i.  Poprawkę naszą do p ro je k tu  sta­
tu tu  m otyw u ję  tym , że 0bie  nasze par 
tie  m ają przytłaczającą większość 
członków o d w u le tn im  i  wyższym  sta 
za pa rty jnym , co pozwala wzm ocnić 
naszą czujność i  zw iększyć stopień od 
powledzialnośc  ̂ za now oprzy jrn  owa- 
nych członków i  całą partię .

0 wzmożenie roli kierowniczej 
organizacji partyjne] w zakładach produkcyjnych

Tow, L. Kornecki pisze:
„A r ty k u ł 50 p ro je k tu  s ta tu tu , k tó ry  

szeroko om aw ia zadania ko ła  p a r ty j­
nego, je s t n iew ą p liw ie  w yrazem  wzros 
tu  ro l i  k ie row n icze j o rg a n iza c ji pa r­
ty jn ych . Obszernie uw zględnione są w  
tym  a rtyku le  p ro je k tu  gospodarcze za 
dania kola, podkreślona jest odpow ie­
dzialność org, p a rty jn e j za całość życia 
politycznego, społecznego 1 gospodar­
czego zakładu. O rganizacja p a rty jn a  
uzysku je p ra w o  „w ys łu ch iw a n ia  spra­
wozdań a d m in is tra c ji o w ykonan iu

l planów  p ro du kcy jn y ch  ̂ 0 stanie go­
spodarki zakładu i  pode jm uje uchwa­
ły  zmierzające do najlepszego w ype ł­
n ian ia  zadań zleconych zakładowi 
przez P artię  i  Rząd",

W ydaje m i się jednak niejasne: co 
należy rozum ieć pQd słowem' „o rg an i­
zacje p a rty jn e ". Czy każde Icoło fa ­
bryczne z oddzie lną czy też całą fa ­
bryczną organizacją p a rty jn ą  na cze­
le z kom itetem ? z  ty tu łu  całego roz­
dz ia łu  X I  p ro je k tu  s ta tu tu , k tó ry  
b rzm i „k o lo  P a rty jn e 1' należałoby w y

prowadzić wniosek, io wyrażenie „or~ 
gatrfawej« p a rty jn e "  w art. 60 dotyczy 
koła pa rty jnego .

W ta k im  w yp a d k u  n ie  można się 
zgodzić z w ie lom a s fo rm u łow a n iam i 
oo do zadań i  u p raw n ie ń  ty c h  organ i­
z a c ji

Bo czyż m ożna pTzyaneć każdemu 
ko łu  p a rty jn e m u  w  fab ryce  te  wszyst­
k ie  up raw n ien ia , k tó re  są w y liczone 
w  art. 50?, tzn. p ra w o  w ys łuch iw an ia  
sprawozdań a d m in is tra c ji, p ra w o  u - 
dztefu w  op racow yw an iu  p lanów  gos­
podarczych, p ra w o  „w yp o w ia d a n ia  się 
w  sprawach w prow adzen ia  w  życie 
d y re k tyw  wyższych organów  gospo­
darczych na te ren ie  zak ładu“ ? Jasne 
że nie. K o ła  p a rty jn e  (w  poszczegól­
nych oddziałach) n ie  do ros ły  jeszcze 
do tego, ażeby móc ta k ie  zadania speł 
niać. W ątpię , czy w  ogóle decyzje w  
tych zasadniczych sprawach mogą k ie  
dyko lw iek  podejm ow ać koła p a rty jn e  
w  poszczególnych oddziałach.

P rawa te  pow in ny  należeć do o rg a ­
nizacji p a r ty jn e j jako całości, do ze­
brania w szys tk ich  k ó ł p a rty jn y c h  da- 
nego^ zak ładu , do zakładow ej k o n fe ­
re n c ji p a r ty jn e j oraz do K o m ite tu  Za 
kładowego, j ako  k ie ro w n ic tw a  ca łe j 
o rgan izacji p a rty jn e j. Jedyn ie  w  w ie l­
k ich fa b ryka ch  i  kopaln iach, gdzie is t 
nieją mocne, liczne i  po lityczn ie  b a r­
dzie ĵ  do jrza łe  organizacje p a rty  jn ę  w  
oddziałach, natiotoiast ko ła  oddziałowe 
pow inny  ty lk o  korzystać z u p raw n ie ń  
w ym ien ionych  w  a rt. 50.

W yn ika  x tego, że s fo rm u łow an ie  
zaw arte w  p ro jekc ie  s ta tu tu  je s t n ie ­
wystarcza jące, że jest n ie jasne i  że 
wym aga zm i ainy. w  ja k im  k ie ru n ku ?  
Należy p 0 p ierwSze w yra źn ie  usta lić, 
że „organ izac ja  p a r ty jn a '1 oznacza ca­
łość o rg an izac ji na fabryce , w  kopa l­
n i, czy w  zespole PNZ, że w y m ie n io ­
ne up raw n ien ia  i  zadania posiada ty l

3)
ko cała organ izacja  p a rty jn a  (ogólne 
zebranie) i  je j kom ite t.

Należy w yraźn ie  usta lić  granice m ię  
dzy organiz. p a r ty jn y m i d o jrz a ły m i do 
tego, ażeby ich  ko ła  p a rty jn e  m og ły ko  
rzystać z szerokich u p raw n ie ń  kon­
t ro l i  życia zakładu i  pe łne j za n ie  od­
pow iedzia lności, (w ie lk ie  organizacje 
w  w ie lk ic h  zakładach) a organ izacja­
m i, w  k tó rych  tych szerokich u p ra w ­
n ień  1 odpow iedzia lności K o ła  ponosić 
n ie  mogą, na tom iast posiadać je  będą 
ty lk o  ogólne zebrania pa rty jn e  i  K o ­
m ite ty  Zakładowe.

N ie znaczy to, że K o ła  w  m n ie j­
szych zakładach nie  po w in ny  za jm o­
wać się zagadnieniam i p ro d u kc ji, w y ­
konan iem  planu, o rgan izac ji p racy w  
oddziale fabrycznym . Przeciwnie, po­
w in n y  tym  zagadnieniem  żyć i  syste­
m atycznie się n im  zajmować. N ie  mo­
gą jednak i  n ie  po tra fią  korzystać z 
szerokich kom petenc ji całe j ,,o rg a n i­
zacji p a rty jn e j w  zakładzie p ro d u k ­
cy jn y m “ .

Podobny podzia ł o rgan izac ji pa r­
ty jn y c h  w  zakładach pow in ien  być 
rów n ież rozciągnię ty na sprawy o r­
ganizacyjne.

Ażeby m óc om ówić ogólne sprawy 
zakładu, w yko na n ia  p lanu, organiza­
c j i  p racy itd ., ażeby wysłuchać spra­
wozdania d y re k c ji, organizacje p a r­
ty jn e  w  m nie jszych zakładach i  m n ie j 
liczne (np. poniżej 300 członków) po­
w in n y  odbywać systematycznie ogó l­
ne zebrania, na k tó rych  pode jm ow a­
ne b y ły b y  konkre tne  uch w a ły  re a li­
zowane następnie przez ko ła  p a r ty j­
ne, przez p a rty jn ia k ó w  w  adm in is tra ­
c ji, _ radzie  zakładowej itd . Położenie 
nacisku na system atycznie odbyw ają­
ce się ogólne zebrania ow ej p a rty jn e j 
o rgan izac ji przyczyn i się n ie w ą tp li­
w ie  do podniesienia poziomu wszyst­
k ic h  k ó ł p a rty jn ych  i  ca łe j masy człon 
kow sk ie j w  zakładach produkcyjnych.

Czy i jak należy tworzyć 
grupy partyjne?

To'tr- Józef Wagner *  Łodzi pisze 
m. Inn..

„Arytkuł 53 projektu mówi 0 tym, 
że Koła partyjne powyżej 20 człon­
ków powinny być podzielone na gru­
py pod kierownictwem dziesiętników, 
wyznaczonych przez egzekutywę Ko­
ła".

Wydaje m i się, że to  n ie  jes t do­
brze powiedziane. Na m o je j fabryce 
dokonano kiedyś podziału na „dz ie ­
s ią tk i"  i  te „dz ies ią tk i“  n ic  n ie  ro b i­
ły . Może w inną  jes t egzekutywa K o ­
ła  i  sam i dziesiętnicy. Nie bardzo w ie ­
dz ie li 0n i zresztą co m ają rob ić. W ła­
ściw ie za jm ow a li się on i ty lko  zawiada 
m ian iem  o zebraniach.

G dyby g rupy  m ia ły  Jakieś wspólne 
spraw y by łoby może inaczej. G rupy 
po w in ny  być zorganizowane według 
zm ian i  podług rodza jów  pracy tak, 
żeby b y ły  połączone czasem i  m ie j­
scem pracy, a taikże in teresam i swo­
je j roboty. W tedy na pewno będą 
żywsze i  będą m ia ły  czym  się zajm o­
wać,

P roponu ję  wprow adzić popraw kę do 
art. 53 „...ko ła  liczące powyżej 20 
członków  pow inny być podzielone na 
g rupy w ed ług  zmian, b rygad  lu b  od­
dzia łów  i  znajdować się pod k ie row ­
n ictw em  dzies ię tn ików ” .

front robotniczy, etap w  walce o Jed­
ność organiczną, była to idea, którą 
wytrwale propagował.

Bił na alarm, gdy w  Partii podno­
sili głowę ludzie nie rozumiejący, że 
dokonać wielkich przemian rewolu­
cyjnych można wówczas, gdy partia 
rewolucyjna ma za sobą większość 
klasy robotniczej, a większość klasy 
robotniczej zdobyć można na gruncie 
wspólnej walki ’ politycznej i ekono­
micznej mas robotniczych bez różni­
cy przynależności partyjnej. Gdy czy­
tamy dziś, po szeregu lat, artykuły 
z lat przedwojennych „Nowaka", czy 
„Marka" (pseudonimy Alfreda Lam­
pego) w teoretycznym organie KPP 
„Nowym Przeglądzie", omawiające 
zagadnienia jednolitego frontu robot­
niczego, widzimy jak wielką przenikli­
wością polityczną i twórczą inicja­
tywą, jaką śmiałością myśli odznaczał 
się Alfred Lampe.

Jego późniejsze prace z okresu woj­
ny świadczą o tym jak szybko i  co­
raz bardziej dojrzewał i rozwijał się 
jako teoretyk, jako człowiek nowych 
koncepcji. Jak coraz to ostrzej w i­
dział, coi^z to ściślej przewidywał 
i jak coraz umiejętniej wytyczał dro­
gi ruchu rewolucyjnego w Polsce.

*

P IĘCIOLECIE śmierci Alfreda 
Lampego zbiega się niemal z 30- 

leciem od chwili powstania KPP. 
Partii, w szeregach której ofiarnie 
walczył Alfred Lampe, „Nowak", 
„Marek“ , dla której gotów był w każ-, 
dej chwili oddać życie.

Zbiega się jednocześnie z trium- 
fem wielkiej idei KPP, idei zjedno­
czenia, scalenia na podstawach mark­
sizmu - leninizmu, ruchu robotnicze­
go w Polsce. Idei, o realizację której 
wytrwale walczyła Polska Partia Ro­
botnicza. Za dni kilka powstanie 
zjednoczona partia polskiej klasy ro­
botniczej. Dokonywujemy tego do­
niosłego dzieła bez towarzysza A l­
freda Lampego. Ale urzeczywistniamy 
to, o czym marzył przez całe swoje 
trudne i  ofiarne życie.

W  ten sposób najlepiej CZCIM Y  
JEGO PAMIĘĆ.

Nasi delegaci na Kongres

TOW. JA N I K A Z IM IE R A
Pracuje w  drukam i od dziewiątego 

roku żyda. Jako czternastoletnia dziew 
czynka rozpoczyna pracę w  fabryce 
„W arta“ w Częstochowie. Przed wojną 
działaczka Komunistycznej Partii Pol­
ski. Obecnie jest przodowniczką w  
tkalni częstochowskiej ,,W arta“.

TO W . C IĘ 2A LA  CZESŁAW
Syn robotnika, przedwojenny dzia­

łacz lewicowy, w  czasie okupacji od 
1943 r. członek PPR. Po wyzwoleniu 
zostaje sekretarzem Zarządu Gminy, 
jest czynnym działaczem wiejskim, o r­
ganizuje Spółdzielnię Samopomocy 
Chłopskiej, obecnie pracuje jako k ie . 
równik Wydziału Rolnego Komitetu 
Wojewódzkiego PPR w  Kielcach,
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SE doda tn im  bilansem  przychodzi 
polska k lasa robotnicza, po lskie  masy 
pracując? na Kongres Z jednoczenio­
wy. Osiągnięcia nasze we w szystk ich  
dziedzinach życia. a szczególnie na pc 
iu  gospodarczym  budzą podz iw  na­
szych p rzy ja c ió ł i  zdum iew ają  w ro ­
gów. R ezulta tem  bow iem  czterech nie 
spełna la t  gospodarki P o lsk i Ludow e j 
są n ie  ty lk o  w ie lk ie  sukcesy w  odbu­
dowie zniszczonego w o jną  k ra ju , ab  i  
odwrócenie całego k ie ru n k u  rozw o jo ­
wego Polski, w y rw a n ie  je j  raz  na zaw 
oze ze ślepego zau łka  degradac ji go­
spodarczej w  ja k im  zna jdow a ła  się 
przed wrześniem , w y jśc ie  na szeroką
drogę wszechstronnego, n ieskrępow a­
nego rozw o ju .

Osiągnięcia te Polska Ludow a 
zawdzięcza przede wszyskim  naszej 
P a rtii,  k tó ra  odegrała przodującą i  
decydującą ro lę  w  nakreślen iu  l in i i  
rozw o jo w e j naszej gospodarki i je j 
p rzcp i owadzcniu.
P o ró w n a jm y  k ilk a  c y fr.
W  ciągu 20 la t naszej d ru g ie j n ie ­

podległości n ie  posunęliśm y się w  roz 
w o ju  naszej gospodarki an i o k ro k  na 
przód. W prost p rzeciw n ie : lara 1918 — 
1939 b y ły  pod ty m  względem  poważ­
nym  k ro k ie m  wstecz. W  ro k u  1913 p ro  
dukow ano w  Polsce 41 m ilio n ó w  ton 
węgla —  w  ro k u  1333 p rodukc ja  wę­
gla w ynos iła  ty lk o  38 m ilio n ó w  ton. W. 
Dorównaniu z rok iem  1913 produkcja  
surów k i żelaza zm niejszyła się w  roku  
1938 z jednego m ilion a  ton do 879.000 
ton, s ta li surow ej —  z 1.700.000 ton do 
1.441.000, w yrobów  w a lcow anych —  z 
1200.000 ton do 800.000 (rok  1936), 
cynku  —  z 192.000 do 1C8.300 ton, o ło­
w iu  z 45.000 ton  do 20.000, ropy n a fto ­
w e j z 1.100.000 ton, do 502.000. cukru  
—  z 6.348.000 k w in ta li do 5.059 0UG 
itd . i  itp . Jeżeli uw zględn ić fak t, że 
produkc ja  ro ku  1938 by ła  (wooec p e w ­
nego ożyw ien ia  gospodarczego, w yw o  
lanego p rzygo tow an iam i w o je n n y ­
m i) wyższa n iż  przecię tna produkc ja  
całego dwudziestolecia, oraz okolicz­
ność. że liczba ludności P o lsk i powsż 
n ie  wzrosła w  okresie 1913—1938 —  to 
jasne sta ją  się rozm ia ry  owego k ro ku  
wstecz, k ó ry  dokonał się w  gospodar­
ce P olsk i przedw rześniowej. W p rze li­
czeniu ne 1 m ieszkańca spadek pro-

odze nieskrępowanego rozwoi

W y s zy ń s k i w y k a z u j«  
b ra k i rę d a k c ji 

K a r ty  P r a w  C z ło w ie k a
P A R Y Ż , 9. 12. (PAP). N a czw a rt­

kow ym  p lenum  Zgrom adzenia ra ­
dziecki w icem in is te r sp raw  zagra­
nicznych W yszyński w yg ło s ił p rze­
m ówienie, w  k tó ry m  w ykaza ł b ra k i 
K a r ty  P ra w  Człow ieka w  dotychcza 
sowej redakc ji.

M ówca zaproponował usta len ie  o - 
statecznej re d a kc ji K a r ty  i  p rzepro ­
wadzenie głosowania w  te j spraw ie 
na następnej sesji Zgrom adzenia 
ONZ.

A nglosaska w iększość  
u z n a ła  w  O N Z  

m a rio n e tk o w y  rz ą d  
p o łu d n io w e j K o re i

PARYŻ, 9.12 (PAP). W  K o m is ji Po­
lityczne j O NZ uchw alona została re ­
zolucja, zgłoszona przez USA, C h iny i  
A ustra lię  w  spraw ie  uznan ia tzw . rzą­
du po łudn iow ej K o re i przez N arody 
Zjednoczone, ..m ożliw ie  na jrych le jsze ­
go“  w yco fania s ił okupacy jnych  i  w y ­
siania do K o re i now e j k o m is ji ONZ.

Za rezo luc ją  głosowała pow o lna ży­
czeniom anglosaskim  większość ko m i­
s ji p rzeciw ko 6 glosom delegatów 
państw słow iańskich p rzy  dw óch po­
w strzym ujących się od głosowania.

W y s t ą p i e n i a  
delegata P o ls k i w  O N Z

Na posiedzeniu Zgrom adzenia Ge­
neralnego ONZ poświęconym  spraw ie 
ludobójstw a p rzem aw ia ł delegat P o l­
sk i d r  Suchy. M ów ca podkreś lił, że 
Polska by ła  terenem  na jw iększych w  
dziejach aktów  ludobójstwa.

Po om ów ieniu zastrzeżeń delegacji 
po lskie j dotyczących przyję tego te k ­
stu K onw enc ji, d r  Suchy s tw ie rdz ił, 
że stanow i ona pewien k ro k  naprzód 
i  może stać się bron ią w  walce z lu ­
dobójstwem . ^

W  toku dysku s ji nad przyjęciem  
nowych cz łonków  do ONZ delegat 
Polski s tw ie rd z ił, że Generalne Zgro­
madzenie pow inno położyć kres p o li­
tyce dysk rym inacy jne j. W skład ONZ 
należy p rzy ją ć  wszystkie państwa, 
które spe łn ia ją  w a ru n k i przew idzia­
ne w  K a rc ie  NZ.

C zy b o w a in flac ja  
w e  F ra n c ji

P A R Y Ż 9.10 (PAP). W edług w iado 
mości podanych przez ..Parisien L ib e ­
rę “  i  „L ib e ra tio n “ , B an k  F ra n c ji roz­
począł d rukow anie  bankno tów  10-ty 
sięczno frankow ych  i  5-tysięczno fra n  
kowych. Przypom ina się że swego cza 
«u b ile ty  5-tysięczno franko w e  zosta­
ły  zablokowane przez m in is tra  finan  
sów Rene Meyera.

d u kc ji w  n iek tó rych  podstawowych 
gałęziach gospodarki narodowo! do­
chodził do 40 i  w ięce j p ro cen t

Na tym  t le  z całą w yrazistością  w y
stępują osiągnięcia gospodarcze P olsk i 
Ludow e j. W  czw a rtym  ro k u  po zakoń 
czeniu na jb a rdz ie j niszczącej z wo jen 
p ro du kc ja  przem ysłow a P o lsk i o b l i ­
sko 35°/* przew yższyła  p rodukc ję  ro ku  
1938 (dane za czerw iec 1948 r.) w  I I I  
kw a rta le  1948 ro ku  p rodukc ja  węgla 
zna jdow ała się na poziom ie 72 m ilio ­
nów  to n  w  stosunku rocznym , p r o -  
duJkcja suiperfosfatu p rzekroczy ła  o 
75 proc. p ro du kc ję  z  ro k u  1933.

W edług danych za czerw iec 1948 p ro  
dukcja  gó rn ic tw a  w  całości b y ła  o 
51,8% wyższa n iż  w  ro k u  1938, p roduk 
c ja  przem ysłu hutniczego o 21,8%, 
m etalowego o 136.1%, e lektro technicz­
nego o 30,5%, chemicznego o 101,7%, 
w łókienn iczego o 121,9%, spożywczego 
o 56,7% itd....

Ta garść liczb  n ie  w yczerpu jących 
oczyw iście całości zagadnienia św iad­
czy je dn ak  w ym o w n ie  o tym , że go­
spodarka P o lsk i Ludow ej, zwłaszcza 
na t le  cgrcnru trudnośc i powojennych, 
zdecydowanie |  be« żadnych w ą tp li­
wości w ykaza ła  swą wyższość nad go­
spodarką P o lsk i przedw rześniowej.

N ie  jest to, rzecz jasna, z jaw isko  
przypadkowe. U  źródeł tego ra d yka ł 

nego zw ro tu  w  k ie ru n k u  rozw o jo ­

w ym  naszego k ra ju  leżą zasadnicze 

p rzem iany ustro jow e, k tó re  dokona­
ły  się w  Polsce Ludow e j, leży słusz­

na p o lity k a  naszej P a rtii.

Polska przecSwrześniowa —  k ra j za­
cofany, uzależniony w  znacznym  stop­
n iu  od m iędzynarodow ych zrzeszeń 
m onopolistycznych, mogła służyć za 
k lasyczny p rzyk ła d  m arnow ania  s ił 
w ytw ó rczych  przez kap ita lizm . A n i na 
sze bogactwa m ateria lne , a n i m ilio n y  
rą k . i  mózgów, zdolnych do tw órcze j

dzia ła lności p ro du kcy jne j —  n ie  m ogły 
być w ykorzystane w  w arunkach  pano 
w a n ia  k a p ita łu  karte low ego i  obszar-
n ic tw a . Z  ro ku  na ro k  Polska stacza­
ła  się n iżej po ró w n i pochyłe j zacofa­
nia gospodarczego.

Dziś ten k ie run ek  „ro z w o ju " należy 
bezpowrotnie do przeszłości. U jęcie 
w ładzy  przez masy ludow e z klasą ro 
botniczą na czele, przem iany społecz­
no - ustro jow e, k tó re  dokona ły i  ćtokn 
n u  ją  się w  Polsce — to  n ie  ty lk o  ak t 
spraw ied liw ośc i społecznej, lecz rów ­
nocześnie Stworzenie w a ru n kó w  odro 
b ien ia w iekowego zacofania naszego 
k ra ju , rozb ic ia  wszystk ich pę t ham ują  
cych dotąd nasz rozw ó j. R ew olucyjne 
przem iany ustro jow e w y z w o liły  w ie l­
k ie  s iły  tw órcze k la sy  robotn icze j i 
mas pracujących, usunę ły zm orę k r y ­
zysów 1 bezrobocia, po zw o liły  zastąpić 
anarchiczną gospodarkę ka p ita lis tycz ­
ną —  gospodarką planową.

Jest rzeczą jasną, im  p e łn ie j doko 
nyw ać się będzie przebudowa spo­

łeczno -  gospodarcza P olski, im  b a r­
dziej zbliżać się będziem y ku  re a li­
zacji soc ja lizm u —  ty m  szersze o- 
tw le rać  się będą przed nam i perspek 
ty w y  rozw o ju  gospodarczego 1 w z ro ­
stu dobrobytu mas pracujących. 

W alka o socja lizm  jes t w ięc rów no ­
cześnie w a lką  o ca łkow itą  likw id a c ję  
nędzy i  w iekow ego zacofania Polski, 
w a lką  o w ykonan ie  zadania, jak iego n ie 
s taw ia ło  i  nie m ogło staw iać przed so­
bą żadne z m in ion ych  pokoleń. Z jedno 
czenie polskiego ruchu  robotniczego 
na p la tfo rm ie  m arks izm u - len in izm u 
jest jednym  z decydujących zw ycięstw  
w  te j walce, „a lbow iem  sprzy jać będzie 
nowem u potężnem u w zros tow i w o li 
zapału i  energ ii tw ó rcze j m ilion ow ych  
mas ludu  pracującego, co jeszcze b a r­
dziej przyśpieszy tem po odbudow y ży 
cia gospodarczego i  p rzyczyn i się do 
szybkiego w zrostu mas pracujących, dc. 
podniesienia poziom u ich  stopy życio­
w e j"  (B ie ru t).

Z Y G M U N T  G A R B IE N

X  p rasy  rad z ieck ie ;

Ameryka Lincolna
p rze d  sądem  L yn ch a

„P raw da*' zam ieściła pod po­
wyższym  ty tu łe m  a r ty k u ł D. Za- 
sławskiego.

W Am eryce—pisze Zasławski— wiele 
p i m ik ó w  L inco lna , orędow nika 
nie is tn ie jące j ju ż  dem okrac ji. A n i 
jednego pom nika na tom iast n ie  po­
s ta w ili A m erykan ie  C harlesow i L y n -

stawą L inco lna  M u rz y n i są w  Sta 
nach Z jednoczonych w o ln y m i i  rów  
noupraw n ionym i. W  m yśl p raw a  L y n  
cha, M urzyn , k tó ry  zechce skorzysta 
ze swych p ra w  obyw ate lsk ich , pod 
lega karze śm ie rc i bez sądu.

_____ _ _____^ _____ _ ___ _ ̂  ^  W  c iągu osta tn ich w yborów , Hei
chow i, jednem u z tw órców  is tn ie ją - ! m a*1 Talm age został p raw em  Lynch

w yb ra n y  na stanow isko gubernato r 
stanu Georgia. M u rzyn i b a li się glc 
sowć przeciw ko niem u, ponieważ bis 
l i  reakc jon iśc i g ro z ili im  śm ie rc ii 
A r ty k u ł 15 ko n s ty tu c ji am erykańskie 
zabrania przeszkadzać obywatelor. 
niezależnie od k o lo ru  ich skó ry  w  k< 
rzystan iu  z p ra w  w yborczych. Mu 
rz y n  Robert M a lla rd  postanow ił sko 
rzystać z p raw a  zagwarantowane?«

cego obecnie us tro ju  (1738 —  1796).

Charles Lynch spraw ow a ł w  W ir ­
g in ii u rząd sędziego. N ie licząc się z 
ustaw am i i  n ie  w idząc żadnej po trze­
by is tn ie n ia  ustaw, rozp raw ia  się w ła  
snoręcznde z ludźm i, k tó rzy  m u w p ad ­
l i  w  ręce. D latego też każdy 
samosąd w  Stanach Zjednoczo­
nych zaczęto nazywać sądem L y n -
eha. Sprawa rue ogranicza się do „są- m u przez konsty tuc je  po z likw id ow a  
du“ , ponieważ ró w n ic  dobrze można j n i u n ie w o ln ic tw a  praez L inco lna  v 
m ów ić o m ora lności Lyncha . © oby. j Am eryce. M u rzyn  M a lla rd  został zs 
czajaoh Lyncha, o „d e m o k ra c ji"  L yn - j m ordowany. Jakież w iec praw o obo 
cha.

G dyby L in c o ln  w p ad ł w  ręce L y n ­
cha zosta łby on powieszony, w ych ło - 

I stany, spalony żywcem. Zgodnie z u -

m e r y K a n i e  „ z a l e c a j ą *
Isze zredukowanie o %
nu demontażu w Niemczech

LO N D Y N , 9.12. (PAR) —  Toczące 
się tu  obrady tzw . „k o m ite tu  H um ph- 
re y ‘a‘ ‘. k tó re  m ia ły  zakończyć się w 
środę, zostaną przedłużone.

K o m ite t ten, pow o łany przez ad­
m in is tra to ra  p lanu  M arsha lla  H o ff ­
mana, składa się z przedstaw ic ie li 
w ie lk ich  trus tów  am erykańskich i  zaj 
m uje się rew iz ją  p lanu  ro zb ió rk i za­
k ładów  niem ieckiego przem ysłu w o ­
jennego na cele reparacyjne.

Członkow ie ko m ite tu  H u m ph re y ‘a 
p rzebyw a li 2 miesiące w  Niemczech 
zachodnich, gdzie bada li tę Sprawę na 
m iejscu. Ic h  zdaniem , można zredu­
kować p la n  ro z b ió rk i Jak na jb a rdz ie j

Węgiersku Purilu Dfeimych Posiadaczy
p o s ta n aw ia  oczyścić sw e szeregi 

P re m ie r Dśnnyes p o d a ł się do d y m is ji
B U D APESZT, 9. 12. (PAP). K o m i­

te t P o lityczny  p a r t i i drobnych posia­
daczy odbył w  środę posiedzenie, 
na  k tó ry m  om ó w ił prob lem y, jaikie 
w y ło n iły  się w  zw iązku z odmową 
po w ro tu  do k ra ju  , członka te j p a r­
t i t  m in is tra  finansów  M ik lasa  N ya- 
rad i.

Przewodniczący p a r t i i m in is te r 
Is tva n  Dobi, podkreśla jąc w  swym  
przem ów ien iu, że zdrada N ya ra - 
d i‘ego m ogła podważyć zaufanie do 
p a rtii,  wskazał, na konieczność w y ­
ciągnięcia z powyższego fa k tu  ja k -  
na jda le j idących konsekw encji i  o- 
czyszczenia p a r t i i z tych b u rż u rz y j-  
nych elem entów, k tó re  przyb ie ra jąc  
maskę łew icowości. w  rzeczyw istości 
kon tynuu ją  swą dw u licow ą p o lity ­
kę.

Na w niosek m in is tra  D o b i‘ego po­
wołano jednom yśln ie  pięcioosobową 
kom isję , k tó ra  m a dokonać w e ry fi-

W  toku  dysku s ji podkreślono, że n ie  
ty lk o  pa rtia , lecz rów n ież p re m ie r 
D innyes nie  w yka za ł dostatecznej 
przezorności i  czujności wobec el«" 
m en tów  dw u licow ych  oo można w y ­
tłum aczyć okolicznością, iż  nie u -  
trz y m y w a ł on ścisłej łączności z masa 
m i p a rty jn y m i.

Po zakończeniu dyskus ji, K o m ite t 
P o lityczny  p rz y ją ł do w iadom ości u * 
stąp ien ie  p ięc iu  w icem in is trów , k tó ­
rzy  p ias tow a li swe urzędy z ram ie­
n ia  p a r t i i  drobnych posiadaczy.

W  zw iązku  z uchw a łą  Komitetu 
Politycznego p a r t i i d robnych P0“ ' ” " 
daczy, p rem ie r D innyes w  czwartek 
podał się do dym is ji. P rezydent R e" 
p u b lik i Szakasits dym is ję  przyj«}’ 
prosząc jednocześnie b. p rem iera  0 
prowadzenie agend do czasu pow o­
łan ia  nowego szefa rządu.

W  kolach dobrze po in fo rm ow anych  
uważa się, iż  wyznaczenie nowego 
prem iera nastąpi w  na jb liższym  cza-

k a c ji osób, za jm ujących k ie row n icze I sie. '"Żadna. reorganizacja- " gabinetu
stanow iska w  p a r ti i.  '  n ie  j es  ̂ p rzew idyw ana.

W y b u ch  pow stan ia  w  pld. K o re i
M a rio n e tk o w y  rz ą d  ro zp ę ta ł k r w a w y  terror

—- tak, aby dostosować go do p ro je k ­
tó w  odbudowy przem ysłu zachodnio- 
n iem ieckiego w  m yśl życzeń am ery­
kańskich.

Jak in fo rm u ją  n ieo fic ja lne  źród ła 
am erykańskie, kom ite t H u m p h re y ‘a 
„zaiec.ł“ „zredukow ać" p lan rozb ió r­

k i  o dw ie trzecie. Ogółem lis ta  zakła- 
° w  przem ysłu niem ieckiego, przezna 

czon jch p ie rw o tn ie  na rozb iórkę, o- 
be jm u je  300 pozycji.

Przedłużenie obrad kom ite tu  H um . 
P rey ‘a nastąpiło w sku tek  sprzeciwu 

1 A n g lii p rzeciw ko tym  za­
m iarom

y j  zw iązku K obradam i ko m ite tu  ba 
tnj*  , ccru® w  Londyn ie  a d m in is tra - 
j „ „ 4p larłu  ^ ar*h a lla  H o ffm a n  i  ,wę- 

.ący ambasador“  H a rrim an .
B ry ta n ii i

lro m n if,  ° k eęn l są na posiedzeniach 
i  m f m U J*ko obserw atorzy
[, * * » »

a zaleceniam i kom ite tu  
nag ły  z w ro t w

P p i, a r ‘tac^  prasy b ry ty js k ie j.
4 ' CZ0S * dy  jeszcze w  d n iu  wczo- 

Jrm. Prasa b ry ty js k a  w yp isyw a ła  
d e m o k ra c ji"  zachodnio - 

że A n S '  d?lslaJ, okazało się, 
com na iy Ha ża‘da pozwolen ia N iem - 
k łodńw  zatrzyrnanie dw ie  trzecie za- 

. Przemysłowych, przeznaczo- 
ta hi--e arwo,tnie na rozb iórkę, prasa 
ten soosńh 8 arm  oświadczając, że w  
odrodzenie Si<? N iem com

M O SKW A, 9. 12. (PAP). Jak do­
nosi TASS z N a nk in u  w  po łu dn io ­
w e j K o re i w  re jon ie  Taku, zna jdu ­
jącym  się 143 m ile  na po łudn iow y 
wschód od s to licy  po łudn iow e j K o ­
re i Seulu, w ybuch ło  powstanie. W 
zw iązku  z ty m  w ładze po łudniow o- 
koreańskie dokonały szeregu aresz­
towań

W edług doniesień ra d ia  Tokio , ma 
rio n e tko w y  rząd po łudn iow e j K o re i 
w yd a ł nakaz zw o ln ien ia  wszystkich 
nauczycie li o „w ą tp liw y c h "  poglą­
dach po lityczych. jednocześnie odby 
w a ją  się rew iz je  w  m ieszkaniach stu 
dentów , w  czasie k tó rych  po lic ja  kon 
fis  k u je  lite ra tu rę , n ieprzychylną dla 
rządu i  aresztuje podejrzanych s tu ­
dentów.

P A R Y Ż , 9. 12. (PAP). Korespon­
dent Telepress donosi z Tokio , że są 
dy w o jskow e w  po łudn iow e j K o re i 
(okupacja am erykańska) skazały od 
listopada 504 osoby na karę  śm ie r­
ci, a 110 na dożywotn ie w ięzienie.

na
D a ily  v  ia lizm u  i  agresji.

Express“  i  „D a ily  M a il“  _  
m » . , rePrezentujące c iężk i prze- 

b ry ty js k i —  tw ierdzą,
dnwafi » lin *  ” i emiec1-i i . m im o bom bar 

owań a lianckich  podczas w o jny, jest 
wciąż jeszcze zbyt nowoczesny i  zbyt 
dobrze wyposażony.

® dbud.OWa . 1 p rodukc ja  powojenna 
P em ysłu niem ieckiego przewyższa
juz w  c h w ili obecnej p ro du kc ję  frn n - 

ską. a w  razie kon tynuow an ia  • o- 
eciie j p o lity k i am erykańsk ie j może 

zdaniem  wspom nianych d z ie m i-  
fOw przewyższyć naw e t całą p ro - 
ukcję  zachodnio -  europejską, w łą ­

czając pr-ze-mysj b ry ty js k i.
Już dz is ia j samochody n iem ieckie  

w yp ie ra ją  samochody b ry ty js k ie  z 
ry n k ó w  europejskich.

Z jaw isko  to jest tym  bardzie j a la r- 
m ujące że już w  ciągu następnego 

k u  eksport b ry ty js k i może zm n ie j­
szyć się o połowę.

Jak słychać, przem ysłowcy amerv- 
kanscy zam ierzają uruchom ić cały

pomocy funduszów z p lanu  M arsha l­
la. k tó rych  w iększa część w  następ­
nym  roku  ma być poświęcona N iem ­
com.

Również p ó ło fic ja ln y  „T im e s" n ie  
k ry je  swego rozczarowania z powodu 
p o lity k i am erykańsk ie j, k tó ra  —  ja k  
w yraża się ostrożnie dz ienn ik  — „ta k  
n ieoględnie podchodzi do zagadnienia 
N iem iec” ...

„T im es" przypom ina, że N iem cy po 
siadają w ciąż jeszcze o lb rzym ie  w k ła ­
dy zagranicą —  w  Szw a jcarii, H iszpa­
n ii i  A rgentyn ie . W kładów  tych do ­
tychczas n ie  przekazano państwom  
a lian ck im  tak, ja k  p rzew idyw a ł uk ład  
poczdamski.

X
W  zw iązku x powyższym  agencja 

Telepress przypom ina, że w  r . ub. 
anglo-am erykan ie  poda li d o - w iado­
m ości swe zam iary, odnośnie pod­
n ies ien ia  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej B i 
zenit do poziom u z r .  1936, p rzy  tym  
p rodukc ja  s ta ll m ia ła  zostać zw ięk ­
szona do 11 m ilio n ó w  ton  rocznie. W 
ow ym  czasie, ang lo -am erykan ie  po­
rzuca jąc w szystkie  osiągnięte poro­
zum ien ia 4 m ocarstw  w  spraw ie de­
m ontażu fa b ry k  n iem ieckich  na cele 
rc-paracyjne. z redukow a li ilość tych 
zakładów  do 682. Z arów no m in . M a r 
aha!], ja k  i  gen. C lay uzn a li te za­
k łady , ja ko  zbyteczne d la  pokojo­
w e j p ro d u k c ji n iem ieckie j.

Jak  w idać red ukc je  demontażu 
postępują nadal...

w iązu je  w  Stanach Zjednoczonych 
praw o L inco lna  czy praw o Lyncha ' 
O dpowiedź jes t jasna. L inco lnów  
s taw ia ją  pom n ik i, lecz prawdziwym  
bohaterem  am erykańskich  k las  rzą 
(łżących je s t Lynch . D em okracja  ame 
rykańska  is tn ie je  ju ż  ty lk o  w  pom ni 
kaeh historycznych. W  rzeczywistość 
zaś je j n ie  ma. G dyby is tn ia ła  to  gu 
be rna to r Talm age nie  m óg łby an i n: 
c h w ilę  pozostawać na sw ym  stano 
w isku. A n i przez ch w ilę  n ie  m og lib j 
pozostać w  Kongresie deputowan 
w y b ra n i w  m yśl ko n s ty tu c ji Charle 
sa Lyncha.

W iadom o jednak, że wszysej 
c i panow ie pozostaną na sw yc ł 
stanowiskach. P raw o Lyncha  stoi 
w yże j n iż p ra w a  Kongresu. M o ra l­
ność fak tycznych  gospodarzy A m ery ­
k i jes t m oralnością Lyncha.

Poza gran icam i S tanów Zjednoozo 
nych pisze Zasławski —  obecni 
zw o lennicy Lyncha  pragną uchodzić 
za dem okra tów , w ygłaszają podnio­
słe przem ów ien ia dem okratyczne i  na­
w et s ta ra ją  się zaszczepić wszędzie 
dem okrację systemu Lyncha, N ic  ni« 
napawa w iększym  w strę tem  n iż  o b łu ­
da, z  ja k ą  panow ie, k tó rzy  ty lk o  co 
z iyn cho w a li M urzyna  w  A tla n c ie  czy 
kom unistę  w  N ow ym  J o rk u  dek la­
m u ją  z fa łszyw ym  patosem o w o lno ­
ści osobistej, o wolności p rasy i  In ­
fo rm ac ji,

N a ciem nym  tl«  re a k c ji am erykań­
sk ie j jeszcze w yraziśc ie j występuje 
przed narodam i św iata praw dziw a 
dem okracja, dem okracja  Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  państw  E uropy Wschod­
n ie j, k tó re  z rzuc iły  z siebie jarzm o 
im peria lizm u . W  państw ie radziec­
k im  M urzyn  M a lla rd  żyłby i  głoso­
w a ł swobodnie, żona jego n ie  ucie­
k ła b y  przed zemstą i  rozpraw ą z ręk! 
sług Lyncha. Dzieci jego w yrosłyby 
na lu d z i w o lnych. M im o, że w  k ra ju  
sądów Lyncha  szaleje reakcja , naro­
dy, bogate doświadczeniem  ko n s ty tu ­
c j i  radz ieck ie j w iedzą ja k  wygląda 
p ra w d z iw a  dem okracja.

C D U  d o m a g a  s i ę
un iew ażn ien ia  w y b o ró w  w  B erlin ie

Ponadto p o lic ja  zam ordowała k i lk u ­
set dzia łaczy dem okra tycznych i  
zw iązkow ych na tychm iast po ich  z®-  
trzym aniu . ,

UROCZYSTE P O ŻE G N A N IE  
O FICERÓ W  R A D Z IE C K IC H

W  P H E N JA N  _________ _____ _
M O S K W A , 9. 12. (PAP). Jak deno- podległy ich  ko n tro li przem ysł n ie

si agencja TASS z Phenjan. w  s®11! m iecki i to  nie ty lko  za pomocą swe- 
m iejscowego T ea tru  Państwowego j go własnego kap ita łu , ale także przy 
odbyło  się uroczyste pożegnanie o f i­
cerów  radzieckich, opuszczających 
ze sw ym i oddzia łam i północną K o ­
reę. Na uroczystości b y li obecni 
przedstaw icie le rządu z prem ierem  
K im -X a-S enem  na czele, przedstaw i­
ciele p a r ti i po litycznych , o rgan izacji 
społecznych, naukow ych i k u ltu ra l­
nych. P rem ier K im -X a-S em  w y g ło -

B E R L IN , 9.12 (PAP). —  W  ło n ie  koa 
l ic j i  p a rty jn e j, k tó ra  odniosła „z w y ­
cięstw o“  w  n iedzie lnych w yborach  sa­
m orządowych w  zachodnich sektorach 
B e rlina  doszło bardzo szybko do ostre 
go rozdźw ięku. W b e rliń sk im  organie 
U r r i Chrześcijańsko -  D em okratycznej 
(CDU) —  „D e r T ag" ukazał się a r ty ­
ku ł, s tw ie rdza jący wręcz, że w yborom  
tym  tow arzyszy ły  ,,specja lne okolicz­
ności". D z ienn ik zapowiada, że CDU 
zajm ie się zbadaniem tych  „c-kolicz- 
nesei“ , które_ spowodowały w y n ik i w y  
borów  da lek ie  od tego, czego spodzie­
w a ła  się CDU.

W  kołach U n ii C h rześc ijańskoD e- 
m okra tyćzne j m ów i się. że w yb o ry  po­
w in n y  być unieważnione i  przeprow a­
dzone ponownie, ponieważ przy nie­
dz ie lnym  obliczaniu głosów, stw ie rdzo ' 
no szereg jaw nych  fa łszerstw  i m ach i­
nacji.

B E R L IN  9.12 (PAP). Czołowy pub li 
cystą dz ienn ika  „T äg liche  Rund-

Cfiińskie wofska ludów©
2.5 km * od Pekisiu

now i, a rm ii radz ieck ie i oraz bo jo w ­
n ik o w i o pokó j m iędzynarodowy, m i 
n is tro w j M oło tow ow i.

D e l e g a c j e  P o l s k i  i  C S K
pro tes tu ją  w  O N Z  p rze c iw k o  te r ro ro w i w  G recji

Delegacje po lska i  czechosłowacka 
z łożyły na ręce przewodniczącego Zgro 
madzenia Generalnego O NZ dr. Evatta
pismo, w  k tó ry m  stw ie rdza ją m. inn .: pn iu , że w ładze p rzes ła ły  ich do w ię ­

zienia w  Atenach.
P rosim y Pana o szybkie■,W im ien iu  naszych de legacji p ra ­

gn iem y zwrócić Pańską uwagę na o- 
trzym aną z G rec ji w iadom ość o rozpo 
częeiu masowych egzekucji 3 tysięcy 
bo jo w n ików  Ruchu Oporu, skazanych 
na ka rę  śm ierci za rzekom e zbrodnie, 
popełnione przeciwko ko laborac jon i- 
stom.

6 tys ięcy innych bo jow n ików , osa­
dzonych w  w ięzieniach na wyspie Egi 
na, rozpoczęło na znak pro testu  prze-

. NO W Y JO RK, 9.12 (PAP). — K o 
. , ,  - . respondenci prasy am erykańskie j po-

s ił przem ówienie, w  k tó ry m  z łczy i dają oświadczenie rzecznika rządu na
ho łd  w ie lk iem u  w odzow i narodu ra - j cjonalistycznego, złożone w  N ank in ie . 
dzieckiego, G eneralissim usow i S tau - Rzecznik potw ie rdz i} ca łkow ite  odcię­

cie 3 a rm ii kuom intangow skich przez 
w o jska ludow e w  re jon ie  Suczou. Dwa 
naście ko lum n  ludowych u tw o rz y ło  że 
lazny pierścień wokół tych a rm ii, k tó ­
rych  sy tuac ja  jest beznadziejna. Do­
wództw o w o jsk  ludowych, operu jących 
w  re jon ie  Suczou, Wezwało dowódców 
oblężonych 3 a rm ii K uom in tangu do 
poddania się. Wezwanie przypom ina, 
że arm ie  te  zna jdu ją  s;ę w  ¿¡użo gor­
szej sy tuac ji, n iż  7 arm ia kuom im an - 
gowska, zniszczona doszczętnie przed 
k ilku n a s tu  dn iam i na po łudn iow y 
wschód od Suczou.

K ry tyczna  sytuacja reż im u Czang- 
Kai-Szeka znalazła Odbicie w  rozcią­
gn ięciu stanu wojennego na re jony 
Chin cen tra lnych, obejm ujące Han- 
kou, Wulian i Haayang,

Jak donosi z T ien ts inu  agencja Reu­
tera, w o jska ludow e z b liż y ły  się już  
na 25 k m  na wschód od Pekinu. Ze 
względu na p łask i teren przed Peki­
nem, dow ództw o a rm ii K uom in tangu  
liczy  * h  z trudnośc iam i obrony.

c iw ko  ty m  egzekucjom  głodówkę, k tó ­
ra  trw a ła  szereg dn i.

15 spośród n ich  osłabło w  tak im  sto-

_____ _ - ___ - - działanie,
aby ura tow ać tych  lu dz i, co n iew ą tp lj 
w ie  stanow ić będzie w ie lk i w kład w  
u regu low an ie  spraw y greckie j.

Jednocześnie korzystam y ze sposo­
bności. aby za Pana pośrednictwem  
zaprotestować p rzec iw ko  te rro row i, 
k tó ry  sroży się w  G re c ji i  k tó ry  sk ie­
row any jest przede w szystk im  przeciw  
dem okra tycznym  bo jow n ikom  greckim  
z ruchu  oporu".

LO N D Y N , 9.12 (PAP). — W edług do 
niesień z Szanghaju, a rm !a ludowa, po 
zajęciu K iang -Y en, w  odległości około 
70 m il na pó łnocny wschód od N a nk i­
nu, posuwa się w  k ie ru n ku  H uien- 
Tai, o 20 m il da le j na zachód. Dowódz 
Iw o  a rm ii K uom in tangu  obaw ia się 
sforsowania rzak l Jang-Tse-K iang 
przez a rm ię  ludow ą na ca łe j przestrze 
n i m iędzy N ankinem  a Szanghajem. 
Nocy ub ieg łe j 40-tysięczna grupa 
w o jsk ludow ych wszczęła szybkie na­
tarcie  w  k ie ru n k u  K ałganu, zajm ując 
2 m iejscowości, w zd łuż l in i i  ko le jow e j 
Pekin —  S ui-Y uan. Równocześnie inne 
ko lum n y a rm ii ludow e j a taku ją  lin ie  
obronne K uo m in tangu  w  pob liżu  N iu - 
lan -  Szan, w  odległości n iespełna 30 
m il na pó łnocny zachód od Pekinu.

Jeden z korespondentów  am erykań­
skich w  N ank in ie  podał wiadomość, że 
Czang-Kai-Szek wystosował now y na 
glący apel o pomoc amerykańską.

Ponadto, w ed ług w iadom ości ze źró­
de ł ch ińsk ich  w  Hongkongu. Czang- 
K a i-S zek m ia ł ośw iadczyć p rzy jac io ­
łom . że w  w ypadku  ostatecznej k lęsk i, 
pope łn i samobójstwo.

schau" —  O rłó w  pisze w  zw iązku  z 
n ied z ie lnym i w yboram i, że w brew  
tw ie rdzen iu  reakc jon is tów  s ity  demo 
kra tyczne w  B e rlin ie  n ie  ty lk o  nie 
co fnę ły  się ze swoich pozycji, lecz 
przeciw n ie  w zm ocn iły  się.

W edług m eldunków , opierających 
się na dokładnych i  dokum entarnych 
źródłach, frekw e nc ja  wyborcza w 
d n iu  5 g rudn ia  w ynosiła  — ja k  pisze 
O rłów  —1 zaledwie 63 —  72 proc.

Do u rn  wrzucono około 150 tysięcy 
n ieważnych kartek, z których więk­
szość nosiła napis „Ebert" — nazwis 
ko obranego w  dn iu  30 listopada nad 
bu rm is trza  B erlina .

Rzekom i zwycięzcy Neuman, 
Schwennieke oraz ich towarzysze — 
pisze da le j O rłó w  — podnoszą w ie l­
k i k rz y k  z powodu swego „sukcesu“ .

Cóż to jednak za sukces — pyta 
Orłów — skoro pod względem p o li­
tycznym cały przebieg kampanii w y 
borczej w B e rlin ie  należy określić ja  
ko  porażkę p a r t i i reakcyjnych.

O drzuc iły  one propozycję przepro­
wadzenia jedno litych , dem okra tycz­
nych w yborów  i  zdradzały się przez 
to, jako  zw olennicy podziału m iasta 
i  reakc ji.

Jeśli ta k i sukces pow tórzy się raz 
jeszcze — pisze O rłów  — od socja l­
dem okrac ji odwrócą się ci robotnicy, 
k tó rzy  jeszcze w  B e rlin ie  zachodnim 
dają je j posłuch,

O rłów  nakreśla zadania, ja k ie  poW 
sta ły  obecnie przed b e rliń s k im i orga­
n izacjam i dem okra tycznym i. Polega­
ją  one na wzm ocnien iu tymczasowe" 
go dem okratycznego m ag istra tu , na 
zwalczaniu b iu ro k ra c ji i  na wzmoże­
niu  działa lności dem okratycznych o r­
ganizacji masowych i  postępowych 
p a rtii po litycznych,

'----- o -—

C z y  za H it le ra  
czy za  O a y a  

Stinnss zawsze w  zarządzie  
Zagłębia R obry

B E R L IN  9 12 (PAP). O rgan w ładz 
b ry ty js k ic h  w  Niemczech „D ie  W e lt“  
Pisze, iż do Rady Pow iern icze j, k tóra 
zgodnie z postanow ieniam i anglo — 
am erykańsk im i ma objąć zarząd Za* 
głębia R u h ry  pow o łany zostanie H u­
go Stinnes, jeden z czołowych prze* 
m ysłow ców  h itle row sk ich .
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\hf DLA KONGRESU ZJEDNOCZENIOWEGO 7
In i .  arch. J O Z E F  S IG A L IN
Pełnom ocnik Kom isarz« Od bud owy W a rszawy 

dla  rea liza c ji T rasy  W — Z

Załoga Trasy W -Z  godnie odpowiedziała na apel

Tory, Z ie ls k  W P&plelczyk (PPR). 
Na ucczątku pracy spawacz, obec­
nie  kon tro le r bezpieczeństwa pracy. 
Tow. Eugeniusz Ozienreki (PPR). N i-  
tow n ik . W  ciągu dnia pracy w yko ­

nyw a  pracę dw udniową.

Załoga T rasy W — Z pierw sza w  ca 
ły m  k ra ju  p rzy ję ła  wezwanie kopa l­
n i Zabrze— Wschód. Już następnego 
dn ia  po apelu górn ików  zebrało się 
3.500 robo tn ików , in żyn ie rów -w yko - 
nawców i  inżyn ie rów  -  p ro jektan tów , 
techników , m a js trów  i  u rzędn ików  — 
budu jących Trasę W— Z w  Warsza­
w ie  i  postanow ili d la  uczczenia K o n ­
gresu Zjednoczonej P a r t ii w ykonać 
na 1 g rudn ia  rob o ty  zaplanowane 
na znacznie późniejsze te rm in y :

4 przęsła mostu Śląsko - D ąbrow ­
skiego,

ca łko w ity  strop nad tunelem ,
ścianę oporową p rzy  Pałacu pod 

Blachą,
I I I  serię dom ów na M arien ­

sztacie (3 domy).

Zobowiązanie zostało dotrzymane, 
te rm in y  zostały jeszcze bardzie j skro 
oone:

4 przęsła mostu ukończono —
19 LISTOPADA

strop tunelu ukończono —
15 L IS T O P A D A ,

ścianę oporową ukończono —
N A  2 D N I PRZED T E R M IN E M

domy na M ariensztacie —  
U KO ŃC ZO NO  W T E R M IN IE .

Robotn icy T rasy W —Z nie zado 
w a lil i się osiągnię tym i sukcesami-

Jeszcze mocniei ro z w in ę li ruch współ 
zawodnictwa pracy, um asow ili go, 
upowszechnili. P rzodow nicy pracy 
s ta li się codziennym z jaw isk iem  na 
budowie. Rozmach pociągnął za so­
bą zamierzenia śmielsze jeszcze od 
poprzednich:

Załoga Trasy W — Z  postanowiła 
podjąć próbę ukończenia na 8 grud­
nia  całej ko n s tru kc ji nośnej mostu 
1 całego tunelu w  stanie surowym.

I  ta, niesłychanie ciężka pod wzglę
dem technicznym  j organizacyjnym ,

iniwięksi sceptycy uwierzyli...
R o z m o w a  z  t o w .  W l .  J e n e

TO W AR ZYSZ W ŁA D Y S ŁA W  JENE, spawacz, przodownik pracy 
»rav budowie Mostu Śląsko-Dąbrowskiego, delegat na Kongres Zjedno* 
«¿Mdnwv zaskoczony jest moim pytaniem: „CZY M O ŻEC IE  M I W Y- 
m T -M A C Z Y C  W  J A K I SPOSÓB STAŁO SIĘ, ZE M O ST JEST BU ­
D O W A N Y  W  T A K  S Z Y B K IM  TE M P IE ?"

r— Dużo się na to  złożył®. W  je d ­
ne j rozm ow ie tru d n o  to  w szystko o- 
gamąć. Mogę w am  o tym  opow ie­
dzieć. ale n ie  m ie jc ie  p re tens ji jeże­
l i  coś, może nawet bardzo ważnego 
pominę. W ięc chodzi w am  o to. d la ­
czego Most Ś ląsko-Dąbrowski wyroś, 
w  tak rekordowym  tempie, dlaczego

Tow. W ładysław  Jene 
delegat Warszawy na Kongres 

zjednoczeniowy

budu iem y &° znacznie «zy bcie3. niz 
budowaliśm y M ost u Poniatowskiego, 
k tó ry  swego czasu b y ł rekordem .

Przede wszystkim  konstrukc ja  jest 
inna Ten most jest znacznie lżejszy, 
zawYera mniej s ta li i d latego buduje 
się nrędzOj- Pcocz tego stara liśm y 
się u ’ a 'V a ć  sobie pracę. Ot, chociaż­
by to "p y ło  t °  jeszcze w  lipcu, ro b i­
liśmy "w tedy tzw . pa le Rajmonda. 
T - tc.1v, wyło zw ijać grube arkusze 
b lachy W rury- B y }a to  m ęczarnia.
Raz do ^sszej brygady przyszedł je-
den z° i

—  A  c z ^ u  w y  sobie ja k ie jś  m a­
szyny do tego zw ijan ia  nie zrobicie?

JA K  z r o b i ć ?

Powiedz>eć to ła tw o , ale ja k  zrobić 
i  n a jw a ż n ie js i z czego k iedy żad­
nych m ateria}ow ®ie było. Zaczęliś­
m y «<* Jednak zastanawiać. Z by t cięż­
k ie  tuż było zw ijan ie  te j blachy. M a­
te r ia łu  mc było, ale za to by ło  dużo 
szmelcu Z teg° szmelcu zaczęliśmy 
.k o m b in o w a ć “  maszynę. N ik t nie w ie

&  * *  Uda fi" CZyzw iiać. Niektórzy , głośno wyrażali
Swoje powątp’ew anif-

— Napracujem y się na darmo, m a­
szyny nie zrobimy i  k to  nam za to za-

^  Ryzykować jednak trzeba było. 
Wziąłem to na własną odpowiedzial­
ność. Maszyna $ , ł4udała- Zamiast 6 
Pali dziennie rob iliśm y  przy je j po­
mocy 12 do 17. Praca w«zła az miło. 
Równocześnie podniosły się zarobki 
a obniżył koszt wykonania jednego 
Pala,

A potem  p«y betonow aniu w p ro ­
wadzono transportery. N ie  trzeba Jut 
by ło  betonu przenosić, z w a la j ręcz­
ni«  Transporter sam prosto z beto­

n ia rk i przenosił go na w łaściw e m tej- 
sce.

A le  praca naprawdę szaleńcza roz­
poczęła się po apelu gó rn ików  z Zab­
rza. W tedy postanow iliśm y do dn ia 
1 g rudn ia  wykonać czwarte przęsło. 
Trzeba się by ło  spieszyć, trzeba było  
wykorzystać wszelkie m ożliwości, że­
by zw iększyć tempo. Pow sta ły w tedy 
u  nas g rupy uderzeniowe. G rupy te 
bez względu na pogodę, bez względu 
na w a ru n k i atm osferyczne wychodzi­
ły  na budowę. G rupy o b ję ły  przeszło 
150 robo tn ików , wśród nich p rym  
w o d z ili nasi towarzysze.

To jednak by ło  nie wszystko. N'e 
mosna by ło  głównego nacisku kłaść 
na w ys iłek , trzeba by ło  obmyśleć spo­
soby lepszej o rgan izacji pracy, by nie 
trac ie  n iepotrzebnie ani jednej m in u ­
ty . T u  ju ż  n :e m inu ta , tu każda se­
kunda by ła  droga. I  w tedy w  toku 
pracy nasunęło się m nóstwo pom y­
słów  na pozór prostych, k tóre jednak 
m ia ły  o lb rzym ie  znaczenie. A  w 'ęc 
na p rzyk ład  tak ie  głupstwo, ja kby  się 
zdawało, żeby robo tn ik , k tó ry  za jm u­
je  się rozgrzewaniem  n itów , przycho­
dz ił do pracy na pól godziny wcześ­
n ie j przed n ito w n ikam i. Gdy n ilo w n i- 
c,v przychodzą, ogień już  jest rozpa­
lony, n i(v  nagrzap.ę mogą w ięc z m ej 
sca przystąp ić do pracy. Zdawałoby 
się. że b łahostka, a jednak obliczcie 
ja ka  to oszczędność czasu.

To samo by ło  p rzy  montażu. D aw ­
n ie j m ontażow iec sam m usiał sobe 
Przygotowyw ać ś ruby i inne m ate­
r ia ły , sam po nie chodzić do maga­
zynu, sam się o nie starać. Teraz ro ­
bią to specjalne g rupy robo tn ików  
M ontażow iec może przez ca ły czas 
n:e odrywać się od sw o je j pracy.

N A  P R Z Y K Ł A D  — N IT O W N IC Y
Zresztą wszystkich na robocie ogar­

ną ł zapał, każdy za p u n k t honoru 
uważa sobie w ykonan ie  n ie  ty lk o  w 
te rm in ie , ale przed te rm inem  1 
nie  ty lk o  swego odcinka pracy, ale 
całości. W idać to  chociażby na p rzy ­
kładzie  n ito w n ikó w . Część K n ich  p ra­
cu je  na górze, część na dole. Zdarza 
się, że ci na górze skończą ju ż  swo­
ją  robo tv . a c i na dole jeszcze nie 
zdążyli. D aw n ie j w  tak ich  wypadkach 
„gó ra ”  czekała aż „d ó ł”  skończy. Te­
raz nie. Schodzą i  pomagają, byle  prę 
dzej, byle  n ie  b y ło  zahamowania.

—  Czy ten zapał od razu ogarnął 
ta k  całą załogę?

— Początkowo część robotników 
nie wierzyła, że wykonamy chociaż­
by to czwarte przęsło na 1 grudnia- 
Widząc pracę grup uderzeniowych, 
mówili: Wariaci! nie dadzą rady!

A  potem  sami się p rzy łączy li i  p ra ­
cow a li n ie  gorzej od g ru p  uderzenio­
wych.

Przęsło Jednak wykończyliśmy nie 
na pierwszego grudnia, lecz o dzie­
sięć dni wcześniej. Praca poszła. To 
co obliczało się na tygodnie wykony­
wało się w przeciągu dni a nawet 
godzin. Wtedy nawet najwięksi sce­
ptycy uwierzyli...

Roamowę przeprow adziła Z . K .

Tow. Józef S igalin 
delegat Warszawy na Kongres 
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próba zakończyła się, m im o bardzo 
n iep rzychy lnych  w a run ków  atmosfe 
rycznych — pe łnym  sukcesem: 

o dw a d n i wcześniej, n iż żarnie120" 
no, 6 g ru dn ia  o godz, 7 rano stał 
cały most, 

o jeden dzień wcześniej, niż zamie­
rzono —  7 g ru dn ia  o godz. 10 w ie­
czorem gotów b y ł ca ły  tunel.

Są t® o lb rzym ie  w yczyny tecbnic® 
ne, n ie  mające precedensu w  h is torii 
budow n ic tw a w  Polsce.

M ost został zbudowany w  75 dni 
o 45 dn i szybciej, n iż przew idyw a ł 
term inarz, tun e l został zbudowany w  
168 dn i, o 55 anI szybciej, niż było 
zaplanowane. Są to rekordy.

Do tych „w ie lk ic h  rekordów ”  m u­
rarze na M ariensztacie do rzuc ili i 
swój, choć skrom nie jszy w  s k a li, . bo 
dotyczący jednego domu 3-kondy- 
gnacjowego, ale zupełn ie n ieskrom ny 
w  czasie. O to dem  ten postaw ili od 
fundam entów , aż po dach p o k ry ty  
dachówką w  ciągu 19 dni.

Załoga T rasy W —Z „rozpędziła 
się” . N aw et tak  w ie lk ie  sukcesy je j 
nie zadowala ją . N ie  zadowalają one 
je j poczucia po trzeby najlepszego, w  
m iarę swoich, wypróbow anych już  
s ił, uczczenia historycznego dn ia po­
wstan ia Z jednoczonej P a rtii P o l­
skie j K lasy  Robotniczej.

Na w iecu w  d n iu  9 g rudn ia  za 
toga T rasy W — Z uchw a liła  p rzy ję  
cie doda tkow ych zobowiązań na dzień 
15 grudn ia , na dzień Kongresu. Oto 
postanow ili rob o tn icy  W—Z, dać 
przelotność ca łe j T ras ie  W—-Z, tak  
aby sztafeta zdążająca na Kongres 
z terenów  na Wschód od W isły m o­
gła przebiec do gmachu P o litechn ik i 
przez Trasę W —Z  na odeinku p ra ­
skim , przez most Ś ląsko-D ąbrow ski, 
przez oba w ia d u k ty , tune l i  trasę 
W  Z  na odcinku warszawskim .

W ypełn ien ie  tego zadania wymaga 
w ie lu  jeszcze robó t kons trukcy jnych  
i drogowych, ale ju ż  dziś można 
stw ie rdz ić  z całą pewnością, że ro ­
boty te będą wykonane.

M urarze „m ariensztaccy** z W— Z 
postanow ili doda tkow o w ykończyć w  
stanie su row ym  4 dom y mieszkalne: 
na B ednarsk ie j, D obre j 1 B la łoskór- 
hiczej, I  to zobow iązanie także bę­
dzie dotrzym ane.

Oto fakty.
Gdzie k ry je  się ta jem nica sukce­

sów?

K ry je  się ona w e wspan ia łe j po­
staw ie całej załogi, w  je j św iado­
mości po lityczne j 1 społecznej, w  je j 
m asowym  udzia le w  ruchu  współ­
zaw odnictwa pracy, we wzorowej

współpracy robo tn ików  i  in żyn ie rów  
p a rty jnych  z bezparty jnym i.

K ry je  się ona w  staranne j orga­
n izac ji pracy, w  dyscyp lin ie  na bu ­
dowie. w  solidarności robotn icze j, w  
opanowywaniu techn ik i, w  zastoso­
w a n iu  mechanizacji.

Ludzie  rodzą czyn i czyn rodzi lu ­
dzi. Takie  nazwiska, ja k  Brodaczew- 
ski, Zagrodzki, H ie ropo litańsk i, inż. 
W o lińsk i. Bula, Kawalec, B iegaiew - 
ski, inż. Janczewski, S taniek!, Le ­
w andow ski, inż. U o jow ski — są dziś 
sławne na budowie. To są bohatero­
w ie  budowy.

Za n im i podążają dziesią tk i I set­
k i  innych , rów nie wspaniałych bu ­
downiczych i p ro jek tantów .

Jeszcze niedostateczna jest praca 
K o m ite tó w  P arty jnych  na budowie, 
jeszcze niedostateczna jest dbałość o 
w a ru n k i odpoczynku robo tn ików  na 
budow ie, o czystość, o higienę, je ­
szcze nie  zawsze są dość staranne 
obliczenia wynagrodzeń za pracę, je ­
szcze jest w ie le  różnych braków , ale 
zostaną one n ie w ą tp liw ie  pokonane, 
tak, ja k  pokonane zostały wszystkie 
trudności, k tó re  p ię trz y ły  się przed 
załogą na drodze w ypełn ien ia  zobo­
w iązań przedkongresowych.

Słusznie podaje załoga Trasy W— Z 
w  zakończeniu swojego m eldunku do 
Sekretarza Generalnego K C  PPR 
tow . B ie ru ta  i  S ekre tarza General­
nego CKW  PPS tow. Cyrankiew icza, 
że:

„św iadom a jest tego, ft« je j Czyn 
Kongresowy przyczyn i *ię  do uśw iet­
n ien ia  uroczystego dn ia Kongresu, 
przyczyn i się do przyspieszenia od­
budow y S to licy Polski Ludo w e j — 
W arszawy, przyczyn i głę do zbudowa­
nia na was i  w  pe łnym  zakresie 
T rasy W —7> w  W arszaw ie“ .

Załoga stołecznej T rasy W —Z god­
nie odpowiedziała na apel śląskich 
górn ików .

Tow. M arian  S tan ick i (PPS). 10 lat 
ryacy w  zawodzie. O statn ie trzy la ­
ta w „Mostostalu", Norma około 180 

proc. W  nagrodę za pracę otrzymuje 

mieszkanie na Mariensztacie,
*  »

Tow . Władysław Hieropolitański 
(PPR), ślusarz-monter. 19 lat p rak­
tyki. Ostatnie trzy lata w  „Mosto­

stalu". Przy budowie na moście Ślą­
sko-Dąbrowskim awansuje od mon. 
tera do grupowego. W yrabia około 

200 proc, normy.

S IC ZĘ : osta tn i raz by łam  tu  27
“  października, a więc — raz> dwa

trzy... aku ra t 40 dn i m inę ło od tego 
czasu.

Czterdzieści dn{ tem u błądziłam  
wśród to ró w  nadw iślańskich, napo ty­
ka jąc na groźne napisy: „U w aga”  Po" 
c ig !”  albo „U w aga, niebezpieczeńst­
w o !” . In n e j d rog i do .M ostosta lu”  nie 
było. N.eco powyżej W is ły  zagradzało 
ją  usypisko giemi, wygrzebanej z tu ­
ne lu  i  d re w n ia n i oszalowanie p rzy ­
szłego w ia d u k tu

Dzis ia j _  6 „ rUr!nia  — przechodzę 
zupełnie swobodnie (choć przeciska­
jąc się m iędzy wozam i z cegłą i  sa­
mochodami) cod sklepieniem  w ia d u k ­
tu. I  te raz  sapie przede m ną ko le jka  
a gruzem, aje droga w a dz ie  prosto — 
w  stronę mostu.
MOST O S IA D Ł  N A  ŁO ŻYSKA CH
Przed czterdziestom a dn iam i most 

Śląsko - Dąbrowski Jut dobiegał war­
szawskiego brzegu, ale — d z ie lił go 
od niego jeszcze szeroki pa* wody. 
Dz ś m ost stoi. Spina szeroką, czer­
woną klamrą oba brzegi, a po n im  ro j 
n ie  przechodzą robotnicy. W łaśnie 
dwunaste z  praskiego brzegu idą  na 
obiad.

Dziś rano #ta ło t ią  to  “  ob jaśnia

N „  Ue mostu filąsko Dąbrowskiego w ld z iw y  cieślę tow . Id z i W in ia rsk ie "«  (PPS) oraz Iow, W ładysław a R rn- 
df.czewskiego (PPR). Tow. B rod rczcw sk i jes t na jm łodszym  grupow ym  (25 la .). W swoim fachu pracu je  od r. 
1941. W ykonyw ał robo ty  spawalnicze w  granicach 200 proc. norm y. W  nag: odę o trzym u j«  m ieszkanie na

M ariensztacie.

6 gnidiek o godzinie 7-eJ rano
Iow. Wład5"sław Hieropolitański —
M ia łem  szczęście pracować na te j no­
cnej zmianie. P un k tua ln ie  o godzinie 
6 m in . 45 zakończyliśm y rpbotę. Most 
osia d ł na łożyskach.

P a t r z ę  na prom ien ie jącą tw arz  tow  
H ieropolitańskiego j  przypom inam  
ja k  to m ów ili in n i, że robotn icy  
pracujący przy osta tn im  przęśle w y ­
k rz y k n ę li: „G otów ” , że wszystkie czap 
k i po fru nę ły  w  górę.

—  Spieszyliśmy się ta k  —przed 'śred  
h icow ym .

K tó ż  lep ie j oceni ten  potężny mo­
to r  w  pracy, ja k im  jest współzawod­
n ic tw o , je ś li nte p rzodow n ik . Tow. 
H ie ropo litańsk i s ta ry  fachow iec - ś lu­
sarz, co już od 1929 ro k u  pracuje przy 
m ostach — lekceważąco jednak m ó­
w i o  swych 200 proc. A  bo to ty lk o  
m o ja  zasługa? P racu je ze m ną w  b ry ­
gadzie 15 ludzi. Strasznie zawzięci na 
robotę. No, i  od w a liliśm y  dzięk i te­
m u ładny kaw ałek pracy. W edług har 
m onogram u kons trukc ja  nośna mostu 
m ia ła  być gotowa na 15 stycznia. Wy 
kon a liśm y ją o 40 dn i wcześniej..

—  A  wasi towarzysze w  p racy to 
peperowcy?

— Są i  peperowcy, są 1 be zp a rty j­
n i. Muszę przyznać, że p racu ją  jedna­
kow o dobrze. A  teraz w iecie , o czym 
przem yśliw am y? Zęby ta k  udało się 
oddać m ost do użytku  przed te rm i­
nem. To by  dopiero by ło  św ięto, co?

EN TU ZJA Ś C I
N a przyczółku praskim  atukają cie­

sielskie. s iek ie rk i. W ykańcza się sza­
lunek  przyczółka i  podbudówkę pod 
schody. Buczek ob iadow y już  prze­
brzm ia ł, a tow, S ia n ick i z PPS jesz­
cze nie zw o ła ł swoje j dziesiątki. Scho­
dzi wreszcie z roboty, a idąc z n im  
przez m ost na warszawską stronę — 
mam okazję pogadać.

Wszyscy przejęci są na jm ocnie j spra 
wą: zdążyć na czas, nie zb^aźnić się.

— Zapał jest ogólny — dodaje tow. 
S ta n ic k i

PO GO DA SPRZYJA  
SZCZĘŚCIE DO PISAŁO

Żegnając „M ostosta l”  py tam  o d ro ­
g i  w  górę, do „B e to ns ta lu ” . Pytam , 
bo choć by łam  tu  przed czterdziesto­
ma dn iam i — ju ż  się wcale nie m o­
gę rozeznać w  teren ie. W iedy. żeby 
w y jść  poza Pałac pod Blachą m usia­
łam  drapać się po skarpie, przedzie­
rać przez gąszcza zdziczałego pa rku  
zamkowego i  prze łazić przez p ło ty . 
A  teraz napo tkan i robo tn icy  tłom aczą: 
■,tą ścieżką ko ło  ściany zaporowej, 
popod Pałacem idźcie, a w y jdz iec ie ”

W tedy —  ściana zaporowa by ła  w ła ­
ściw ie ty lk o  p ro jektem . Po'ączona w y 
sokiim usyp iskiem  ziem i z pałacem 
Pod Blachą s k ryw a ła  się za ruszto ­
w an iam i i  ty lk o  w ys łuch iw a łam  na 
„B e to ns ta lu ”  b iadania, że ściana je s t  
na js łabszym  pu nktem  zobowiązania. 
B o  co to  będzie, je ś li m róz ściśnie? 
Betonować p rzy  m rozie  nie da rady.

Szczęściem rrró r, n ie  ścisnął. Ściana
»«parowa «tot,

Przeskakując p rym ityw n e  drew n iane 
schodki w d ra p u ję  się na górę. Skąd 
w idok  na cały odcinek trasy od P ra ­
gi przez most aż do placu Zam kowego.

Równo biegnie lin ia  mostu i  w ia - 
duk ju , u jęta w  ran ty  . ścian zaporo­
wych. Nad przyczó łk iem  pow iew a ją , 
c.zerwienią się sztandary — znak nad 
chodzącego św ięta. Czerw ienią od 
powiada im  szeroka droga m ostu, no­
we domy osiedla M arienszta t. Czwar 
ta ko lon ia  m ariensztacka ju ż  jes t na 
ukończeniu, p iątą, k tó rą  m ia ło  się za­
czynać na w iosnę — w  budow ie. T rze­
cia ju ż  p rz y ję ła  nowych m ieszkańców.

Z apa trzy łam  się, myśląc, że przed 
czterdziestom a dn iam i — strop  tuna* 
lu  jeszcze rrie by! wykończony...

Z apa trzy łam  się i... uwaga! W ie lk ie  
ram ię  dźw igu przesunęło się tuż  —  
tuż nad m oją głową. Za ch w ilę  uska­
k u ję  w  bok, bo oto gw iżdżąc nadjeżr 
dża ko le jka , w yładow ana ziem ią. Wpa 
dam  na grupę ludzi, niosących żelaz­
ną belkę. K toś zaklą ł soczyście. U w a­
ga! N ie kręcić się pod nogam i!

Bo to ty lk o  jeden etap rob o ty  zakoń 
czony. Praca trw a  nadal. N ada l u w i-  
ia ją  się w ózki ze żw irem , nadal św i­
d ry  wkręcają się z w a rko tem  w  g li­
n iastą ziemię, nadal, n iby  g igan tyczny 
m łyn e k  do ka w y  terkocze m aszyna 
m ieląca starą cegłę na gruz.

Dziś gorączka pracy na W  — Z  je * t 
jeszcze większa n iż  dn i tem u  czter­
dz ieśc i

K . W IO .
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P rze d  zim ą
Z  nadejściem mrozów i śniegów 

pogorszą się znacznie warunki pracy 
tych wszystkich, którzy muszą 
przebywać bądź to pod gołym nie­
bem, bądź tez w  pomieszczeniach 
nieopalanych, stale wietrzonych (np. 
tramwaje, autobusy).

Spędzenie dnia pracy w  takich wa 
runkach nie jest bynajmniej łatwe. 
Kiedy się bowiem marznie 8, czy 
15 godzin dziennie, nawet kożuch, rę 
kawice i obuwie ochronne nie chro­
nią dostatecznie —-  i chociaż się tu­
pie, biega, palce u rąk i nóg d ręt­
wieją. Zmniejsza się zdolność do 
pracy.

W  niektórych miastach Polski za­
rządy miejskie roztoczyły opiekę nad 
pracownikami, którzy muszą praco­
wać na mrozie, rozstawiając po u li­
cach co kilkadziesiąt metrów kosze 
z palącym się koksem. Płonące ko­
sze oddają nieocenione usługi nie 
tylko stale pracującym pod gołym 
niebem, lecz wszystkim zziębniętym 
przechodniom. Przed dwoma laty i 
w stolicy podjęto taką akcję, ale z 
r  -wiadomych przyczyn akcja ta po 
kilku tygodniach ..wzięła w łeb“. 
Przypominamy więc Zarządowi M iej 
skiemu, że przed nadchodzącą zimą 
warto pomyśleć o ulicznych koszach.

M Z K  także powinny zająć się o- 
gizewaniem poczekalni na krańco­
wych przystankach autobusowych, 
gdzie zawsze pojazd czeka dobrych 
kilka minut, a obsługa marznie na

sć lub urządza dia rozgrzewki bie 
gi po przestronnych tutaj wozach.

W zrasta autorytet ZMP
w  szeregach m ło d z ie ży  n iezrzeszonej

B r y g a d y  k o n t r o l n e  w  a k c j i
Po ostatnim plenum Zarządu Głównego ZM P  w  ruoliu młodzieżo­

wym nastąpiło poważne ożywieni e. W yraziło się to między innymi 
w  głębszym przenikaniu w  szeregi młodzieży pracującej w otoczeniu 
opieką młodocianych, zatrudnionych w  prywatnych fabryczkach, pra­
cowniach i sklepach.

Ten odcinek przez długi czas b y ł przez organizacje młodzieżowe za­
niedbany, a tu właśnie działy się rzeczy karygodne, wymagające na-

D w i e  g r u p y
_ W torek, godz. 17. VI. Z łota. Tak­

sówka N r 995.
—  W olna? '

—  W o ln i- A
dokąd?

— Nu W ile ń ­
ski, bo m i pociąg 
ucieknie.

—  Nie, za sła­
be resort/.

A może utarto 
się zastanowić 
nad tym , żeby 

stworzyć dwie g ra p y  taksówek. Jedną 
n słabych resorach na kró tk ie  kwrsy, 
np. „P a llad ium “  —  ,,S ty low y" albo 
. Cafe A m b a ra d o r“  —  „P arad is” .
U n ipa druga o resorach mocniejszych 
m ogriby kursować np. Warszawa -  
Praga,

tychmiastowej interwencji.
W listopadzie przy wszystkich za­

rządach dzie ln icowych pow sta ły m lo 
dzieżowe brygady kon tro lne, dzia ła­
jące w  ścisłym porozum ieniu z Okrę 
gowym  Inspektoratem  Pracy,

Jakież by ło  -zadanie tych brygad? 
Przede w szystkim  kon tro la  i  p ilno ­
wanie, by wszędzie, we wszystkich 
zakładach b y ły  przestrzegane ustawy 
odnośnie za trudn ien ia  m łodocianych, 
by m łodocian i m ie li odpowiednie wa 
ru n k i p racy i  by  w yrw ać  ich spod 
w yzysku p ryw a tnych  przedsiębior­
ców, k tó rzy  na tym  odcinku mają 
„po le  do popisu“  wygodniejsze j  ła ­
tw ie jsze niż na innych.

W Y N IK I LU S TR A C JI
W przeciągu dwóch tygodn i od 15 

listopada do 1 grudn ia , brygady z lu ­
s trow a ły  140 zakładów. Szereg spo­
rządzonych przez nie pro tokółów  
świadczy, ja k  bardzo pożyteczna b y ­
ła in ic ja tyw a .

Oto k ilk a  p rzyk ładów  w yjętych z 
grube j teczki „na ślepo“ :

Zakład k ra w ie ck i ul. Puławska 
130. K ra w ie c  Czerczak za trudn ia ł 
ja ko  ucznia młodocianego Józefa K u  
basza. O jciec Kubasza w p łac ił „w ie l-  
kodusznem u'1 nauczycie low i 60 tys. 
złotych, kosztem op ła ty  za naukę i 
utrzym anie . Kubasz „uczy ł“  się przez 
parę miesięcy, podczas te j „n a u k i"  
pracował i  to pracow ał w  godzinach 
nadliczbowych. To się oczywiście 
„n ie  liczy ło “ . To by ła  ty lk o  „nauka*1

i i i JE A  T
g o d z in iere a t r  P O L S K I (K a ra s ia  2)

u ,  „C yd".
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  HZ) „K o b ie ­

ta w e  nagle“ .
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  21) o 1» „S zczę­

ścia F ra n ia " .
P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  Id) o godz.

13 „A rc h ip e la g  L e n o ir "
C O M O E D IA  (S zw edzka  ł )  — n ie c z y n n y .

T e a tr  P L A C Ó W K A  „W s z y s c y  s y n o w ie "
A. M ille ra .

N O W Y  (P u ła w ska  W) godz. I I  „D o m  o-
tw a r ty " .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -
to w ska  8), c o d z ie n n ie  re w ia  p t.  „ N a jp ię k ­
n ie jsze  P o lk i " ,  pocz. p rz e d s ta w ie n ia  o  go ­
d z in ie  17,15 i  19.15.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I — d w a  p rzed s ta ­
w ie n ia  o godz. 15 1 19 — „Z e m s ta "  A . F re  
d ry .

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  CYM CA) „B u
d o w a li m o s t"  co d z ie n n ie  o  godz. 12-ej. —

„N A S Z  T E A T R "  — (sala T e a tru  „M a łe
ęo" — M a rs z a łk o w s k a  BI) „R o m a n ty c z -  
ność" A . M ic k ie w ic z a  o gedz. 15.15. w  
n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  o godz. 11.30.

-------- o  — —

W A R S Z A W A  | 
M  E  L  D  U  .1 E  }
PRA CO W N IC Y G A Z O W N I M IE J. 

S K IE J m. st. Warszawy m eldują* 
o wykonaniu planu produkcji ga 
zu na r. 1948 — w  dr-iu  8 grudnia! 
o godz. 6 rano. Do końca roku ro-| 
czny plan produkcji przekroczony i 
będzie o 2 miliony w sześć,

X  i;
Pracownicy Miejskiego Przedslę? 

biorstwa Remontowo Budowlane-1 
go zatrudnieni przy odbudowie ta j  
raków na Annopolu meldują, że 
dn. 6 bm. wykonali o 85 proc. \yię 
ksza ilość robót, niż przewidywała 
rezolucja Przedkongresowa.

X
Pracownicy tegoż prze 1 ilębćor- 

stwa zatrudnieni przy budowie O 
środka Inform acji przy ul. Nowy  
Świat 15 -  11 meldują, że dn. 5 
bm. •  godz. 15 zakończyli roboty 
zadeklarowane w rezolucji Przed­
kongresowej. Obiekt ten według 
planu miał być wykończony w  sta 
nie surowym na 1.1.1949 r .

Po paru miesiącach uczeń nie podo­
ba) się m a js tro w i. W ydalono go, 
zwracając małą część pieniędzy. Resz 
tę kraw iec  zatrzym ał jako opłatę za 
naukę i  u trzym anie.

K to  w  tych sprawach ma w  p ie rw  
szym rzędzie in terw eniow ać? Z aa la r­
mować o tego rodzaju nadużyciu In ­
spektorat Pracy? Z ro b iły  to m łodzie­
żowe brygady kon tro lne.

A  oto in n y  p rzyk ład :

Zakład tap ice rsk i p rzy  ul. M a r­
szałkowskie j 41. P racuje tam  dwóch 
m łodocianych. Jeden z n ich nie jest 
zgłoszony do Ubezpieczalni. obaj zaś 
nie m ają zezwolenia z Inspekto ra tu  
Pracy, obaj nie b y li badani przez le ­
karza.

Może ta praca jest dla n ich n ie­
odpowiednia, może nawet zabójcza. 
A  przecież naw et ieczyć s:ę nie bę­
dą m ogli, gdyż tro s k liw y  pracodaw­
ca nie uw ażał za stosowne zameldo­
wać ich w  Ubezpieczalni.

W w ie lu  wypadkach pracodawcy 
nie zw a ln ia ją  uczniów  do szkoły, w  
większości w ypadków  w a ru n k i h i­
gieniczne stoją poniżej w sze lk ie j k rv  
tyk i.

T akich  p rzyk ładów  m am y dzie­
sią tk i. W yław ian iem  ich , w ysuw a­
niem  na św ia tło  dzienne i lik w id o ­
waniem  zajm ują się obecnie b ryg a ­
dy kon tro lne.

N IE  JESTEŚCIE S A M I
B rygady, z jaw ia jąc się w  zakła­

dach pracy, nie ty lk o  doraźnie l i ­

k w id u ją  zło. Przez tam ą iw o ją  obec­
ność. przez samą swoją akc ję  mówią 
m łodzieży rozproszonej w  tysiącach' 
w arszta tów  i  sklepów: „n ie  bójcie 
się, n ie  jesteście sami, dba o was i 
troszczy się organizacja“ .

I  w yn ik ie m  dw utygodn iow ej akc ji 
ko n tro ln e j by ło  nie ty lk o  sporządze­
nie w iększej czy m niejszej ilości pro 
tokó łćw , była n ie  ty lk o  doraźna ak­
cja w  konkre tnych wypadkach, ale 
poważny wzrost au to ry te tu  ZM P w  
szeregach m łodzieży niezrzeszonej po 
ważny wzrost ilośc i jednostek orga­
n izacyjnych. W przeciągu tych dwóch 
tygodn i powstało 6 nowych kó ł, obej 
snujących ogółem 200 osób. (AG).

W m agazynach PCH

N r  340

Ciasno tu od nadmiaru towarów, gotowywanych na okies prsedśwłąf^tłnr.

Boisko i śiizgaika warszawskich strażaków
Z a j ę c i a  n o r m a l n e  i... d o d a t k i

M a r z y c i e l e
Nie lada kłopot m ają podopieczni

Ubezpieczalni Społecznej, mieszkający 
w okolicy pl. Unii,

Ich  lekarz do­
mowy wyjechał

Al
’pwiylm ;

czy Wż
mienie utknęło u f 

szufladzie któregoś i  referentów. Dość, 
że pacjenci, proszący o wyznaczenie 
innego lekarza o trzym ują stale .tg za­
tną odpowiedź:

,,Przecież macie , jednego lekarza, po 
cóż wam drug i“ .

A  wszyscy myśleli, ie  po „m yciu  
głowy", jakie otrzymało U-S. od ro­
botników „W ed la “  i  „Schichta“  zmie­
ni się tam coś na lepsze.

Marzyciele.

Gmach K om endy G łów nej W ar­
szawskiej S traży Pożarnej p rzy  ul. Pol 
nej zm ie n ił do niepoznania swój w y ­
gląd. Przędą k ilk u  m iesiącam i trudno  
było  przejść przez korytarze : sza flik i 
y: wapnem, kub ły , czychające na ca­
łość ubran ia deski i  gwoździe. Dziś 
sale są czyste, ściany śnieżnej białości.

Pozostawał jedtoak nadal n esprząt 
n ię ty  j  p o ry ty  do łkam i teren przyieg 
ły . I  to  zarówno p rzy I I I  Oddziale na 
P olne j ja k  i  p rzy V  na Pradze. In ic ja  
tyw ę  w z ię li w  swe ręce strażacy -  pe 
perow cy i  postanow ili że do dn ia Kon 
gresu place te muszą być uporządko­
wane. Zabrano się raźno do roboty, 
niedocemono jednak w idocznie swych 
sił, gdyż zamierzone inw estyc je  były 
gotowe ju ż  dużo wcześniej. P rzy Pol­
nej w yrów nano teren, podniesiono fe 
go poziom i na n re jscu  do łków  pow 
stało g ładkie  boisko do g ry  w  sia tków  
k ę

Podobnie zm ien ił się i  na rożn ik ul. 
Jag ie llońskie j \ M arcinkowskiego, 
gdzie jeszcze n iedawno zna jdow a ł się 
poniem iecki bunk ie r. Teraz strażacy 
chcą tam  urządzić ślizgawkę dla dzie 
c i i  m łodzieży. W ystarczy ty lk o  zain­

stalować św ia tło  j polać plac wodą. A 
wody strażakom chyba nie zabraknie.

W szystkie te „d o d a tk i" wykonano 
obok norm alnych, codziennych s tra ­
żackich zajęć. A  ty ło  ich sporo w  lis to  
padzie: 33 w y jazdy, 3 ka ta s tro fy  i  w y 
padki, 1 pożar średni i 26 m ałych 
Najczęstszą ich przyczyną jest lekko­
m yślne umieszczanie belek d re w n ia ­
nych w  przewodach kom inowych.

Strażacy są w zyw ani nie ty lk o  do 
pożarów. P rzy ul. P u ław sk ie j trzeba 
by ło  wyciągać z g lin ia n k i konia, koło 
Golędzinowa ura tow ano maszynistę 
Zarębę, którego podczas katas tro fy  
p rzyg n io tły  w a gon ik i k o le jk i podm iej 
skiej.

Strażacy narzeka ją na b ra k  odpo­
w iedniego sprzętu. Toteż skrzętnie 
zbiera ją j  reperu ją  w  swoich warszta­
tach wszystko co może się w  przyszłoś 
ej przydać. Y/e W roc ław iu  odnalezio­
no część sprzętu wyw iezionego przez 
N iem ców z W arszawy przed pow sta­
niem. P rzytransportow ano stalową 47- 
m etrow ą drabinę, do k tó re j trzeba zro 
b ić podwozie oraz dw ie  d rab iny  36-me 
trow e  o d rew n ianych  przęsłach. Z

O G Ł O S Z E N IE

do proimeratów wszystkich pism 
Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa“

Niniejszym zawiadamiamy, ie  K O LP O R TA Ż STO ŁECZNY Del. W ar­
s z a w s k ie j  R. S, W. „ P r a s  a " ,  za latw iajacy sprawy prenumeraty na te­
renie m. st. Warszawy, został prz enleslony

na uS, Mokotowską 24, parter te!, 8-32-02.
We wszystkich sprawach zwią zanych z prenumeratą prasy prosimy 

i  wrażać się pod podany adres.
K o lp o r t a ż  W a r s z a w s k i  

R . S. W .  „ P r a s  a "

Sergiusz Obrazcow w
w r o l i  w i d z a

I t Hnszym Hemu
i a k t o r a

f f

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „C ia p a je w “ . ! 
począ tek  seansów  o godz. 13. 15. 17. 21 1 
Z w . Z a w . o 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9), „S ło ń c e  w scho  
d z l” . P o czą te k  seansów  o godz. 13, 15, 17, 
21 1 Z w . Z a w . o 19. |

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  112) „L u d z ie  ; 
bez s k rz y d e ł" .  P o czą te k  seansów  o godz. i 
13, 15, 21; z w . za w . o 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112), T a je m -  ! 
n ica  n o cy  w ig i l i jn e j .  P o czą te k  seansów  o 
godz. 13, 15, 17 i  21, z w . za w . 19.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) Iw a n  G ro ź n y , i 
Pocz. seansów  godz. 15, 17, 21; z w . zaw . 
13; w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o 13.

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz , S u z in a  4) R odz ina  F ro  j 
m e n t. P oczą tek  seansów  godz. 15, 17, 21, 
z w . zaw . 19; w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o  12. j

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  
112): P ro g ra m  n r  54, pocz. seansu codz. :
o  godz. U . j

A K T U A L N O Ś C I N r  t  (w  S y re n ie , In ż y -  j
n ie rs k a  2). P ro g ra m  n r  53.

--------o--------

W RTPD-owskim „Naszym Dom u“ na Bielanach panuje nastrój uro­
czysty. W  olbrzymiej świetlicy gromadzą s.ę już zaproszeni goście. Dzie 
węzę ta, w  białych bluzeczkach spacerują po korytarzach, rozmawiają z 
sobą ciszej niż normalnie, są podniecone i „odświętne“. Chłopcy udają, 
że panują nad niecierpliwością, chociaż co chwila któryś z nich wygląda 
przez okno, lub wybiega przed dcm: „Przyjechał już czy jeszcze i.ie?“

Dziś w  „Naszym Domu“ ma gościć 
Sergiusz Obrazcow, dyrektor i  twórca

i  R  A D I O
P IĄ T E K , d n ia  10 g ru d n ia  1948 ro k u

D o g o d z in y  13.00 p ro g ra m  W a rsza w y  I  
p rz e jm u je  W arszaw a I I

W ia d o m o ś c i: 16.00, 20.00, 23.00. P ro g ra m : 
23.20 — na d z ie ń  ju t r z e js z y .  15.25 In fo rm a  
c.ie lo k a ln e . 15.30 M u z y k a . 15.40 P le ś n i 1 
ta ń ce  lu d o w e : s o liś c i, c h ó r , o rk ie s tra . 
13.40 P oez ja  ro b o tn ic z a . 17.00 K o n c e r t  z 
C z e ch o s ło w a c ji. 17.45 „M a s z y n is ta  z ja z d o ­
w y "  — p og a d an ka . 18 00 K o n c e r t  r o z ry w ­
k o w y  — d y ry g u je  R e z le r. 18.35 „D z ie je  
jed n e go  s t r a jk u "  W a s ile w s k ie j (o d c in e k  
2). 19.00 „Z a d a n ia  sp o łe czn e  SP  na  w s i“ . 
19.15 K o n c e r t  O rk ie s tr y  F i lh a r m o n i i  W a r­
s z a w s k ie j. 20.30 „O d  m e lo d ii d o  m e lo d ii"  
— se ks te t P . R ., śp ie w a  M a r r a t .  21.15 O- 
p e ra  „D w ie  W d o w y " , S m e ta n y . 22.30 1 
23.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a  1 ta n e czna . 23.30 
K o n ie c  a u d y c y j.

słynnego te a tru  kukie łkow ego.
Wreszcie: „Jest, jest, p rzy jecha ł...“  

w iadom ość przebiega przez wszystkie 
pokoje, w szystkie  sale i  ko ry ta rze . 
Ś w ie tlica  zapełnia się m om entaln ie . 
Rozlegają się żyw iołowe, spontanicz­
ne, ja k ie  ty lk o  w  środow isku m łodzie 
ży można spotkać, ok lask i. Sergiusz 
Obrazcow, w ra z  z m ałżonką Olgą O- 
brazcow są ju ż  na sali.

W k ilk u  słowach w ita  ich  przedsta­
w ic ie l w ychow anków  „D o m u“ . A  po­
tem  m ie jscow y zespół a rtys tyczny śpię 
w a pieśń, ta k  popu la rną  i  znaną w  oj 
czyźnie a rtys ty , k tó ra  p rzyb ra ła  tam  
ju ż  n iem a l cha rak te r hym nu : „Szero­
ka  strana m oja ro d n a ja “ . Po te j pie­
śni następu ją inne, po lsk ie  i  rosyjskie , 
deklam acje i  tańce —  przez w ycho­
w a n k i „D o m u“  skom ponowany „k o ­
zak“ . H ym nem  Ś w ia tow e j Federacji 
M łodzieży kończą się w ystępy m ło ­
dzieży.

OBRAZCOW  BIJE BRAW O
Obrazcow b ije  brawo. B ije  braw o z 

ta k ’m  zapałem, ja k  jego m łodociane 
otoczenie, k tó re  pożera go pe łnym : za 
c h w y tu  oczami.

A  te raz popisuje się k u k ie łk o w y  t* "  
a tr  R T P D  „B a j“ . A rty ś c i m ają  trocuę 
„s tracha “ , ja k  ich  pracę oceni na jw ię  
kszy specja lista, te a tró w  k u k ie łk o ­
wych, czy się nie „zb lam u ja “ . czy

IM P R E Z Y
R E C IT A L  C H O P IN O W S K I

W  n ie d z ie lę , t j .  d n ia  12 g ru d n ia  b r . o 
godz. 19-te j w  A u l i  P a ń s tw . K o n s e rw a ­
to r iu m  w  W a rsza w ie  (S ta lin a  3) w y s tą p i 
z ‘ re c ita le m  M a rg e r ita  J T o m b ln i  — K a - 
z u ro .

W  p ro g ra m ie  te j  z n a k o m ite j a r ty s tk i  
z n a jd u ją  s ię  ty m  ra zem  w y łą c z n ie  u tw o ­
r y  C h o p in a .

C a łk o w ity  d o ch ó d  p rze zn a czo n y  zos ta je  
na ce le  o d b u d o w y  K o n s e rw a to r iu m .

przedstaw ienie w ypadn ie  dobrze.
Na scenie grym as i k ró lew na  G rym a 

sela, a na w id o w n i dene rw u ją  się m ło  
dzi w idzow ie. „D obrze w ypadnie , czy 
n ie  dobrze?“ . Na w id o w n i denerw ują  
się m łodzi w idzow ie  ale ty lk o  przez 
chw ilę . Bo oto Sergiusz Obrazcow za 
czyna p ierw szy b ić braw o:

— M acie w span ia ły  zespół i  dosko­
nałe k u k ie łk i. Pokażcie m i je z b liska.

I  ju ż  jes t za ku lisam i, już  trzym a 
w  ręku  rozgrymaszoną kró lew nę, już 
„w p ra w ia  w  ru ch " rącze rum a k i, k to  
re przed chw ilą  w ie rzga ły  na scenie.

— Cieszę się, że do was przyszed­
łem —  mówi — Sam w  młodości pra 
cowałem w  domu dziecięcym ii dla­
tego dobrze się czuję, ilekroć je­
stem w  takim w ielkim  zbiorowisku 
młodzieży wspólnie i zgodnie żyją­
cej. Widziałem wacz kraj, w d z ia ­
łem jak odbudowuje się i z całego 
serca, życzę wam, abyście bez wzglę 
du na to kim który z was będzie, 
ozy inżynierem, czy lekarzem, czy 
robotnikiem, czuli się potrzebni wa 
szej ojczyźnie bo tylko wtedy, gdy 
człowiek czuje, że jest potrzebny mo 
że osiągnąć pełnię szczęścia.

T E A T R  W  W A L IZ C E
A  teraz pokażę w am  sw oje k u k ie łk i. 
I  Obrazcow z n ie w ie lk ie j w a liz k i 

w y jm u je  składany paraw an.
— Z tym  paraw anem  jeżdżę ju ż  25 

la t. W iele on ju ż  w id z ia ł i  w ie le  mógł 
by opowiedzieć.

Zaczynają się „cud a " w yw o łu jące  
długo n iem ilknące w ybuchy— nie, nie 
w ybuchy  — sa lw y śmiechu. Dziecko 
^robione z główki, la lk i i  k a w a łka  ko ­
szu lk i n ie  chce usnąć, dw ie  ku leczk i 
nałożone na palce a rtys ty  „g ra ją “  pa 
rę  zachowanych, tyg rys  pożera po­
gromcę itd .

Każdy z tych num erów  to  d la  m ło­
dego w idza wstrząs, k tó ry  pozostaje na 
cale życie, każdy z n ich to  n ie  ty lk o

doznanie artystyczne, ale i  bodziec do 
szukania now ych dróg, d0 budzenia się 
ta len tów . _

Dzieci n ie  chcą wypuścić obrazcow a 
od siebie. N ie  pomagają argum enty, dar.

M a la rz  a ma to r  
w  d a rze  K on greso w i
Tow. W iktor Stachowicz, pracow­

n ik  M Z K , jest m alarzem  -  amatorem. 
Prace jego można obejrzeć na w ysta ­
w ie sam orządowców w  sali SRN (ul. 
Chm ielna 7).

O sta tn im  jego obrazem jest duży 
olej (110 X  60), przedstaw ia jący dwóch 
robo tn ików , niosących wspóln ie  sztan

tych dwóch mocno „sfa tygow anych"
można będzie zrobić jedną dobrą.

W rocławscy koledzy przekazali s tra­
żakom warszaw skim  jednego ,.Merce 
desa“  o sile 106 K M , k tó ry  po n ie w ie l­
k im  rem oncie otrzym a szumną nazwę 
„w ozu bojowego“ .

P ow oli, ale stale rozw ija  się straż 
warszawska, wzbudzając ja k  zawsze 
podziw  wśród na jm łodszych obywate’1 
stolicy, (ar)

że ju ż  jes t późno i  że a rtys ta  jest za­
ję ty . Proszą go, by wp isa ł się do księgi 
pam ią tkow e j, o fia row u ją  w y c in a n k i i 
różne „p a m ią tk i“ .

1 jestem  przekonana, że teraz i przęz 
d łu g i jeszcze czas, w ie lu  z tych  m a l­
ców (przepraszam) i  w ie lu  z dorasta­
jących  ju ż  w ychow anków  próbu je 
zm ajstrow ać w łasnego pom ysłu k u k ie ł 
k i, p róbu je  znaleźć wyraz a rtys tyczny 
dla  swoich przeżyć i uczuć. I  jestem 
przekonana, że w ie lu  z n ich  znajdzie.

Z. K W IE C IŃ S K A

S T A T Y S T Y K A  M IE S Z K A Ń C Ó W  
W A R S Z A W Y  

S ta n  lu d n o ś c i m .

Obraz ten tow. Stachowicz złoży w 
darze prezydium Kongresu Zjednoczo­
nej Partii. (ar)

Z  ż y c i a  

o rg an izac ji w a iss . 
. P P R

U W A G A , N A U C Z Y C IE L E  — 
C Z Ł O N K O W IE  P P R  1 PPS

W  n ie d z ie le  d n ia  12 g ru d n ia  b r. o 
godz. 10 ra no  o dbędz ie  się  ogó ln e  ze bra ­
n ie  n a u c z y c ie li c z ło n k ó w  PPR i  PPS w  
sa li pos iedzeń  S to łe czn e j R ad y  N a ro d o w e j 
— u l.  C h m ie ln a  7.

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  re fe ra t  to w . W io  
d z im ie rz a  M ic h a jło w a  z d y s k u s ją . Po re ­
fe ra c ie  o dbędz ie  s ię  część k o n c e r to w a . O- 
becność w s z y s tk ic h  to w a rz y s z y  o b o w ią z ­
k o w a .

Z E B R A N IE  Z W IĄ Z K U  W E T E R A N Ó W  
W A L K  R E W O L U C Y J N Y C H  1985 R O K U
Z w ią z e k  W e te ra n ó w  w a lk  re w o lu c y j­

n y c h  1905 r .  w z y w a  s w y c h  c z ło n k ó w  o g ro  
m ia ln e  p rz y b y c ie  w  n ie d z ie lę  d n ia  12 g ru  
d n ia  b r .  o godz. 10 ra n o  do  s a li k o n fe re n ­
c y jn e j K W  P P R  (A l. J e ro z o lim s k ie  23. 
I I I  p ię tro ) , g dz ie  zo s tan ie  w y g ło s z o n y  r e ­
fe ra t  n t .  Z je d n o c z e n ia  P a r t i i  R o b o tn i­
czych .
Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y  Ś R Ó D M IE Ś C IA

T o w . to w . D z ie ln ic y  Ś ró d m ie śc ia  za w ia  
d a m la m y , 4e w  d n iu  10,12. 1948 r . o gocz. 
16 o dbędz ie  s ię  ze b ra n ie  s e k re ta rz y  g ru p y  
X, I I ,  I I I  w  s a li K D  Ś ró dm ie śc ie , u l.  M o ­
k o to w s k a  48.

Z E B R A N IE  A K T O R O W  
I  P R A C O W N IK Ó W  SC EN  

W A R S Z A W S K IC H
K o ła  p a r ty jn e  P P R  i PPS a k to ró w  t 

p ra c o w n ik ó w  scen w a rs z a w s k ic h  o rg a n i­
z u ją  o gó ln e  ze b ra n ie  a k to ró w  i  p ra c o w ­
n ik ó w  scen w a rs z a w s k ic h , k tó re  o dbędz ie  
się d n ia  10 g ru d n ia  (p ią te k ) o godz. 10 ra ­
n o  w  s a li T e a tru  N ow e g o  (P u ła w ska  39).

O D P R A W A  D Z IE L N IC O W Y C H  K O M IS J I 
S Z K O L E N IO W Y C H

W sobo tę  d n ia  11.12 b r .  o  godz. 15.30 w  
lo k a lu  K W  P P R  (A l.  J e ro z o lim s k ie  23. 
I I I  p ię tro )  odb ę d z ie  się  o d p ra w a  w s z y s t­
k ic h  c z ło n k ó w  D z ie ln ic o w y c h  K o m is j i  
S z k o le n io w y c h .

Za obecność na o d p ra w ie  c z ło n k ó w  
D z ie ln . K o m is j i  S zko l, o d p o w ie d z ia ln i są 
p rz e w o d n ic z ą c y  i  s e k re ta rz e  K o m is j i .

Z E B R A N IE  N A  A N P
K o m ite t  U c z e ln ia n y  P P R  1 PPS na A ka  

d e m ii P o lity c z n e j za w ia d a m ia , źe w  p ią ­
te k  d n ia  10 o godz. 17 w  a u li A  odbędzie  
się w s p ó ln e  ze b ra n ie  PPR 1 pp_s, na k tó ­
r y m  re fe ra t w y g ło s i to w . D ru k ie r .

O becność w s z y s tk ic h  to w a rz y s z y  obo­
w ią z k o w a .

I
i

X  P R A G I - P O Ł N O C
B R A W O , P R A Ż A N IE !

A k c ja  szcze p ie n ia  p só w  p rz e c iw  w ś c ie ­
k l iź n ie ,  p o d ję ta  o s ta tn io  p rzez  S ta ro s tw o  
G ro d z k ie  P raga  — P ó łn o c  s p o tk a ła  s ię  z 
w ie lk im  z ro z u m ie n ie m  ze s t ro n y  s p o łe ­
czeńs tw a .

O d p ie rw szeg o  d n ia  n a p ły w  cz w o ro n o ż ­
n y c h  „ in te re s a n tó w “  je s t ta k  w ie lk i,  że 
chcąc  u n ik n ą ć  t ło k u  S ta ro s tw o  rozes ła ło  

W a rsza w y  na  dz ień  1 i w ła ś c ic ie lo m  psów  im ie n n e  w e z w a n ia  z 
l is to p a d 3 1948 r .  w y n o s i ł  600.051 osób. P rz y  p o d a n y m  d o k ła d n ie  d n ie m  zg ło sze n ia . M i 
ro s t lu d n o ś c i w  lis to p a d z ie  3.702 o sob y . , m o  to  c o d z ie n n ie  szczep i s ię  dużo  w ię c e j 

W  ty m ż e  m ie s ią cu  sporządzono  93? o d- • pon a d  z a p la n o w a n ą  s e tk ę  psów . 
p is ó w  k a r t  u rod ze ń  i  za no tow ano  402 zgo- i S zczep ien ia  p ro w a d z o n e  b ędą  d o  18 bm.» 
n y .  po ty m  zaś te rm in ie  p s y  n ieszczep ione

S ta n  lu d n o śc i na 1 g ru d n ia  br. w y n o s i będą b e z w g lę d n ie  z a b ija n e .
603.752 osób. /
O D B U D O W A M IE J S K IE G O  IN S T Y T U T U

h i g i e n y
G m a ch  M ie js k ie g o  In s ty tu tu  H ig ie n y  

p rz y  u l.  N o w o g ro d z k ie j je s t ju ż  p o d  da­
ch em . Z im ą  będą p rze p ro w a d zo n e  ro b o ty  
in s ta la c y jn e . N a w io s n ę  gm ach  b ędz ie  
c a łk o w ic ie  u k o ń c z o n y  i  o d d a n y  do u ż y tk u  
p u b lic z n e g o .

W  in s ty tu c ie  będą  s ię  m ie ś c iły : p ra c o ­
w n io  b a k te r io lo g ic z n e , s tac ja  "szczepień, 
p o ra d n ie  O ś ro d k ó w  Z d ro w ia  o ra z  re fe ra t 
p ro p a g a n d y  h ig ie n y .

P R Z Y G O T O W A N IA  D O  W Y S T A W Y  
M IC K IE W IC Z O W S K IE J  D O B IE G A J Ą  

K O Ń C A
P ra ce  W y d z ia łu  K u l t u r y  i  S z tu k i Za rżą  

d u  M ie js k ie g o  n ad  z o rg a n iz o w a n ie m  w y ­
s ta w y  p oś w ię c o n e j 150 ro c z n ic y  u ro d z in  
A d a m a  M ic k ie w ic z a  d o b ie ga ją  ko ń c a .

W y s ta w a  z g ro m a d z i p a m ią tk i,  fo to g ra ­
f ie  i  o b ra z y , p ism a  i lu s tru ją c e  ży c ie  i 
tw ó rc z o ś ć  w ieszcza .

O tw a rc ie  w y s ta w y  p ro je k tu je  s ię  n a j­
p ó ź n ie j w  p o c z ą tk a c h  s tyczn ia  1949 r . w  
sa lach  M ie js k ie j R a d y  N a ro d o w e j.

W y s ta w a  będ z ie  m ia ła  c h a ra k te r  ru c h o ­
m y  i  o d w ie d z i k o le jn o  p rzed m ie śc ia  W a r 
s z a w y  za m ie szka łe  p rz e w a ż n ie  p rzez  lu d ­
ność ro b o tn ic z ą .

R ów n o cześn ie  z w y s ta w ą  o db y w a ć  się 
będą  a u d y c je  s ło w n o  -  m uzyczne  z w ią za - 
zane te m a ty c z n ie  z tw ó rc z o ś c ią  p o e ty .

N IE S Z C Z Ę S N E  J E Z IO R K O  
P race  p rz y  b u d o w ie  k o le k to ra  k a n a liz a -

c y jn e g o  na T a rg ó w k u  n a t r a f i ły  o s ta tn io  
na pow ażną  tru d n o ś ć . K o le k to r  te n  p rze ­
b ie g a ć  będ z ie  w  o d le g ło ś c i o k o ło  50 m . od  
n ie w ie lk ie g o  je z io rk a  po łożonego  w  p o b li 
żu  u l ic y  P ra tu liń s k ie j.

P o z io m  je z io ra  je s t zn aczn ie  w y ż s z y  
n iż  d no  k a n a łu . W ię c  m im o , iż  o d leg łość  
je s t duża, dno  w y k o p u  s ta le  za lew ane  
je s t w odą .

Z d a n ia  fa c h o w c ó w  na te m a t te rm in o w a  
go w y k o n a n ia  ro b ó t są p o d z ie lo n e . Bez 
w z g lę d u  je d n a k  na te rm in  b u d o w a  będzie  
P row adozna  bez p rz e rw y  aż d o  c a łk o w i­
tego zakoń cze n ia .

N a b u d o w ę  tego k a n a łu  D E N  u z y s k a ła  
dość znaczne d o d a tk o w e  k re d y ty .  (J.m.)

0 usprawnienie organizacji związkowych
O dpraw a referentów i k ie ro w n ikó w  organizacyjnych
W  Wydziale Organizacyjnym W. R. 

Z. Z . odbyła się w  dniu 9 bm od­
prawa wszystkich referentów i  kie­
rowników organizacyjnych oddzia­
łów związków zawodowych z W ar­
szawy.

Tematem odprawy było usprawnię 
nie referatów organizacyjnych, a w  
związku z tym  planowanie pracy, 
zaktywizowanie rad zakładowych i 
wszystkich związkowców, ożywienie 
Komitetów Współzawodnictwa Pracy.

Szczególny nacisk położono na 
opiekę nad przodownikami pi -cy, któ

cówek kulturalno-oświatowych i  im-, 
prez artystycznych. Obszernie poru-: 
szano sprawy wychowania ideolo* 
glczno-politycznego związkowców, a 
w  związku z tym sprawę świetlic.

Szczególny nacisk w  dyskusji poło­
żono na walkę z alkoholizmem, pod­
kreślając słabą aktywność rad za­
kładowych, które w tej dziedzinie 
mają wielką rolę do spełnienia. N a j­
mniej aktywne bodajże rady zakłam 
dowe 'zaobserwować można w  szpi­
talnictwie. poligrafii, budownictwie i

rym  należy ułatwiać dostęp do p la- przemyśle skórzanym, (m).
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K t  3 4 0 GŁOS LUDI)
Z  K R A J U Z  suteren i poddaszy do m ieszkań

na podda-

E L E K T R Y F IK A C JA  W SI 
W  woj. rzeszowskim  włączc-no do j  k tó rych  w łaścicie le za jm ow a li 

sieci elektrycznej gromadę Padew 8 obszerne lokale.

P ow ia tow a Rada Zw. Zaw. w  Czę­
stochowie rozpoczęła w prowadzanie 
rodzin  robotn iczych do mieszkań,

zbyt

(pow. Mielec). Kosztem ok 7 mil, zł 
wybudowano 4 km Unii wysokiego 
napięcia i 14 km lin ii niskiego napię­
cia.

W  najbliższych dniach włączy się 
do sieci wieś Szebnie (pow. Jasio), li 
czarą soo mało i średniorolnych gospo 
darstw.

DO BRZY P Ł A TN IC Y  
W  woj. lubelskim wpłaty na Fun­

dusz Oszczędnościowy Rolnictwa zo­
stały wykonane w 100 proc. już w  
ostatnich dniach listopada. Najwyższe

Przede w szystk im  zajęto się n a j ­
b iednie jszym i r o d z in a m i,  żamieszka-

ły m i w  suterenach lu b  
szach.

W  wyniku teł akcji Pow. Rada
Zw. Zaw. od 8 do 29 lis topada prze­
s ied liła  w  Częstochowie 62 rodziny 
robotnicze do m ieszkań w  śródmie­
ściu i na przedmieściach. A kc ja  ta 
trw a  w  dalszym ciągu.

Robotnicy i lekarze pomagają chłopom
Z in ic ja ty w y  Komitetu miejscowe­

go PPR zorganizowano ekitpy robo t­
n ik ó w  z fa b ry k i Solvay i  przem ysłu 
naftowego oraz lekarzy z Ubezpie- 
czalrai Społecznej, k tó re ' w y jecha ły  
do biednej w s i Ochojno w  pow. kra­
kowskim.

______ R obotn icy p rzeprow adzili w e wsi
sumy wpłacili rolnicy pow. lubelskie rem ont narzędzi ro ln iczych  w  bied-
go w wysokości ponad 61 mil. zł, pow. * -----—— — —
siedleckiego — 58 mil. zł i z pow. hru  
błeszowskiego — ponad 55 mil. zł. O- 
gólna suma wpłat na FOR z woje­
wództwa sięga ok. 500 mil. 2I.

nych gospodarstwach chłopskich, r.a-

K o n fid e n t h itle ro w s k i 
s k a z a n y  

n a  10 la t  w ięz ien ia
Przed Sądem O kręgowym  w  Po­

znaniu odbyła się rozprawa przeciw­
ko E dw ardow i Gazińskiemu, k tó re ­
m u a k t oskarżenia zarzucił przestęp­
czą działalność w  okresie okupacji.

G aziński, za trudn iony w f irm ie  
Hoantseh w  Poznaniu, rozw iną ł a k ­
cję, zm ierzającą do zmuszania swych

SO-iYsicfcznt! gćrnicza awangarda 
przoduje w pracy i w sporcie

Pod tym  ty tu łe m  k a to w ic k i S po rt‘‘ 
zam ieścił obszerny a rty k u ł, pośw ięco­
n y  górnikom  w  dn iu  ich św ięta ,3 ar- 
b u rk i" .

Równocześnie x odbudową przem y-

i * » » » «  a ,  w . »  i

On natychmiast kierownictwu l crr*rnir*7v TRotwíSí W n ja-nrir-

m iejscow ej luanosci 1 udzieleniem tym  k ie ru n k u  uchybien ia  m e ldow a ł!
pomocy. A kc ja  ta ob ję ła  ponad 80 on na tychm iast k ie row n ic tw u  slą sport g6rn iczy. Rozwój ^  spor.

m y  _ k tó re  nak łada ło  wysokie ka ry  . dzisiej£,ze j ego osiągnięcia umoż-oećb.
M ieszkańcy w s i w y ra z ili głęboką 

wdzięczność za udzie loną bezintere­
sownie pomoc.

w  t r o s c e  o  s z k o l ę

Hufce ,.SP“ w gminach Zafarzód, 
Harcówka i  Z ę k a w ic a  prowadzą ro­
boty kanalizacyjne przy miejscowych 
budynkach szkolnych. W  ramach tych 
prac junacy dokonują wykopów stud­
ni. Niewątpliw ie przyczyni się to do 
polepszenia warunków sanitarnych 
miejscowych szkół. W  gromadzie M ar 
cówka junacy pracują przy renowacji 
budynku szkolnego.

Schronisko górskie dla wycieczek młodzisiowych
W celu stworzenia odpow iednich 

w a run ków  odpoczynku dla  wycieczek 
szkolnych i ZM P z całego k ra ju  
przygotowane zostały przez Polskie 
Tow arzystw o Tatrzańskie, na okres 
w a kac ji z im owych cztery dobrze w y 
posażene schroniska górskie w  oko­
licach Karpacza i  S zk la rsk ie j P orę­
by.

Na przełęczy K arkonosk ie j czyn­
ne będzie schronisko ..Odrodzenie“ 
na 25 łóżek, zaopatrzone w  zim ną i

gorącą wodę bieżącą. Pod Śnieżką 
schronisko „W yspiańskiego“ , nad M a 
ły m  Stawom w  B ie ru tow icach  schro­
nisko „S am otn ia“’ i na h a li Szrenic- 
k ie j schronisko „K asp row icza ” .

pieniężne na wskazanych, względnie 
wyznaczało dodatkowe prace karne 
w  niedzielę. Poza ty m  Gaziński de- 
nuncjowal swoich współpracowników 
przed p o lic ją  niemiecką, na skuitek 
tego następowały aresztowania i  o- 
sadzania w  Forc ie  7-ym.

Sąd skazał Gazińskiego na 10 la t 
w ięzienia z u tra tą  p ra w  publicznych 
na la t 5. Ponadto Sąd orzekł k o n f i­
skatę m a ją tku  na rzecz Skarbu P ań­
stwa.

N A  G W IA Z D K Ę  >K
TfiH lE  i  H IB 3E KSifiŻSCZgl E L A  D E I  E C I

B o b iń s k a  H . “  Dziec a k i i  zw ie rzak i
Spółdz. W yd. „K s iążka ” . I lu s tr .  A. B ernacińsk i 
etr. 24, z ł 70 —

Koszutska H. "■ Zaczarowane pantofelki
Spółdz. W yd. „K s iążka” . I lu s tr .  A. B ernac ińsk i 
str. 24, zł 70.—

O gęsiareczce Kasien i j  z ło tych  lis tka ch  Pani
Jesieni

Spółdz. Wyd. „K s ią żka “ i ,,W iedza” , I lu s tr. 
Bowbełskd. str. 24, zł 35.—

O Mchu I biednej Jagusi
S pó łdz Wyd. „K s ią żka ”  —  I lu s tr .  A. B ow - 
beistki, r tr .  16, z ł 35.—

K rz e m ie n ie c k a  L . — Kłopoty B urka z podwórka
Spółdz. Wyd. „Książka” — rh rs tr. A. B ow - 
belsikl, str. 16, zł 50.—

S ło b o d n lk  W .  r  M ały bęben 1 w ie lk i bęben
Spółdz. W yd. „K s iążka“ , str. 36, zł 70.—

3615-K

Krzem ieniecka L. -

Krzem ieniecka L. **

3615  k

D ziś  p rem iera  w  k in ie

„ A T L A N T I C ”
F ih r s u  o  l e g e n d a r n y m  b o h a t e r z e  l u d u  r o s y j s k i e g o

» G S IF I IE W «
Scenariusz I reżyseria; Bracia »WASILIEW«
í ocóqiek reonsów: g o d z . 13, 15, 17, 21. — Zw Zow. 19 3 6 1 l- k

l iw i ło  poparcie w ładz sportow ych N o­
w e j Polski Ludow ej, k tó re  sk ie row a ły  
sport robotniczy na w łaściw e to ry  ro ­
zw o ju  i  otoczyły go specja ln ie tro s k ­
liw ą  opieką.

Pow sta ły  w 1948 r. W ydzia ł W. F. 
i  S po rtu  przy W ydzia le O św ia ty  Cen­
tra lnego  Związku Zawodowego G óm i 
kó w  p rzyczyn ił się do stw orzenia ba­
zy technicznej i  lu dzk ie j spo rtu  gó r­
niczego, skierował sport górniczy w  
nową p lanową i  konsekw entną fazę 
rozwoju.

B ilans osiągnięć spo rtu  górnicze-
, ,. . . i«« i m y) m ó w i: „Uprawiam  sport, porvie-go zam yka ł się w  1947 r. liczbą. 106 ¡

f .  . , , , , waż podnosi to tężyznę fizyczną 1 za-
klubów —  42.635 członków. ” J ’

zdrow ie i ta tężyzna fizyczna, zdoby­
ta na boiskach i  w  salach treningo­
wych w  znacznym gtopniu p rzyczyn i­
ła się i u m o ż liw iła  gó rn ikom  zdoby­
wanie rekordow ych w y n ik ó w  w  współ 
zaw odnictw ie pracy w  ram ach ogól­
nopolskiego Czynu Przedkongresowe­
go. N ie jest przypadkiem , że właśnie 
górnicy z kopa ln i „Z abrze” , przyzwy­
czajeni do w a lk i na bo isku 1 prze­
siąkn ięci duchem na wskroś pokojo­
w ej ry w a liz a c ji sportow ej, p ie rw s i rzu 
c ii i hasło uczczenia K ongresu Z jedno­
czenia P a rt ii Robotniczych przez 0- 
siągnięcia w  w spółzaw odn ictw ie p ra ­
cy.

Jakie  znaczenie p rzyp isu ją  sporto­
w i czo łow i przodow nicy pracy w  gór­
n ic tw ie . niech po tw ie rdzą w łasne ich 
w ypow iedzi.

Czesław Z ie liń s k i (720 p ro c  nor-

na choinkę
E g  GEŁ a a a , ' i«»,. .'a

WYTWÓRNI „ L I M O M 14 —  znare ze swej jakości
Sprzedaż hurtowa we wszystkich Oddziałach i Podod­
działach Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego

ZADAĆ WE WSZYSTKICH PAŃSTWOWYCH 
SKLEPACH SHEMISZNYCH, POWSZECHNYCH 
ODMACH TOWAROWYCH i SPÓŁBZIELIIACH

£<«*»•

NA ŚWI ZAOPATRZ SIĘ W HURTOWNIACH 
I SKLEPACH WZORCOWYCH P.C.H.

w cukier, sól, wina, słodycze,
I I NNE  ARTYKUŁY SPOŻYWCZE3544-K

CENTRALA H A N D LO W A  P RZEM YSŁU
CH EM IC ZN FC O  o d d z i a ł  w  r a d o m i u , 

Żeromskiego 51. te l  17-19

z a k u p i

S
„ “ }  gat. mas*yn do liczeni* typu „F ad t“ 

ora2 taśmę kontrolną papierową na 
napęd elektryczny lub ręczny.

rwoirtT należy składać w  te rm in ie  do 
d a S I T  12. >S48 r . 3607-K

C T^TU A LN Y  Z A R ZĄ D  P RZEM YSŁU  

FERM ENTAC YJNEG O

zat rudni
^„jlowców z długoletnią praktyką B 

Rędziny zaopatrzeni». 
j^jefOivnika Wydziału Organizacyjnego.
2 g[o«zenia 0SO|ńiiste z ofertami f życiory­

sami W C.Z.P.F., ul. Elektoralna 11, Dział 
Personałhy. I  P-. pokój N r 21.

3008-K

G łów ny Instytut Pracy
p o s z u k u j e
gpecjgiistów do samodzielnej pracy 

w  d z ia ła ^ -
| organizacji produkcji, administracji 

przemysł°wej, biurowości, gospodarki 
ina!erlał°''vei ’ normowania pracy, tran 
sportu wewnętrznego, kesztów włas­
nych. planowania technicznego i go­
spodarczego, bezpieczeństwa i higieny 
pracy, fw M ogil, medycyny pracy, 
pgychcickW przemysłowej, architektu­
ry  pracy itp.

Podania z życiorysem  składać w G łów ­
nym  Insty tuc ie  Pracy, Warszawa, 
Lw ow ska 15 H  P- ___  ____

ulica

Restauracją
f -» l ka te g o rii dobre« pro- 
•p *rn ]ąe ą  w  śródm ieściu

« . p r z e d a m
o fe rty  pod „R estau rac ja " 
k ie ro w ać  do ks ięgam i 
. .W o ln o ś ć "  u l.  M a rs z a łk o ­
w s k a  95. 3605 K

HANDLOWE
W Y R O B V  J u b ile rs k ie  
z e g a rk i. K u p n o  -  = 
«aż. O cena. Nowy 
4°. N o w a k .

S p rze -
s w la t

948

MASZYNT biurowe, po­
w ie lacze , k a s e tk i do p ie ­
n ię d z y , K u p n o  —  sp rze ­
daż — fa c h o w e  re m o n ty . 
S. C redo , M a rs z a łk o w s k a  
=9, w e jś c ie  od  K o s z y k o w e j.

948

PRZEDSIĘBIORSTWO B u ­
d o w n ic tw a  P rz e m y s ło w e g o  
N r  1 W arszaw a , P la c  3-ch  
K rz y ż y  za a n g a żu je  im iy c h  

m ia s t w y k w a l if ik o w a n y c h  
p o m o c n ik ó w  k s ię g o w y c h . 
Z g łosze n ia  w ra z  z o fe r ta ­
m i p o d  w s k a z a n y m  a d re ­
sem do  K s ię g o w o ś c i F i ­
n a n s o w e j. 964

Z.TEDN. P rz e m . la m p  E - 
le k try c z n y o h . W a rsza w a , 
u l K a ro lk o w a  12-34 z a tru ­
d n i 1) K s ię g o w y c h  b ila n s ! 
s tó w , 2) K s ię g o w y c h  z pra  
k ty k ą  w  ks ię g o w o ś c i p rze  
m y ś lo w e j ze  z n a jo m o śc ią  
Je d n o lite g o  p la n u  k o n t  o- 
ra z  re fe re n tó w  p la n o w a n ia  
1 s ta ty s ty k i.  O fe r ty  w ra z  
ż y c io ry s e m  p rz y jm u je  B iu  
ro  P e rso n a ln e . 963

ZGUBY
S K R A D Z IO N O  leg itym ację
P P R , s łużb o w ą , zw . zaw . 
na n a z w is k o  K lo n o w s k i Jó 
«=«__________  973

Z G U B IO N O  ty m . leg . PPR
N r  41403 na n a zw isko  B a ­
ra n o w s k i Jó ze f. 973

Z G U B IO N O  leg . PPR  N r  
105190 na  n a z w is k o  J a b ło ń ­
ska B ro n is ła w a . 971

Z G U B IO N O  p o k w ito w a n ie  
w y s ła n ia  l is tu  po leconego  
przez K o m ite t  B lo k o w y  N r  
61 K o n a rz e w s k ie g o  W a c ła ­
w a . Z w ró c ić  " p a s ie n n ik  
Henry*. Barska 22. 871

»Miraculum«
L K r e m y  i  p u d r y  

S z  a m p o n  
W o d y  k w i a t o w e  
K o s m e t y k i  specyficzne 
^ » » y p k a  d l a  d z i e c i  
Proszek i pasta do zębów

Sprzed^ hurtowa: Oddziały j Pododdziały Centrali 
Handlowej Przemysłu I L J  „

3flo-fc

P R A W N I K A
do całodziennej (ośmiogodzinnej) pracy 

w biurze

in s ty tu c ja  h a n d lo w a  (państwowa)

Warunki zachęcające. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw i referencji 
składać do 15.X II. b.r. pod »Dystry- 
bucja« w R S.W. »Prasa« Smolna 13.

,,Gdy dodamy do tego —  pisze 
,.Sport” —  7 tysięcy młodych górni­
ków, zrzeszonych w klubach nlegór- 
niczych, to uzyskamy cyfrę 50 tysięcy 
czynnych sportowców - górników. O- 
znaoza to, że co najmniej co 8 górnik 
jest czytanym sportowcem.

Dziś b ilans ten  jest lepszy. Bez prze 
sady możemy w ięc  stw ierdz ić , że za­
wód górniczy jes t na jbardzie j uspor­
tow ionym  zawodem  w  Polsce i  że 
właśnie w  tym zawodzie hasło ,,sport 
dla mas" jest ju ż  w  stad ium  bardzo 
zaawansowanej rea liza c ji-"

G órn icy rozum ie ją  znaczenie spor­
tu  i  w ychow ania fizycznego dla zdro- j w łaściw ie . A  w łaśnie 
w ia  i  tężyzny fizyczne j. I  w łaśnie fo l spo rt gó rn ik .”

pewnla m i niezbędną kondycję”.
Bernard Bugdol (552 proc. normy): 

„Uprawianie sportu ułatwiło mi bar­
dzo uzyskanie rekordowych wyników  
w  pracy. Jak najwyższa sprawność f i­
zyczna jest nieodzowną, jeżeli ehodri
0 ustanowienie rekordu ..fedrowania.” 

W ie lu  innych  przodow n ików  pracy
ja k  W ik to r  M a rk ie w ka  (611,5 proc.), 

Cyroń (702 proc.), Grosz, Rudolf 
Bugdol —  to czynn i sportowcy. 

Można by  śm ia ło powiedzieć —  pi­
sz© ,,S p o rt" —  że dla n ich  wszystkich
1 d la  tysięcy ich towarzyszy z GZKS  
sport b y ł jednym  ze środków społecz­
nego awansu. N a tu ra ln ie  sport pojęty

tak  po jm u je

D ziś  prem iera  w  k in ie
»»P A L L A D I U M ”

nowego filmu o ruchu oporu we Włoszech

»SŁONCE W SC H O D ZI«
R e i .  A L D O  V E R G A N O

Pocz. seansów: godz. 13. 15, 19. 21 —  Zw. Zaw, 17 3612-k

W Ę G L A N  A M O N U
(amoniak w proszku do pieczenia)

«fojrtarcialtą hurtowo

wszystkie I Oddziały i Pododdziały

Centrali Hadlowej Przemysłu Chemicznego

TABELA WYBRANYCH 54 LOTERII
3-ei dzień ciqgnienia 4-e] klasy

Wygrano po 500.003 zł padły na Nr 
Nr: 32218 w Poznaniu- 20349 w Poz­
naniu. 21023 w Warszawie, 47424 w  
Radomiu.

Wygrane po 200.000 z! padły na Nr 
Nr: 45818 w Katowicach, 50S68 w 

, Pułtusku.
Wygrane po 100.000 *1 padły na N r  

Nr: 4406 6162 6903 19946 43578 47605 
49123 50655 52988 60733 63273 83583 
85452 86775 90311 94281.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr: 37260 38362 48618 511C9 79540 
89299 08461 98773.

Wygrane po 20.090 z| padły na N r  
Nr: 6479 7156 11531 13665 13848 18695 
19493 23691 37080 40753 43888 46393 
50224 50661 51494 55246 55510 65439 
80137 81967 86794 90182 95633.

| Wygrane po 10.000 zł padły na Nr
Nr: 597 664 1205 2305 2552 4494 5294 
¡5423 6146 7179 7824 8006 8245 8549 
'8998 10002 14433 16657 16725 18311 
18759 19367 19717 5t0429 20575 21437 

,21743 21834 22092 24085 24131 24622 
i 25275
;25491 25494 28297 29578 29728 30164 
36739 37195 87436 37799 37854 39l24 

,39957 41872 45097 45615 45784 46434 
46504 46849 46901 47504 48850 49794 

,50429 52813 53353 53772 53820 54323 
55234 55317 55969 56200 57163 58532 
58922 80041 61405 62977 64620 65917 
65933 70563 71005 72581 72763 72796 
73080 75377 77556 79341 79879 80707 
80944 81467 83265 83709 84320 84368 
84473 84819 84895 85508 85913 8S116 
86303 86417 86902 87314 87457 88376 
88601 89205 90897 91334 91966 92436 
93741 93959 94168 97197 98118 99133 
99633.

WygTane po 5 000 zl padły na Nr 
Nr: 649 1383 2262 448 504 3749 5253 
6220 281 488 7034 188 362 492 935 8501 
9353 10038 097 291 468 11371 645 932 
12258 389 454 13853 14075 15066 246 
708 16154 188 281 819 17813 861 18063

116 151 18422 529 58ii 19287 41» K I
21605 989 22025 374 24177 500 664 
25067 431 555 730 27226 28391 817 878 
30590 570 31118 356 613 32145 150
33196 407 34821 36400 488 704 36937 
37717 38649 39055 233 558 40647 929 
41017 969 42062 248 43586 45384 911 
46020 035 48338 500 49055.

50376 441 623 680 51218 250 513 603 
52002 067 617 53047 060 098 412 811 
54966 55059 734 56318 515 888 947 
57415 58434 720 59022 60015 294 59-0 
81174 62717 63337 338 64208 754 65157 
658 66533 641 67487 68176 530 575
70485 600 717 820 71088 934 72319
464 651 935 992 74559 75440 438 76460 
520 539 563 970 77177 681 965 78323 
597 80388 891 81638 82161 947 977
83340 525 552 880 955 84753 85329 333 
636 86337 722 908 87824 700 88140 320 
575 89107 744 901 90351 91490 923
93123 759 859 94822 95495 545 610 638 
692 799 96193 98674 799 99100 265.

I
Dalszy ciąg wygranych po 4.009 cł 

z 1-go dnia ciągnienia
25039 55 127 54 6 76 223 332 401 57 
530 629 719 853 917 30 61 93 26013 40 
103 244 337 49 90 427 8 523 50 614 16 
56 82 7 805 906 31 44 73 98 27001 108 
41 345 416 29 519 81 615 47 92 751 78 
851 64 84 973 28040 191 7 269 71 301 
90 447 58 72 502 25 606 81 786 893
908 71 93 29035 92 104 23 47 96 295
447 50 65 552 59 88 679 701 816 044 
88 30011 78 103 4 75 204 8 66 70 87 99 
308 90 435 60 95 512 73 625 55 791 801 
2 6 49 55 61 75 934 31059 60 91 128 
80 320 30 80 532 522 726 72 821 31 65 
915 27 32009 104 57 209 309 28 415 35
88 518 622 718 34 951 67 33093 95 156 
64 281 9 90 388 450 2 578 606 25 66 77
89 796 818 76 96 99 914 914 96 34031
54 73 211 23 45 93 348 54 75 485 509 
45 99 689 759 327 35 65 951 61 35011 
58 71 176 239 49 95 398 405 33 34 541 
630 813 34 900 38067 126 41 229 85
339 44 52 77 438 639 736 45 89 905 71 
84 37029 35 67 93 130 94 202 27 69 389 
409 85 99 510 11 612 16 93 741 801

Palszjr wygranych podany będzie jutro

02314634
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Ł a s i  w  M b*9b H i * * w u NA PÓŁCE Z KSIĄŻKAMI

T Y T U Ł  B E Z  W AR TO ŚC I

O grodn ika  z Toron to  66-let- 
niego K on a da H ay zaw iado­
m iono, że sta je  się on spadko 
biercą ty tu łu  barona cVAlder- 
sione po ja k im ś  da lek im  k re w  
nym . O grodn ik  jednak, by nie 
zrazić sw ej k lie n te li cd m ó w il 
p rzy jęc ia  ty tu łu , k tó ry  wobec 
tego przeszedł na jego kuzyna 
Freda Hay, tap ice ra  z M e lbo ­
urne.

F red jako  cz łow iek 0 P«8'-4 j 
dach na wskroś dem okra tycz- i 
nych n ie  chcia ł je dn ak  za żad j 
ną cenę zostać baronem . T A K  j 
ZE T R Z E C I K A N D Y D A T  —  j 
S TO LA R Z SYDN EY VERNON 
w c łi zasłużony ty tu ł m ajs tra  
od w ą tp liw e j w a rtośc i ty tu łu  
barona.

P rości ludzie  m ają  ja k  w i­
dać w ięce j rozsądku, n iż pa­
now ie z tzw . tow arzystw a.

NOW E LA S Y
W  re jonach stepowych 

ZSRR jes ien ią  br. wzm ogła 
się w  w ie lk im  s topn iu  akc ja  
zakładania lasów. Ogółem W 
ciągu ro k u  założono 192 tys. 
ha now ych lasów. Szczególną 
uwagę zwrócono na szkó łk i le 
śne. S zkó łk i posiadają już  
2.350 m il. drzewek, k tó re  zo­
staną wysadzone na wiosnę.

O S T A T N IA  N IE D Ź W IE D Z IC A
W  T A T R A C H  — ŻY JE !

Pogłoska, k tó ra  obiegła n':c 
dawno całą Polskę, o zastrzel« 
n iu  przez k łu sow n ikó w  je d y ­
nej n iedźw iedzicy w  T atrach 
okazała się n iep raw dziw ą .

W edług oświadczenia P o l­
skiego T -w a  Tatrzańskiego w  
Zakopanem  ostatnia n iedźw ie ­
dzica w  T atrach żyje.

R A D IO  D L A  W C Z A S O W I­
CZÓW

Fundusz Wczasów p ra cow n i 
czych p rzy  K C Z Z  zaw arł om « 
wę ze Społecznym K om ite tem  
Radlo fonizae jl K ra ju  na dosta 
wę apara tów  rad iow ych o d n . 
żej mocy, k tó re  zainstalowane 
w  je dn ym  punkcie  ośrodka w y  
poczynkowego obsłużą odpo­
w iedn io dobranym  program em  
wszystkie dom y w ypoczynko­
we danego ośrodka. K ie ro w n ik  
pracy k u ltu ra ln e j ośrodka u- 
sialać będzie program  audyc ji 
w  porozum ieniu z wczasow i­
czami.

O S T A T N I REJS
Przy nabrzeżu Pagedu na O* 

ksyw iu  sto i od k ilkuna s tu  ty  
godni c puszczony, n ie w ie lk i 
stateczek. Jest n im  weteran 
po lsk ie j f lo ty  hand low ej, paro 
wieo „Nyssa“ , W5’cofany z 
eksp loatacji z powodu czę­
stych de fektów . S tatek zbudo 
w any został w  1899 roku , ma 
w ięc za sobą 58 la t służby na 
morzach. Jest on niezdolny do 
dalszego p ływ an ia , dlatego nie 
długo odbędzie sw ó j ostatn i 
rejs, k tó ry  zawiedzie go do 
Szczecina, gdzie na stoczni bę 
dzle pocię ty na złom  d la  h u ­
ty  szczecińskiej.

WZN0WIE1SÄ LITERACKI

D w ie  nowe p re m ie ry  krakww. 
skier* tea trów  oscy lu ją  pom iędzy 
b ib li jn y m  niebem  a kap ita lis tycz  
sią ziemią. T ow arzystw o osób 
dz ia ła jących tam  i tu  jest b a r­
dzo rozm aite. Od pełnego staro- 
testam entowej godności pa­
tr ia rc h y  Noegia, jego 3 synów  i 
ich  żon — aż do m n ie j godnej 
kom p an ii współczesnych angie l­
sk ich p iu to k ra tó w  i  a rys to k ra ­
tów . Od kom p an ii b ib li jn e j do 
kom p an ii na fto w ych . O to k ro k  
naprzód w  dzie jach ludzkośc i — 
od M icno l, k tó ra  w y k ra d a  swo­
im  teściom w o rek  z pożyw ie­
n iem  do pani Mcurrison, k tó ra  
za d ru ty  kup u je  od dzikusów  
ziem ię bogatą w  źród ła  naftowe. 
W  gruncie  obie sz tuk i m ów ią o 
je d n ym  i  tym  sam ym , ty lk o  
dw om a różnym i językam i, "któ­
re  w ypow iada ją  d w a  różne sy­
stem y m yślenia , dw a różne ideo 
logiczn ie i  a rtys tyczn ie  św ia ty .

„N oe i  jego m enażeria“  jest 
sztuiką c iekaw ą n ie  ty lk o  ze 
w zględu na to, że autorem  je j 
jes t m ło dy  i  doskonały elktor 
k rako w sk ich  te a tró w  Tadeusz 
Ł o m n ick i, Jest c iekaw a ze wzglę 
d>n na sam sw ó j pom ysł, k tó ry  
w ys taw ia  ch lubne św iadectwo 
au to row i pozw a la jąc rokow ać 
m u dobre nadzie je na d ram ato- 
pisarską przyszłość. P rzedm io­
tem  te j sz tuk i jest dokonane z 
w o li Boga ocalenie się Noego i 
jego ro d z in y  z traged ii potopu. 
U ra to w a n i jednak okaau ją się 
n ie lepszym i od tych, k tó rz y  zgi. 
nę li. Są ta k  samo ja k  tam ci 
grzeszni, zm ysłow i, m a łostkow i 
i  d latego zrozum ia ły  staje się 
końcow y bu n t syna Noego Cha­
ma, k tó ry  p ro te s tu je  przeciw  
bezsensownej zagładzie rod u  
ludzkiego, jaka  nastąp iła  z z im ­
ne j i  bezlitosnej w o li Pana. W 
końcow ej m o d litw ie  Noe p rze ­
konany p rzez Chama przysięga 
w raz z rodziną, że odtąd n ie  od­
m ó w i n ig d y  pom ocy cie rp iące j 
ludzkości „n a w e t gdyby  to  m ia ­
ło nastąpić W brew w o li Boga“ .

Sztuka Łom nick iego ja k  *  po­
wyższego w y n ik a  —  posiada 
końcow y w yd źw ię k  toumanistycz 
ny  i  postępowy i choćby z tego 
w zględu godna jest uwagi. Dra­

m atycznie jednak posiada jesz­
cze poważne us te rk i. Ś w ietny 
pom ysł rozprow adzony jest dość 
chaotycznie. P rob lem y zaw ar­
tych  w  arce jedynych  przed­
s taw ic ie li oca la łe j ludzkości spro 
wadzone są do p ryw a tn ych  uże- 
ra ń  się i  m n ie j lu b  w ięcej ju r ­
nych  m iłosnych h is to ry je k .

A  jednak sztuka Łom nickiego 
nie  jest pozbawiona isk ie rek

w  wielkcanieszczańsfcim, kap lta  
lis tycznym  świecie A n g lii anno 
1938, a w ięc w  epoce narastają­
cego ccraz potężnie j i zb liża ją­
cego się n ieuchronn ie  k o n flik tu  
wojennego, k ie dy  to szanowny 
gentlem an m is te r Jacobs, m ę­
drzec, w  sw o je j f ilo z o f ii nieomal 
następca dickensowSkiego P ick- 
w icka, chcąc ra tow ać bardzo 
cenne (dla siebie) życie swoje

„N eu  1 Jego m enażeria“  T. Łom nick iego. Na zdjęciu : G. Ho­
loubek (Sem), Cz, ŁGdyński (Japliet), VVł. W oźn ik (Cham).

praw dziw ego a rtyzm u. Decydu­
je  o ty m  w dzięk poe tyck ie j me­
ta fo ry , jaką n ie w ą tp liw ie  jest 
ta. a rka  Noego z jego zwierzęcą 
i  ludzką  menażerią. Pom yślewa 
dekoracja  A nd rze ja  S topki p rzy ­
czyn iła  się jeszcze bardzie j d-o 
nadania ow ej arce ce ch . m eta­
forycznych. B y ła  p iękna i  um ów  
na, ja k  ca ły  ten  b ib li jn y  św iat, 
k tó ry  p rz y jm o w a liś m y  trochę 
na w iarę , ro z b ro je n i w  w ie lu  
w ypadkach uroczą naiwnością 
jego tw ó rc y . Szkoda ty lk o , że 
d e ko ra to r w ra z  z reżyserem  
Romanem Zawistowskim* nie  
d a l i —  zwłaszcza w  d ru g im  ak ­
cie —  jakiegoś plastycznego i 
dekoracyjnego rozw iązan ia  za­
gadn ien ia ru c h u  te j a rk i uno­
szonej na trochę m ętnych  fa lach  
owego potopu. Tc  ko łysan ie  się 
ko ra b ia  spełn ia ważną fu n k c ję  
dram atyczną, ono pow oduje  
isto tne i  poważne kom p lika c je  
w  stosunkach pom iędzy  Cha­
mem, D a łilą  a Sanem , ta k  po­
da tnym  na m orską chorobę.

Z a k to ró w  w yró żn ić  na leży 
H a linę  M iko ła jską  ja k o  D a łilę . 
U m ia ła  ona s tw orzyć  żywą, pe ł­
ną w ew nętrznego n iepoko ju  i  
podskórnej nam iętności kobietę, 
um iała połączyć dziewczęcy 
w dz ięk z kobiecą zmysłowością. 
G ustaw  Holoubek subte ln ie  i  in  
te ligen tn ie  po dkre ś lił m iękkość 
Sema. W ładysław  W ożnik do­
brze w y d o b y ł zew nętrzną 
szorstkość Chama.

i sw o je j rodziny, przenosi się na 
od ludną wyspę P acy fiku , aby 
tam  w śród dz ik ich  tubylców  
spędzić spokojn ie  i  bogobojnie 
la ta  w o jn y . N iestety, okazuje się, 
że na w ysp ie  is tn ie ją  źródła 
na ftow e  i  z łudna sie lanka kap i­
ta lis tó w  na wczasach pryska. 
Pow sta ją trus ty , koncerny. 
„N a fta  angie lska“ . „N a fta  ame­
rykań ska “ , „N a fta  japońska“ , 
„N a fta  chrześcijańska“ , _ w yb u ­
cha w o jna . A lbow iem  rmster Ja 
cobs, k tó ry  p rzy jech a ł na wyspę 
z m is ją  poko ju , na szczęście — 
i  na w sze lk i w ypadek zabrał 
ze sobą nowoczesną b ro ń  palną.

„W ysp »  poko ju*' r a d z ic k ie ­
go au tora  E ugen iuw » Psetrcwa
jest robotą tea tra lną  w  bardzo 
d o b rym  ga tunku . Postacie tej 
kom ed ii są żywe i  jędm«. z  
p u n k tu  w idzen ia  tea tra lnego są 
one zawsze na m ie jscu. Ich  eg­
zystencja  dramatyczna i®®* w 
zupełności uzasadniona. T y le  ty l 
kó, że n ie  p re tendu ją  one do 
godności — pom azanych przez, 
wszystk ich św ię tych  idealistycz 
nych —  p rzeds taw ic ie li cz łow ie­
ka „ ja k o  tak iego“ , „ponadcza­
sowego“ ;  „w iecznego“ , ale
są po prostu  lu dźm i społecznie
i k lasow o ok reś lonym i i zdeter-

„A m lt t r io n “  Jean G iraudoux. 
Na zd jęc iu : W osiczerow ioz J, 
(Sherkury), Stebnicka M . (A lk - 

mena)

O ddycham y pełną piersią , gdy 
z m a łe j sa li Starego T ea tru  

\ przedosta jem y się na dużą. N ie 
nęka ją  nas ju ż  tu ta j b ib lijn e  
w ą tp liw ośc i, n ie  straszą duchy 
p rao jców , p rzyb ran ych  w  nie­
określone b liże j kos tium y. Z na j 
du je m y #ię w  ccmaczonym h i­
s to ryczn i»  i  społecznie czasie.

m in ow a nym i. Ten m om ent od 
razu w yróżn ia  „W yspę  poko ju  
i  cha rak te ryzu je  ją  ja ko  kom e­
dię, k tó ra  w yszła  spod p io rą  
w łaśnie pisarza radzieckiego. 
Swoiste ren tie rsk ie  apostolstwo 
m is te r Jaeobsa, k tó ry  przek lina  
w o jnę  w  im ię  swój®®0 św iętego 
spokoju ale potem  P® odna­
lezien iu  źródeł n a fty  —  organ i­
zuje no w y  tru s t  i nową w o jnę  
to  apostolstw o m a określony h i­
storycznie sm ak i  zapach.

„W yspa p o ko ju “  napisana w  
1839 r . na parę m iesięcy przed

wybuchem  w o jny , k tó re j o fia rą  
na fronc ie  (w  1942 roku ) padł 
sam au to r —■ jes t bodaj że p ie rw  
szym i . os ta tn im  jego u tw o rem  
tea tra lnym . P ie trow  je s t raczej 
prozaik iem  n iż  dram aturg iem . 
M im o to  posiada wyczucie sy­
tuacyjnego a w ięc  scenicznego 
dow cipu 1 żywą w yo b ra źn i 
dram atyczną, k tó ra  p o tra fi 
na jp rostszych elem entów, choć­
by czysto de ko racy jnych  i m a­
te r ia ln y c h  w ykrzesać nawet 
is k ie rk i swoiste j tea tra lne j poe- 
tyckości. Z w róćm y np. uwagę na 
ro lę  dram atyczną jaką  w  tej ko. 
m edii odgryw a o d b io rn ik  rad io ­
w y  z głosem n iew idzia lnego 
speakera, k tó ry  jes t jednym  
is to tnych elem entów  w zrasta­
jącego dram atycznego napięcia. 
Przez w szystkie a k ty  trw a  do­
kładn ie  jedna i ta sama deko­
racja, klasyczna jedność m iejsca 
w yd a je  się w ięc zachowana ide­
alnie. A  jednak w ę d ru jem y w  
m iędzyczasie setk i i tysiące k i­
lom e trów  w  przestrzen i: z Lo n ­
dynu przenosim y się na daleką 
wyspę Oceanu Spokojnego. To 
przesuw anie się przestrzen i i  
czasu zaznacza ty lk o  w id o k  a 
okna Jacofosów w  każdym  akcie 
in ny : raz przedstaw ia  on ogród 
londyńsk i, to  znów  słoneczny, 
p o dzw ro tn iko w y  kra job raz , to 
wreszcie ten sam k ra jo b ra z  ju ż  
wzbogacony w ieżam i w ie rtn i, 
czym i na fto w ych  szybów i  in ­
nym i re k w iz y ta m i postępującej 
szybko naprzód na w ysp ie  Po­
k o ju  m is j i c y w iliz a c y jn e j Ja- 
cobsow.

O grom ną zasługę sukcesu 
sztuk i może zapisać na swoje 
kon to  k ra k o w s k i reżyser kome­
d ii W ładysław  K rzem ińsk i, k tó ­
ry  p o tra f i ł n iek tó re  tea tra ln ie  
w ą tp liw e  m iejsca w yg ład z ić  i  
wyczyścić, w yc iągnąć z  nieza­
wodną pew nośc ią . ideow e ją d ro  
kom edii. N a jw ażn ie jszą zaletą 
in te rp re ta c ji K rzem ińskiego jes t 
to, żs zdo ła ł on —  n ie  pozbaw iw  
szy w idow iska , dobrych  saty­
rycznych  akcentów  —  zachować 
w  jo g ) całości czysty  kom iiedio- 
w y  ton, u trzym ać pewną ręką  
w  ryzach tę  ogólną łanię, k tó ra  
często g ro z iła  fa rsow ym  i  g ro ­
teskowym  w ykrzyw ien ie m . Sal­
w y  śmiechu na w id o w n i tow a­
rzyszące zabaw nym  pe rype tiom  
na Scenie n iem a l przez ca ły  
c iąg przedstaw ien ia nie m ia ły  w  
sobie n ic  z ja rm arczne j zabawy 
cyrkow e j publiczności — ale 
b y ły  św iadectw em  je j szczerego, 
p raw dziw ie  artystycznego zado­
wolenia.

Główną ro lę  Ryszarda Ja- 
oóbs zagrał dawno, n iew idz iany  
w  K rakow ie , doskonały akto r, 
Kazimierz Szubert, s tw arza jąc 

Prostym i środkam i postać ko- 
m®diawą w  w ie lk im  s ty lu  .nie 
Pozbawioną drapieżne j dyn am i- 
“ l> Postać kap ita lis tycznego po­
l a t a .
„ W y s p a  p o ko ju " jasno s taw ia  
|Prawę, k tó rą  Noe w raz  ze swo* 
h ł menażerią za ledw ie  dopiero 
przeczuwa. Z te j w ysp y  go łą .

z gałązką o liw n ą  n ie  p rz y .
do b ib li jn e j a rk i.

H E N R Y K  T O O LE R

Najgłośn ie jsza i  jedna z n a j­
lepszych powieści TEODORA 
D R E iS E R A  — „T rage d ia  A -  
m erykańska“  ukazała się po­
now nie w  przekładzie po lskim .
To wznow ien ie jest ca łk iem  na 
m ie jscu: zm arły  przed paru  la 
ty  D re iser należy do p rzodu ją ­
cych p isarzy am erykańskich  o- 
s ta tn ich  dziesięcioleci, a jego 
śmiała, rea listyczna twórczość 
odsłania bardżo pe łny 1 suge­
s tyw ny  obraz społeczeństwa a- 
m erykańskiego — bez fa łszy­
wego w stydu  i  bez pseudo- 
pa trio tyczne j szm inki,

Teodor Dreiser b y ł pisarzem 
walczącym : w a lczy ł o praw dę 
w  życ iu  pub licznym  i  jednest-

- kow ym , o postęp i  sp ra w ie d li­
wość społeczną. W te j walce 
za jm ow a ł postawę tw ardą  i 
bezkom prom isową, toteż spot­
ka ła  go nie jedna krzyw da, szy 
kana i represja  ze s trony  tych, 
k tó rych  zadaniem jest trzym ać 
praw dę pod korcem . D re iser 
nie u k ry w a ł swych przekonań 
postępowych i radyka lnych ; 
pod koniec życia zb liży ł się do 
p a r t i i kom unistycznej i zamie­
rza ł w stąp ić  w  je j szeregi. Nie 
spodziewana śm ierć stanęła 
tem u na przeszkodzie.

T rzytcm ow a „Tragedia Ame 
rykańska“ zaw iera historię 
m łodego Clydea Griffithsa, któ 
r y  zapragnął w y rw ać  się za 
wszelką cenę z k ręgu  swego 
drobnomieszczańskiego środo­
w iska. W łaściwa stosunkom a- 
m erykańsk im  ko n iu n k tu ra  so­
c ja lna  zepchnęła jednak chłop 
ca na złą drogę. Zam roczony 
m irażem  bogactwa i  beztroski, 
k tó rych  ucieleśnieniem  jest pię 
kna i am bitna Sandra C lyde, 
chce. wejść do tego św iata i za 
siąść wśród w iecznie ucz tu ją ­
cych. Gdy pierwsza kochanka
— skrom na i  uboga Roberta— 
staje m u się ząw .dą w  tych dą 
żeniach, zab ija  ją  w  podstęp­
ny  sposób, zręcznie zacierając 
ślady za sobą.

Zbrodnia jednak wychodzi 
na jaw . Clyde dostaje się w  
tryby w ielkiej machiny spra­
wiedliwości. Następuje sąd i—  
śmierć na fotelu elektrycznym.
Przebieg śledztwa, rozprawy 
sądowej, egzekucja i towarzy­
szące je j okoliczności, dają 
Dreiserowi możność przepro­
wadzenia głębokiej analizy 
zbrodni i kary  Clyde‘a G rifflth  
sa. W tej analizie są karty, tak 
dociekliwe pod względem 
prawdy psychologicznej, że ni» 
po w stydz iłby  się ich  —  Do­
stojewski, D zięki św ietnem u 
p ió ru  i w n ik liw e j m yś li Dręise 
ra sta je  się jasne, że poza bez­
pośrednim  sprawcą zbrodn i— 
m łodym  G riffith sem , odpowie­
dzialność m ora lna za tę zbro ­
dnię obciąża rów n ież  cały u- 
kiad stosunków społecznych,
wśród k tó rych  w zrasta ł i  . _______
kszta łtow a ł się C lyde, które tom Pierwszy, zaw iera jący trzy  
zaciem niły m u możność rozróż ..epizody“  cyk lu  powieściowe- 
n ian ia  m iędzy dobrem  a złem, £ °  (-S za ry  zeszyt“ , „P oku ta ", 
między fa łszyw ośdą pozorów .-ptókny czas"). W tomie 
a istotą i sensem spraw życie- czwartym wznowionego wyda- 
wych. Tego właśnie chciał do- 111 a »Rodziny Thibault“ znaj- 
wieśó autor powieści i  z tych i  „Epilog“, który do
względów przede wszystkim Przedwojennego polskiego prze 
„Tragedia Amerykańska“ nal« hładu powieści nie wszedł. 
i j  do najbardziej godny«* a- BO LESŁAW  DUDZIŃSKI

w agi pozycji b e le trys tyk i nie 
ty lk o  am erykańskie j.

*
Mieszczański św iat, mieszczań 

skie życie jest przedm iotem  i 
tem atem  g łów nym  rów nież 
głośnej przed w o jną  powieści 
francuskiego pisarza — ROGE 
RA M A R T IN  DU G A R D A  — 
„R odzina T liib e a lt“ .

Posługując się w ie lk im  bo­
gactwem  i  rozm aitością środ­
kó w  artystycznego w yrazu, du 
G ard zobrazował bardzo żywo 
i  dokładnie dzieje dwóch po­
koleń mieszczańskiego rodu 
T h ib au lt, k tó ry  reprezentuje 
na jbardz ie j typow e cechy i  
w łaściw ości m ieszczaństwa 
francuskiego w  ogóle. Osią 
kon s tru kcy jn ą  powieści, po­
dzielonej na osiem części, jest 
m istrzow skie- uw yda tn ien ie  
kon tras tu  charaktero log iczne­
go pom iędzy dwom a braćm i 
T h ib o u lt: Jakubem  i  A n ton im . 
A n to n i jest so lidnym , niepo- 
zbaw ionym  cech dodatn ich tra 
dyc jonalis tą , k tó ry  w ró s ł wszy 
s tk im i ko rzen iam i w  swoją sfe 
rę  i  n ie  zam ierza „em igrow ać“  
z k ra in y  mieszczaństwa, za­
pew nia jące j m u spokój, dobro­
b y t i  satysfakc ję  upraw ian ia  
zawodu lekarskiego. Jakub na 
tom iast, m arzyc ie l i  fantasta, 
p ragn ie się w yrw ać  z zaklęte­
go ko ła  pustej i  ja łow e j w  I- 
stocie egzystencji.

Jakub T h ib a u lt z ryw a z ro ­
dziną i  swo im  środow iskiem , 
wyjeżdża do S zw a jcarii, staje 
się lew icowcem  i pacyfistą , a 
wreszcie, gdy w ybucha p ie rw ­
sza w o jna  św iatowa, swój. ne­
ga tyw ny  stosunek do obu w a l 
czących obozów im p e ria lis ty ­
cznych m an ifes tu je  czynnie, 
zrzucając antyw ojenne u lo tk i 
nad lin ią  fron tu .

W okół tych dwóch naczel­
nych postaci pow ieści du 
G ard ’a, toczy się żywa, często 
po ryw a jąca akcja, ogarn ia jąca 
w ie lk ie  m nóstw o lu d z i i  n ie ­
m n ie j w ie lką  rozm aitość spraw  
ludzk ich . O dtw arza je  zawsz» 
du G ard zgodnie z nakazam i 
p ra w d y  życ iow ej i  a rtystycz­
nej, dz ięk i czemu w ie le  p a r ti i 
powieści może służyć jako  
wzór świetnego s ty lu  p isa r­
skiego, ha rm on ijn e j budow y ł  
słuszności tych  e fektów  lite ra«  
kich , k tó re  dozowane umiejęfc. 
nie, w iążą i  zniew ala ją  czyte l­
nika.

Obie om ówione tu  p o w ie łd  
wznow ione zostały nakładem  
Sp. Wyd. „K s ią ż k a “ , za co na­
leżą się w yd a w n ic tw u  słowa 
szczerego uznania, „T raged ię  
A m erykańską“  wznow iono w  
całości (3 tom y); „Rodzina 
T h ib a u lt“  ukaże się w  w yda­
n iu  4-tom owym .

Na razie o trzym a ł czy te ln ik

Podobała mu się F ra n c ja , je j  wzgórza s winnicami,
gotyk kościołów, wąskie i  k rę te  u l ic z k i ze s to p n ia m i, 
zamknięte ok ienn ice  dom ów , k o b ie ty  w czerni, dźwięcz­
na  m ow a, trafność określeń żywość spojrzeń. Czaił się 
jak tu ry s ta ,  uwolniony od nudnego o b o w ią zku  w y c ią ­
gan ia  n a  każdym kroku pugilaresu. Znajomość ję z y k a  
ułatwiała mu życie; podkreślał, żs rozumie i  lu b i te n  
kraj. Zauważając w oczach lub w mowie nieżyczliwość, 
mówił przyjaźnie: „Nie powinniście państwo gniewać 
się ma mnie, nie jestem tu z własnej woli. Wojna to 
okropna rzecz“ . Wydarzało się to rzadko, więc Keller 
uważał, że Francuzi, chociaż są skrępowani obecnością 
obcych garnizonów, to przecież nie żywią do Niemców 
żadnej wrogości.

Przez dwa tygodnie nie widział Mimi, nudził się i  zło­
ścił. Nareszcie przyszła. Zauważył na je j ciele siniaki.

— Co to?
— Upadłam.
— Kłamiesz i to tak głupio...
— A ty  nie czepiaj się. To nie ttwoja rzecz.
Zrozumiał, że urządzenie sceny zazdrości byłoby

głupie, a ponadto był w dobrodusznym usposobieniu

“  f 3? *  dowiedziawszy się o tym, że Keller
wyjeżdża, powiedziała spokojnie:

W w f  do Egiptu, czy
jeszcze gdzieindziej. Jestem pewna, że wyginięci«

^  d e b ie ' * . t 0  d la te S°<Innych nie żałuję i  samej siebie również. A mnie z ca­
łą pewnością zarżną bo i jest za co...

13.
Berti odnajdywał pewne uspokojenie w pracy. Prócz 

namiętności du Mado, posiadał' jeszcze inną pasję — 
ambicję. Dawniej nazywał sam siebie rówieśnikiem 
wieku dwudziestego; teraz mawiał z uśmiechem: mo­
je stulecie zwciężyło“ . W jego pojęciu zwycięstwo na­
leżało nie do cudzoziemców, lecz do nowych idei

mch? Odpadki, tuzin głupich fanatyków i dziesięć ty ­
sięcy łajdaków.  ̂ Jestem im potrzebny, to  nie ulega 
kwestn. A jamę jestem zgłupiałym na starość Petainem 
Mam idee, ambicję, wolę. Nigdy nie będę niemieckim' 
sługusem. Ale jeśli oni okażą się dość rozsądnymi

to —  straszne swnstwo. Kiedy juz wyniesiecie się -  A pan co, nawet porozmawiać ze mną nie chce? ° bycza-(ów- Rozmawiając z Niemcami spostrzegał że’
mozesz byc tego pewien... Staruszek uśmiechał si? uprzejmie, jak poprzednio. P ^ ta rza ją  oni jego własne myśli, godząc się z nimi

Keller pomyślał, a jednak wiele mają mele cech - -  Czas porzucić tego rodzaju narowy... 1 nicpotrze- w ducha mi*drze i ostro dyskutował -  pragnął pod-
zdradzieckieh, Uśmiechają się, a za plecami... Gerta bnie się pan uśmiecha. Verdun — to stara historia, kreśIić swoW niezależność. Niechże Niemcy wiedza że
ma rację, jestem zanadto naiwny. a ja  widziałem już jak poddawali się wasi generałowie. nje bierze S1<? mnie na komplementy. Kto przeszedł do

Wstąpił do nieznanej kawiarenki, wypił przy ladzie Cóż to, pan zamierza pognębić mnie swoim milczę- .........................
dużą szklankę koniaku. Czuł się smętnie, a jako czło- niem? To chamstwo!.,.

Nasyciwszy się pocałunkami, pomyśleć na głos. Natu- wiek zrównoważony źle znosił rzadkie napady wew- — Monsieur, pan niepotrzebnie się gniewa, pan 
ralnie M iini nie jest dobrym rozmówcą... Ale jest przy nętrznego niepokoju. Miał ochotę porozmawiać, wy- Champiłiot jest głuchoniemy, wszyscy go znają, mie- 
fflirn, on zaś przyjaciół nie posiada, koledzy śpią, piją, jaśnie, że lubi Francję, zdemaskować ukrytych wro- szka u niego wasz oficer...
lub, podobnie jak on, siedzą u dziewczyn. gów. Na nieszczęście w kawiarni nie było nikogo Keller zaklął w fu rii i trzasnął drzwiami. Niech 1 elastycznymi, mogę wejść z nimi* w sojusz, Byłby to

— Przywiązałem się do ciebie. Mimi, a przecież je- oprócz staruszka, ubranego ubogo, ale schludnie, ze ich diabli wezmą, wszyscy 0ni udają głuchoniemych!... Prawdziwy patriotyzm — nie tylko zachować swoją
eś prawdziwą Francuzką. Zadziwiające, jak ta  woj- wstążeczką w klapie — emerytowany nauczyciel li- W nocy nie spal, bolała go głowa, przed oczy nałaził P°staw? we Francji, ale również zapewnić w nowej

--------ii-.--*, -o« *w;*v4ni w  -mnipi tr,mna.nii — cealny, czy też nadszarpnięty przez wojnę rentier?... różowy staruszek o obrzydliwym uśmieszku — i Frań- Europie miejsce dla Francji.
Relier usiłował rozmówić się z tłustą senną właści- Cuzi, i wojna, i ja  sam — ładny mi UCZony, skandale Fabryki Berti'ego pracowały pełnym biegiem —
Clelką:. urządza... budowały ciężarówki dla armii niemieckiej, wiec Bertii

— Piękńy dzień, madame, prawdziwa wiosna. W tydzień później Keller dowiedział się, że pułk je- czuł, że uczestniczy w olbrzymiej epopei — maszyny
— Nic dziwnego, monsieur, przecież to koniec maja go wysyłają do Niemiec. Ucieszył rię z tego, że zoba- jego chodzą po wszystkich drogach Europy _" od
— Może pani już zamyka i ja  zatrzymuję panią? czy Gertę, dzieci. A  potem zmartwił się: więc wojna fiordów Norwegii po Termopile. Są również w A fry -
— Nie, proszę pana, mamy jeszcze godzinę czasu ju ż  jest dla niego skończona. Przed nim znów — ży- ce... Będą w Anglii. Berti był przekonany o w yc ie -
Wyszła do tylnego pokoju. Staruszek uśmiechał się cie jałowe, rozmowy z Gertą o kartkach, o talonach, stwie Niemiec i kiedy Mado zapytała go pewnego

— Takie mi baty wsypano, że ledwie doszłam do życzliwie. Keller podszedł do niego, uprzejmie zapytał: in tryg i Klitscha. Za rok wszyscy zapomną — że jest zu, co będzie z Francją, odrzekł 
domu.

— Kto wsypał?

steś
na wszystkich nas zbliżyła! W mojej kompanii 
dobre chłopy — dawniej n ik t nie miał najmniejsze­
go pojęcia *o Francji, a teraz mówią: „Ludzie tu do­
brzy i  ładnie sobie żyją“ -  Naturalnie, wydarzają się 
tarcia, jesteśmy przecież nieproszonymi gośćmi. Spo­
tykasz się z różnymi ludźmi, ciekawe jest, co mówią 
w mieście?

Mimi roześmiała sę na głos.

— Nie wiem kto... Francuzi.
— Nic nie rozumim... Za oo?
__ A  ja  rozumiem... Ja cię kocham, ale wiem, la

ra-
. , , , . - - - - , - - - -  — ------  Lepiej być szere-

— Czy pozwoli pan... frontowcem, będą się Stromi z jego opowiadań. Cóż gowcem w armii zwydęskej, niż marszałkiem armii
Staruszek nic nie odrzekł; wyprowadziło to Kelle- robić, to życie... zwyciężonej“... Jakoś odwiedził Mado doktór Morillo

ra z równowagi: na dalszym jego zachowaniu się od- Smutno było rozstawać się z Mimi ,która stanowiła posłuchał wywodów gospodarza, który mówił o zwy!
biła się i rozmowa z Mimi i szklanką koniaku. Siadł dla niego wcielenie Francji — grzesznej i miłej. Są- cięstwie nowych zasad, « później zapytał z szorstka

dził, ie  Mimi rozpłacze się, będzie prosiła p zabranie wesołościąj —  -------- - — '  id. «,okrakiem na krześle, szeroko rozstawił nogi.


